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Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie lit zL półrocznie 

9 zł. — kwartalnie 4 zł. HO ot. -  miesięcznie 1 zł. 
50 ct., zu przesyłkę eto domu dopłaca się 20 ccidnw 
miesięcznie.

Z przesyłką pocztowa w nańBwic austriackim,  ̂ rocznie 
24 zL — półrocznie «  «■ — kwartalnie (i zł., 
miesięcznie 2 zł,

Z przesyłka"pocztową za Kraniec do ca,łych łśierjej rocznie 
PO niarek — Łwartalnie 12 marek 50 sr. gr. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Szu ojearji rocznie 60 
Danków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów*
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  m e  z w r a c a

Telefon Redakcji 171. wychodzi codziennie nicwyłaczaĵ ic niedziel i świat o godzinie 8 rano.

Tvdzień polityczny
LWÓW 15. stycznia.

Prawieby su; zdawać mogło, że naszym k ra : 
jowym ciałom prawodawczym ogiomnie dużo po­
zostawiono czasu do pracy _ początkowe ̂ bo- 
i/icm formalności idą ogromnie powoli i leniwie. 
Ale na to. zdaje się już niema rady. Powinny 
amy już byli oswoić się z tern, że do pracy u. 
tcnzYwniejszei potrzeba zamachu. To toż dotych­
czas” jeno pierwsze posiedzenie naszego Sejmu 
miało poważniejszy charakter dzięki mowom po­
witalnym dwóch pierwszych dostojników kraju, 
o których nazajutrz po tch wygłoszeniu pisali­
śmy. Nie dziwimy się bynajmniej, że mowy te zro- 

> Liły także wrażenie po za granicami kraju, że na 
enuncjację m arszałka zwróciła także uwagę prasa 
niemiecko-liberalna. Nie podobało się to monito­
rowi centralistycznemu, że książę Sanguszko przy 
zagajeniu Sejmu pie wygłosił hymnu pochwalne- 

y cześć koalicji, że ani słowem nie wspo­
mniał o zmianie sytuacji, k tóra nastąpiła w osta­
tnich czasach. Żal to nieuzasadniony. Książę m ar­
szałek miał niezawodnie słuszną rację do milcze­
nia. Cóż on z fotelu prezydjalnego mógł dobre­
go powiedzieć o tej ko-Lieji? Jesteśmy w pra­
wdzie ważnym tej koalicji czynnikiem, ale do 
zachwytu nam  daleko. Przyjęliśmy ją , bo nie 
mieliśmy wyboru. Książę Sanguszko zagajając 
Sejm, milczał, a to milczenie powir.no być dla 
zjednoczonej lewicy pouczającem. Ganić nie wy­
padało, chwalić, nie mógł, więc najlepiej było 
nic nie mówić. Ze tak się stało, to dobrze, a or­
gana liberalne nie m ają powodu o to się gnic- 
v, ać. Przecież to dla nich nie jest i nie powinno 
być tajemnicą, jakie wśród większości naroau 
polskiego panuje usposobienie dla koalicji, wszak 
sprawa ta  była często przedmiotem dyskusji po 
litycznej. Milczenie M.ęc m arszałka krajowego 
odpowiadało niezawodnie usposobieniu ogółu. 
Jeżeli pisma centralistyczne o tern nie -wiedział} 
— ich własna szkoda.

Sytuacja polityczna w Berlinie nie popra­
wiła się. Pomimo zaprzeczeń organów półuizędo- 
wych, nieporozumienia między hr. Cap /m m  a 
zachowawcami, trw ają ciągle, i wątpliwą wydaję 
się wiadomość, kilka dni ternu rozpowszechniona, 

między teui stronnictwem a kanc.leizem stanął 
Komprernuo. Stronnictwo agrarne jgst ciągle prze­
ciwne ugodzie- handlów7ej z Rosją, a rząd, który

. ' „go, zastan#wjp się juz ńa sorjo nad ewentual­
nością odrzucenia traktatu . Org«na jego zapo­
wiadają na ten wypadek rozwiązanie lany, wy­
rażając przytem  nadzieję, żf przyszła izba bar­
dziej będzie odpowiadała widokom rządu. Jest to 
w istocie możliwe, ale dość niepewne. Rząd może 
co do usposobienia większości wyborców7 mylić 
się, a gdyby większość przyszłej izby, zamiast 
sprzyjać polityce rządn, okazała się jej pizeci- 
wną, gabinet ujrzałby sic w7 nader trudnein poło­
żeniu. Że sytuacja wewnętrza w Berlinie pozo- 

' staje ciągle jeszcze mocno naprężoną, u Lm  
świadczyć się zdają pogłoski, w tych dni u cli je-
sacze po Berlinie obiegające/ W edług nich, miał ---------------   a  m ^  '
hr. Caprivi zaraz po Nowym roku wmieść pono­
wnie prośbę o dymisję, której cesarz nie pizy- 
ją ł, Stan rzeczy tym sposobem , pozostał tak-m, 
jakim  był. . r

Angielska izba gmin na posiedzeniu dnia 9. 
b. m u .ończyla szczegółów e naiady  nad bilem 
parafialnym. P rasa angielska nie przywiązuje 
obecnie wielkiego znaczenia do rozpraw park* 
mentam ych i z niewielką uwagą śledzi ich 
przebieg. W iększe zajęcie wywołało w tych 
czasach oświadczenie ministra wojny, iż wre 
wszystkich warsztatach w Woolwicli, Enfield i 
Birmingham, skrócił czas pracy o 48 godzin ty­
godniowo, z pozostawieniem wynagrodzenia w 
tej samej .wysokości, jak  dawniej. Z postanowie­
nia tego skorzysta około 20 tysięcy robotników. 
Minister wojny zaś powziął to postanowienie nie 
na skutek ’ naglących przedstaw ień delegatów- 
robotników. lecz po przekonaniu się prz-z dłuż­
sze próby, że przez skrócenie czasu pracy o je ­
dną godzinę na dzień jakość pracy może uledz 
-wydoskonaleniu, a wartość jej zmniejszy się tylko 
w sposób nic nie znaczący. Gdyby system, dziś 
zastosowany, miał się istotnie okazać pod ka- .. j 7   v  ̂ * <
żdym względem praktyczniejszym, powimenby, 
właściwie biorąc, by ć zniesionym system wyna- --------- —  1. ; ~    j --------- v . ----
gradzania pracy za czas nieetatowy. Do rozpo- 
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s u s  pii i m  ił
POWIEŚĆ

napisał
W I N C E N T Y  h r .  Ł O Ś .

Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmują we Lwowie', 
jedynie i wyłącznie:

Biuro Admlnistucji „Dziennika Polskfeg r ‘, Plac 
Marjsiekl 1. C i 7 w domu pana Klselkl.

We Wiedniu: pp. Tiaasenstein et Yogler (Otto Maass), 
M. Dukes, H. Sehalek, A. Oi.jielik, Rnfolf Mosae 
i J. Denneberg ; w Berlinie, Frankfurcie, Eolonji, 
iliiasenstein et Yogler i G. L« Daube; w Hambnrgu • 
Earoiy et Liebmann ; w Paryżu .- C. Adam 52 rue 
Su Four.

Ogłoszenia przyjmuje sin za opłatą 6 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne j rywatne komu­
nikaty po kronice za jeden wiersz oO ct.

Prywatne korespondencjo i nek.ologja 1 3  ot. od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1 ’/, centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 et. od wyrazu.
Rekiamy w rubryce Nadesłane ŻO ct. od wiersza.
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rządzenia miniati a. wojny zastosuje się pra wdo 
podobnie admiralicja. Jeżeli prawda jest, ja k  
najnowsze depeszo donoszą z Londynu, że rada 
miuistru_w zgodziła ' się niedawno tomu n a-p ro ­
jekt nu tu itra m arynarki, lorda Spencera, otno- 
śnie do budowy większej liczby statków, bojo­
wych, krzyżowników, łodzi kanonierśkich i łodzi, 
torpedowych, oraz na znaczne pomnożenie ludzi 
do obsługi floty należących, w takim  razie roz­
pocznie się niebaw tin większa-, nft dotąd, czyn-* 
nosć w warstataeh Lkrętow ycli, a toni Samem 
.nastręczy się ty.nącom bezczynnych dziś robotni­
ków sposobność do pra‘ey. óapo\viedź powiększe­
nia floty o talt zuaczną stosunkowo liczbę no­
wych statków- wojennych spraw iła,’ o ■ ile' się 
zdaje, w Ańglji tern większe wrażenie, ile że 
po znanej 'mowie Glaćfstouka podczas rozpraw 
nad -wnioskiem lorda Ilairiiltona nie przypuszcza 
no tam, ażeby . gabinet liberalny tak  -szybko i 
energicznie przystąpił d o ' zadośćuczynienia ży­
czeniu ogólnemu co do spotęgowania sił zbrój 
nycłi angielskich na morzy , TfoneA. wyprowa#zn 
już daleko sięgające '• wnioski z e  wzmiankowa­
nego postanowienia gabinetu, przemawia nawet 
tonem wielkiej pew rrości śiebio . ale czy jej do­
wodzenia nie okażą się tylko czezemi frazesami, 
o tom przekonać może przyszłość.

Pola' y a Młodoczosi.0
i.

Ostatnie wypadki, które się w ydarzyły we 
W iedniu i zaprowadzenie stanu wyjątkowego w 
kilku okręgach czeskich, zaniepokoiły opinję yu 
bliezną u nas w7 kraju  i wywołały ostre sądy 
dzienników o polityce Koła polskiego. Nie w celu 
obrony Koła łub usprawiedliwienia delegacji n a ­
szej, której członkowie sami przed wyborcami 
swoimi tłumaczyć się będą,, ale dla objaśnienia 
opinji naszej ogółem, uważamy za stosowne przed­
stawić położenie parlam entarne i stanowisko Mło- 
doczcchów -względem nas w świetle właśeiwem, 
bez wszdkion uprzedzeń, o ile możności przed­
miotowo i spokojnie, aby w ten sposób stosunek 
nasz do reprezentantów7 bratniego narodu okróbiić 
jasno i zazuaczyć różnice, dzielące tyeb, którzy 
na mocy wspólnego pochodzenia i wspólnych in­
teresów w A usliji powinni się wspierać i pod­
trzymywać wzajemnie. Z góry jednak zastrzec!z 
§ię, musimy, ze to wszy irko, ća  ̂ powiedzieć zaw it 
?zdmy, śtosujć się nm ao Saroduczeskięgo w ogóle, 
lecz do tej jego części,, która, zostając pod kie­
runkiem  klubu młodoeżeskiego, weszła na drogę 
bezwzględnej opozycji i w7 obee polskiej repre­
zentacji we W iedniu nieprzyjazne zajęła stano­
wisko. o

Utworzenie ministerstwa, koalicyjnego ,po 
upadku gabinetu, którem u , przez lat 14 hrabia 
Taaffe przewodniczył, wywołało zmi^uę nadzwy­
czajną w stosunkach stronnictw parlamentarnych 
To, do czego lir. Taafto dążył przez czas długi, 

dążył — ja k  sądzimy — szczerze, przyszło
rzeczy wiście do skutku. Trzy kluby parlajnen 
tarne, a z tych dwa w;rogo względom siebie 
usposobione, zawarły między sębą przymierze, 
obaliły gabinet Lr. Taaftego i utworzyły p i e r ­
w s z e  w Austrii, ministerstwo prawdziwue parla­
mentarne. Miejsce gabinetu, złożonego prawie 
wyłącznic z urzędników, zajęło ministerstw-o, 
w którem zasiadło tylko dwóch urzędników, pod­
czas gdy inne teki przypadły w udziale mniej, 
lab więcej wybitnym reprezentantom trzech 
stronnictw skoalizowanych.

. Hkutek tej zmiany był całkiem n a tu ra ln y : 
z jednej strony stronnictwa sprzymierzone, jak 
to dzieje się we wszybtkich zresztą parlam en­
tach, -wyraziły zaufanie woje nowemu rządowi, 
który z łona i cli wyszedł,, z drugiej kluby, do 
koalicji uie należące, zajęły względem nowego 
ministerstwa stanowisko albo wyczekujące, albo 
wprost nieprzyjazne.

N a czele tej ostatniej grupy stanął najli­
czniejszy klub opozycyjny, klub posłów młodo- 
czeskich wr wiernem z antlsemitaini przymierzu, 
a pułen nieufności do koalicji, która tekę skarbu 
powierzyła przywódcy liberałów niemieckich dr. 
B 1 e n c r  o w ii

*) Jaki. oi :<k nie w ea.\.j jc/ni s-gadz: my ik* zwywo-
Ć.IDM S/.:i L (>\l II l I}"') j 11J l ł il, I O ifiil. k (ij i (li U u IlCl-S.-OZil 1; l"
Jego piemi), g yż nszolkio powiżmi głosy w tej spiawii*
uw ażam y za pożiulano. (P iz. Kod.)

(Ciąg dalgZy.)
Siedzieliśmy wszyscy w grobowem milczeniu, 

nadsłuchując ciężkich westchnień [dalki, które 
dolatywały z przyległej komnaty.

N ad ranem dopiero zbliżył się do mnie do­
ktor i zagadnął cicho. .

— Czy pan potrzebujesz rozmówić się z
chorą?

-— Jak  to ?
— Pytam  się... Rozmowa taka  ulgi nie 

przyniesie, ale jeże li jest konieczną ? . . .
— K onieczna!
— To idź pan teraz, bo każda chwila jest... 
N it słyszałem nic więcej, bo wszedłem do

i dalki.
L eżała blada na łóżku, wycieńczona, osła­

biona, lecz spokojna i zrezygnowana.
— Madaj tu ..  — mówiła wysilonym gło­

Opozyeja, w ten sposób utworzona, wywie­
siła sztandar słowiański i uderzyła całą siłą na 
Polaków, zarzucając im sojusz z Niemcami na 
zgubę Słowiańszczyzny. Zarzut ten był niesłu­
sznym z dwojakich powodów : raz ała • tego, że 
Młodoczesi niejednokrotnie sami szukali i znaj­
dowali poparcie u uarodoweóv, niemUckich, naj- 
zawziełszyeh wrogów Słowian i gorliwych krze­
wicieli germańskiego „Sehulvcreinu“ i zc zosta­
wali i zostają w 'ścisłem -przym ierzu 7 n  i e m r e ­
c k i m  i- antisemitami , powtów ż-tej przyczyny, 
że do koalicji parlamęntamcy-^MeK^Weołl 
ków także aiTstokraei-ćżes^y 4* rW U  o b s r f fcUt, 
a więc żywńoly słowiańskie/ Jo t jd
•względem liberalnych N iem ek "  . b ą i ł  tanwrisko 
nieprzyjażne, bądź też całkiem  chłodne. Zarzut, 
•Pniakom uczyniony^ powinien się ńatem stosować 
także i do innych grup dęw ńA skieŁ  biorących 
n dział w koalicji -i do sanijrćh łBodoftzeehów 
wreszcie, którzy w intćrtsió  nM&dowćj swojej
polityki nie wahają się pra^Jmować poinocy od
najzawzii.tśżyćh nieprzyjaciół -flłowiańskiegu ży­
wiołu.

Jakie zaś usposobienie iłła Młodoczeehów 
panuje pomiędzy najbliżazyini "ich sprzymierzeń­
cami, antisemitami, o tern świadczy drobny na 

' pozór a jednak cliurakterystrćzny „ epizod parla­
mentarny. Kiedy na posiedzeniu izby poselskiej 
w dniu 25. listopada 1893 r., jeden z posłów 
młodoozi-skieh uskarżał się i u  ucisk narodowości 
czeskiej i porównał położenie Czechów w Cisii 
tawji z prześladowaniem, jali eg o , po y  ł w W f- 
grzeeh Rumuni i Słowiani*; ogółem, znw słsł, 
stojący obok niego dr. L  u a g e  r  w zwykłym 
swoim wiedeńskim żargotiie: t ł u /  DU. n hłecLf ̂ (jChts 
E u  eh n ichtl (No! tak  źle nip jes t wam praecież !*) 
Ale, pominąwszy to zarzuty nieuzasadnione, jak  
widzimy, rozważyć należy, czy polityka młodo- 
cze.ka ogółem, a w szczególności zachowanie 
się Mtodoezechów względem nas jest rzeczywiście 
tego rodzaju, aby mogło nasr porwać i do ścisłego 
z nimi sojuszu zachęcić ? Odukwiedć na to py ta­
nie wypadnie niestety przeńŁ fo. Niewątpliwie 
sympatyzujemy z M łodoczeehljni,' jako z obroń­
cami gorliwymi praw brat-.iiege* ham narodu sło­
wiańskiego, jako z stronnictwem demokratyeznem 
i postępowem, ale ostateczne cele ich polityki 
nic są dla nas zupełnie jasnp. Prąwo państwowe 
czeskie brzmi pięknie dla utfhf Bpeskibgo, a  na 
wet polskiego, przedstawia ^  w rkonaniu
niemałe trudności N a pr/ńszkodsie otaje mu 
przicdewszystkieni dualistycfńy ustrój mcnarchji 
austro-węgiersk iej, która, w razie uznania króle­
stwa czeskiego i przyłączenia do Czecli Morawy 
i Szląska, gruntownie musiałaby uledz przeobra­
żeniu. Trudno bowiem przypuścić, aby po zjedno­
czeniu krajów czeskich nie zapragnęli Kroaei 
ufworzema wielkiego chorwackiego królestwa 
z Dalmacją, aby nie pokłócili się przytem z Ser­
bami o Bośnię i Hercegowinę, trudne przypuścić, 
aby Rumuni nie sięgnęli przy tej sposobności po 
Bukowinę, albo też, abyśmy my, Polacy, nie za­
żądali przyłączenia do Galicji księstwa cieszyń­
skiego, o rdzennie polskiej ludności: odżyłaby 
wtenczas także myśl podziału Galicji na wscho­
dnią i zachodnią, wznoWiłyby~się aspiracje Rusi­
nów do Rusi zakarpackiej, powstałby spór o Sło- 
waczyznę, j. dnem słowem podział monarehji 
austro-węgierskiej na terytorja, etnograficznie ści­
śle odgraniczone, wywołałby taki chaos i taka 
wojnę wszystkich przeciw wszystkim, że całość 
i potęga państwa w wysokim stopniu byłyby7 za­
grożone.

August SokolousJn.

Większa Polska.
Kulturny związek wszystkich społeczeństw polskicn. 

II.
X. B o i s k a  w B r a z y l  j i .  Ludność pol­

ska w B n zy lji dochodzi do 100.000. Przeważnie 
osiedhm są Polacy w stanie Barana, gdzie two­
rzą wielkie i ‘liczne kolonje rolnicze! Polacy 
w stanie Barana są bardzo ważnym kulturnym 
elementem, gdyż cale rolnictwo spoczywa w ich 
ręku. Polacy7 mają wielką przyszłość w tym sta- 
nic, gdyż osiedleni są w najlepszych miejscach 
i swą silą cywilizacyjną wypierają tuflylcó-w i ko­
lonistów innej narodowości, tan P araua jest na­
der słabo zaludniony7, na jeden kim. kwadratowy

*) Patrz stojKffr. p*eto'-ół z togo posiedzeniu itr. S0ó7.

wypada przeciętnie 1 człowiek, stąd też są wszel­
kie warunki, iż stan ten stanie się z czasem 
polskim.

Kolonje polskie w Baranie są nowe, więc 
i organizacja narodowa dopiero w kolebce.

XI. P o l s k a  n a  w y c h o d ź c t w i e. Do gru­
py tej zaliczamy rozprószoną pc całym świecie 
emigrację polską. Należą do niej resztki dawnej 
emigracji politycznej, jako też i nowsze wy- 
cHoaźctwo, bądź celem nauki chwilowo, bądź z po­
budek politycznych lub ekonemicznycb, osiadłe 
Da m ły poby t, wszelako nie w zbitych m ajach.

k ..proszone wychodźetwo pclskie tworzy 
przeważnie w swych centraoh jednolite organi­
zacje, żyjące ż/ciem  polakiem, a które często 
bliższe są swego narodowego ogniska od wielu 
warstw i gtup, na gruncie krajowym w i-rosłych.

Naturalną jest rzeczą, iż wychodźetwo to 
wskutek swego rozprószenia nie tworzy jednoli­
tego społeczeństwa, próby jednak  zjednoczenia, 
lub przynajmnie j zcentralizowania licznych orga- 
nizaeyj polskich zostały poczynione. Istnieje obe­
cnie kilka zbiorow7ych oiganizacyj : Związek wy- 
ebodżetwa polskie go, zjednoczenie towarzystw mło­
dzieży polskiej, związek narodowy polski we 
Francji. Związki tc  mają na celu duchowe sku ­
pienie wyehodźtwa polskiego i utworzenie z nie­
go siły politycznej — narodowej. Cyfrowo nie da 
się dokładnie oznaczyć ilość Polaków, należą 
eych cle, tej grupy —  należy mieć jednak  na 
uwadze, iż grupa tą zewiera największą ilość 
intedigenęji, tej wielkiej siły każdego społe­
czeństwa.

T ak  się. więc przedstaw-ia całokształt naro­
dowości polskiej, rozelziclonej na liczne społeczeń­
stwa, żyjące w odmiennych -warunkach i otocze­
niu. Ogólna liczba zatem Polaków na całej kuli 
ziemskiej w-ynosi około 18 iuiljone>w, z czego 
wypada na Polaków, żyjących po za granicami 
dawnej Rzeczypospolitej polskiej około 4 milio­
nów, a w-ięc znacznie wńęcej. niż liczą m ieszkań­
ców niezawisłe państwa, jak  Serbja, Bulgarja, 
Grecja, P an ja , Hzwajearja icd.

Mimo jednak tak  odmiennych warunków, 
wśród jakich żyją wymienione wyżej społeczeń­
stwa polskie, panuje wJród nich już dzisiaj pe­
wna kulturna łączność, wynikająca ze wspólności 
pochodzenia. 4\ ynikiero tej łączności jest wzaje­
mne oddziaływanie społeczeństw polskich na sie­
bie, które znowu czyni życie ogólnopolskie

f łębszeni i wszechstronniejszem. I  tak ruch na- 
ojótfy n a  Szląsku, zwłaszcza praskim , przyczy­

nia sio bardzo do wzmocnieni i narodowości poi 
Bkiej pod zaborem niemieckim i zmusi społeczeń­
stwo polskie w Poznańskicm do zajęcia ogólno­
polskiego stanowdska. To samo da się powiedzieć
0 ruchach narodowych w Prusiech wschodnich
1 Szląsku austrjackim, iż wzmacniają polskość na 
kresach Społeczeństwa polskie w tych ziemiach 
opierają się wyłącznie na ludzie — stąd też 
są one zarazem pionierami idei demokraty­
cznych i ludowych wśród innych społeczeństw 
polskich.

Równie wielką rolę odgrywa społeczeństwo 
polskie w Ameryce. Tu po raz pierwszy spoty­
kają się Polacy' wszystkich społeczeństw na je- 
(tnem wspólnem terytorjum — tu najmocniej mo­
że uświadamia się duch narodowy polski, ogar­
niający już i inne społeczeństwa polskie. W  tein 
właśnie uświadamianiu szerokich mas ludności 
leży' wielka misja Narodowa Polski am erykań­
skiej. Między społeczeństwami polskiemi wr E u ­
ropie a Polską w7 Ameryme ma miejsce i mieć 
będzie ciągły wzajemny odpływ i przypływ. 
Z Europy7 napłvwTają ciemne i nieuświadomione 
masy7 — wTacają zaś napow7rót oświecone, prze­
ję te  (duchem narodowym i uświadomione. Ame­
ryka jest szkołą naszego ludu, gdzie tenże na­
biera poczucia godności ludzkiej. Nic będzie 
przesadą, jeżeli powiemy, iż obudzenie się życia 
narodowego, poczucia godności własnej wśród na­
szego włościaństw-a, zwłaszcza zachodnio-galicyj- 
skiego — w7 głównej mierze przypisać zechcemy 
wpły wowi społeczeństwa polsko-amerykańskiego. 
Zresztą wiadomcm jest dalej, że wychodźcy nasi 
wysyłają grube pieniądze di) kraju lub, w7racając 
z pioniądzmi, zakupują ziemię. W  ten więc spo­
sób społeczeństwo polskie w Ameryce wywiera 
również wiol ki wpływ na stosunki ekonomiczne 
innych społeczeństw polskich. Rozprószcone po 
święcie, zwdaszczti iv Europie wychodztwro poi 
skic ze zmianą stosunków straciło swój charakter 
polityczny, nie można jednak lekceważyć w pły­

wu tej emigracji na społeczeństwa polskie. Na 
wychodźetw-ic istnieją instytucje ogólno polskie, 
jak  skarb narodowy, muzeum laperswydskie, 
przez wychodźetwo polskie dostają się nowsze prą 
dy i idee zachodnio-europejskie do naszych spo­
łeczeństw- i /.nachodzą częstokroć silny oddźwięk 
w7 tychże, wpływ szwajcarskiego związku wy- 
choclictwa polskiego sięga już naw7et na. Polskę 
am erykańską. Nawet pod względem ekonomi­
cznym oddziaływa i oddziaływać może wychoditewo 
polskie baidzo korzystnie. Dość. tylko wspomnieć, 
iż staraniom poje lynezych jednostek na wy- 
ehodżetwie pewne gałęzie przemy siu naszego zna 
lazły7 na obczyźnie stałe rynki 2bytu. Zorganizo­
wana działalność pod tym względem mogłaby7 
wydać daleko większe owoce.

Skoro więc między społeczeństwami polskie­
mi, rozrzueonemi wśród tak  różnych warunków, 
istnieje faktycznie łączność kaltu raa  i wzaje­
mne na się oddziaływanie — to jest obowiąz­
kiem narodowym, dążyć do uświadomienia tego 
związku.

Przy-patrzmy się jednak, czy związek pol­
skich społeczeństw posiada warunki trwałości — 
czy posiada ideę, zdolną do ścisłego złączenia tak  
odmiennych kulturą społeczeństw w jeden związ­
kowy organizm. Na powyższe pytanie mimowol­
nie nasuwa się twńerdząca oJpowń d ź : tą  ideą, 
łączącą kulturnie eałą polskość, jest idea niepod­
ległości Polski, idea sprawiedliwości dziejowej 
i protestu przeciw- tyraiirtwu i despotyzmowi. 
.Test to ta  sama idea, która w urzeczywistnieniu 
wolności świata widziała urzeczywistnienie 
wolności ojczyzny- — idea, którs na sztandarze 
polskim kazała wywiesić szczy7tne hasło „za wa­
szą i naszą wolność", która wiodła szeregi pol­
skie do walki za wolność ludów, która i dziś 
ogarnia społeczeństwo polskie na wychodżetwie 
i stawia je  na zupełnie odmiennem stanowiiku, 
niż inne wychodźctwa.

s

& p ł ­awy sejmowe.7
( Proiazorjum budżetowa « o ^icrasey. ktcarlai 

1894 roku.)
Spóźnione zwołanie sesji sejmowej nie do­

zwoliło Sejmowi uchwalić w porę budżt tu krajó- 
wugo na rok 1894, iak, aż/by z dniem 1 sty­
cznia br. mogła się była rozpocząć prawidłow- , 
gospodarka na pedstawie uchwalonej prze* Sejm, i 
a przez cesarza zatwierdzonej ustawy kftat- t 
bowej. ..... .. , $

Ten brak  prawomocnego budżetu jest tern- < 
bardziej nieprs widłowym w roku bieżącym, gdy * 
skutkiem przeprowadzonej w r. 1893 konwersj. 
długu indemniza^y jnego z dniem 1. styczma brl 
ustaje pobór osobnych dodatków indemnizacyj- 
nycL, a natomiast ma nastąpić pobór jednolitego 
dodatku do podatków na fundusz krajowy z 
uwzględnieniem uchwalonej przez Sejm ulgi dla 
opodatkowanych m. Krakowa, tudzież powiatów 
chrzanowskiego i krakow-skiego. (

Na zapytania ze strony niektórych urzędów 
podatkowych, w jakiej wysokości od 1. stycznia  ̂
dodatki maju. by7ć pobierane, W ydział krajowy 
odpowiedział okólnikiem do wszystkich urzędów  ̂
podatkowych, iż postanowił przedstawić Sejmowi f
wniosek o pobór dodatku w wysokości 65 cen ,,
tów i że dla uniknięcia późniejszych sprostowań 
i uciążliwej manipulacji, radzi tymże urzędom, 
by przypisywały dodatek w tej wysokości. T

Ponip.irnfc u cli walenie budżetu na  r. li VPonieważ uchwalenie budżetu na  r. b. nie. 
będzie mogło rychło nastąpić, gdy dalej *- 
uzyskanie oankcj. korony dla zatw ier­
dzonej przez Sejm ustawy skarbow-ej jeszcze  ̂
dłuższą zwłokę spowodować może, przeto W y- * 
dział krajowy preguąc zastrzedz budżetowe pra- 
ivo toejmu, a zarówno czjmionyin przez W ydział 
krajowy wydatkom, jak  i pobieraniu dodatków7 f 
do podatków7 praw ną dać podstawę, — wniósł 
do Sejmu przedłożenie o upoważnienie W ydziału  ̂
kraj. do czynienia wydatków z funduszu krajo- i 
wego na rachunek r. 1894 na podstawie prze- 1 
dłożonego na ten rok prelim inarza; oraz do po- j. 
boru dodatków na fundusz krajowy po koniec l 
m arca b. r. w wysokości 05 ct. w Galicji, zaś [ 
w Ks: Krakowskiem w wysokości 51 ct. Pobór 
dodatków indcmnizacyjnych ma natomiast ustać.

(Reforma opłat od spadków na rzecz funduszu  
szkolnego krajowego').

Jcdncm  z ważniejszych pizedłożeń W ydziału 
krajowego jest projekt reformy opłat od spadku,

sem, wskazując mi miejsce tuż przy sobie — 
ja  umrę... umrzeć muszę, bo na to tu przy7je- 
chełam, ale...

— Idalko 1
— Nie pvzeryw7aj mi, bo mam już bardzo 

mało siły... Jan ek ! bądź mu ojcem, a obiecaj 
mi, obiecaj, że się z tą  kobietą nic ożąni...

Spojrzała na mnie z wyrzutem.
- Obiecałeś mi, że...

Nie dokończyła, a wyraz przestrachu okrył 
jej oblicze.

Obiecaj mi, że «ię z nią nie ożeni... to 
umrę spokojniej. Obiecajże...

— Ależ obiecuję...
— To dobrze... Ta kobieta by go unie- 

szezęśliwiła, ja k  tamtego... Gdy mnie pocho­
wacie, to wyjedźcie stąd... od niej... Pilnuj go... 
Ożc-u go... byle nie z nią... J a  przeczuwałam to 
wszystko. J a  tak  się balum tej Florencji... 
zaczęła* ^ 0 ^eJ tc^ u) więc umilkła. Po chwili

kocha... on nie wie, że ja jestem 
P P a w ie m  ? lU *° P°wiesz”  P ow iesi mu ?

Janek  jest tak  miły... bogaty., kocha* 
nia godny. Znajdziesz mu żonę, byle go ko­
chała... szalenie... byle była, jak... ja k  wszystkie 
kobiety...

— Dobrze Idalko.

— Obiecujesz V
— O biecuję!

Nie opuścisz go, aż będziesz pewny, że?.,.
— Nie opuszczę do śmierci.
- -  Dziękuj j ci... ja  go tak kocham..* ja  mam 

tak- zle przeczucie do tej strasznej kobiety.
Zam ilkła i zapytała, nagle po długiej pauzie:
— Czy w7iesz,. ją tu nazywają r czarną Pol­

k ą"?  ne> a Polacca ?
— W iem !
Umierająca, uśmiechnęła się.
— Oh ! m« a ! — wyszeptała.
Zapanowało milczenie. Osłabienie ldalk i zo

sekundy na sekundę wzrastało. _ P rzym ykała i 
otwierała oczy. W reszcie szepnęła:

— Ja ...n ek ...!
Wybiegłem po młodzieńca, który zbliżył się 

do łoża matki i uk ląk ł przy niem. Ida lka  poło­
żyła swą rękę w jego dłoniach i tak, jakby  
uśmiechnięta, zdawała się zasypiać.

Czas mijtil. Dzień się robił po strasznej 
nocy.

Kobieta co jak iś  czas podnosiła oczy i przy- 
patey) srała się s j nowi/ ten blady, (drżący, poły­
kał łzy, spływające mu po jednej po bladych 
policzkach i wpatrywał się w oblicze ukochanej 
matki.

To milczenie ich obojga było rozdzierającem,

a  trwało długo, bo jasny dzień się robił i ruch 
zapanowywał na ulicy7.

Nagle Idalka podniosła sic na poduszkach.
— Janku  — szepnęła, w skazując mnie sy­

nowi zami — jego kochaj... jego słuchaj... on 
ci najbliższy... ja  jego po tobie najbardziej ko­
chani. , .

Janek  z.ałkał głośno prawie, a niewiasta 
przym knęła oczy.

W  półgodziny później podniosła je  jeszcze i 
szep n ęła :

— P ow ietrza!
W ybiegłem  po doktorów. Otworzono okna. 

N a dworze florenckie słońce już rzucało swemi 
ciepłemi promieniami i n a p e ł n i a ł o  świat zapachem
wiosny. . . .  v

Idalka sp o jrz a ła  na niebo i szepnęła :
— Do okna... , 
Zanieśliśmy ją  na fotel, stojący we framudze

okna, w Ltórym zwykle przesiadywała.
— A h l ja k  dobrze... ja k  miło... — szepnęła

— wiosna... — wiosna!
Przym knęła oczy7, jakby  z rozkoszą, wycią­

gnęła drugą rękę, której Jan ek  nie trzym ał, i 
cicho, bardzo cicbo wymówTiła moje imię.

ZbliżyTem się.
Idalka znów otworzyła powieki, spojrzała na 

-■arka, na mnie, jakby  z uśmiechem, jak b y

w- śnie czarującym, ale już żadne słowo nic 
płynęło z jej ust, tylko wargi się poruszyły7 

Chwilę jeszcze oddychała, a wreszcie usn 
usnęła na i ic ti

XIII,
P rz e z  cały tydzień po śmierci i dalki by 

jak b y  pogrążony w letargu. Myśl, żo gdy 
jej nie był polecił to bierne zachowanie «

'  r I.v ła h v  mni>p iinilrnA.ło  t
je j me u >1 iwicv,ł u,i;iuc ^roiiowame 
dó Inuy, byłaby może uniknęła zwierzeń , 
a temsamem ostatniego ataku, nie dała  mi
spokoju.

Janek  po pogrzebie jak  się zam knął -wTT* 1 *----im pokoju, t*ik nie wychodził z niego
Rozpacz jego była cichą, ale głęboką. Oz
orze, że utracił jedyną istotę, szalenie i b
resownie go kochającą.

O Irmie nie myślałem, ani mówiłer 
w miarę, ja k  ocliłamałem po pierwszem wi 
tego nieszczęścia, staw ała mi ona coraz c 
w oczach i wyobraźni, jak  jak ie  strasne -

Z nią teraz czekała mnie trudna i • 
/a lk a ,  której pragnęłam  ja k  najdłużej ui 
Liczyłem, że .Janek pod świeżem wra 
śmierci m atki i pośredniej tejże przyczyny 
zaniecha na razie swych projekiów, albo 
wlecze.

A zwłoka zdawała mi się być zbawi 
( & ąy datszy nastąp*
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pobieranych na rzecz funduszu szkolnego k ra ­
jowego.

Podstawą prawną, na której opiera się do­
tychczas pobór taks od spadków, przenoszących 
300 zl. monetą konwencyjną, opiera się na de 
krecie kancelarji nadwornej z dnia 7. lipca 1808. 
D ekret ten stanowi, że otl każdego spadku, wy­
noszącego 315 zł., lub więcej, ma być pobieraną 
taksa  fila funduszu szkół normalnych, a to: je­
żeli spadkodawca należał do stanu magnatów, 
albo jeżeli był jenerałem , w kwocie 4 zl. m. k . ; 
jeżeli należał do stanu rycerskiego, lub do liono- 
racjorów, albo jeżeli był oficerem szta bowym, 
lub kupcem, 2 zł. m. k . ; wreszcie, jeżeli był 
oficerem niższego stopnia, mieszczaninem, profc- 
sjonistą, lub chłopem, 1 zł m. k. Nie odpowia­
dająca nowoczesnym pojęciom zasada wymierza­
nia opłat publicznych, według stanu społecznego 
właściciela, przedmiotowo opodatkowanego, a z 
drugiej strony chęć przysporzenia funduszowi 
szkolnemu większych z tego źróclła dochodów na 
pokrycie wzmagających się nieustannie potrzeb 
szkolnictwa, skłoniła przeważną część sejmów 
krajowych do uregulowania sprawy poboru opłat 
od spadków w drodze ustawodawstwa krajowego.

W ydział krajowy wniósł obecnie projekt 
ustawy, regulującej pobór opłat od spadków. 
W edług tej ustawy, od każdego spadku, pertra­
ktowanego w kraju, ma być uiszczoną na rzecz 
funduszu szkolnego krajowego opłata prawna, je ­
żeli czysty spadek przewyższa kwoię 300 zł. 
O płata ta wynosić ma 1 zł., jeżeli czysty spadek 
nie przewyższa sumy 1.000 zł. Jeżeli czysty spa­
dek przewyższa sumę 1.000 zł., wynosić ma 
opłata od każdych 100 zł. przy spadkach nad
1.000— 5.000 zł. po 25 ct., nad o.OOO— 10.000 zł. 
po 30 ct., nad 10.000—20.000 zł. po 35 ct., nad
30.000— 30.000 zł. po 40 ct., nad 30.000— 40.000 
zł. po 45 ct., nad 40.000 zł. i wyżej po 58 ct.

W edług zasad powyższych, wymierzaną ma 
być opłata wtedy, jeżeli spadek przechodzi na 
wdowę, a względnie wdowca, po spadkodawcy, 
albo też na jego krew nych w linji zstępnej, lub 
wstępnej (dziedziców koniecznych). W  każdym 
innym przypadku opłata od spadku wymierzaną 
będzie w kwocie, o 50"/,, podwyższonej.

Zapisy na cele szkolne, dla jakich fundusz 
szkolny krajowy jest przeznaczony, będą policzone, 
na poczet opłaty prawnej od spadków.

Zapisy na cele dobroczynne, naukowe, lub 
.'hum anitarne, mogą b y ć  uwolnione od opłaty na 

rzecz funduszu szkolhego krajowego, jeżeli prze 
znaczone są ku popieraniu moralnych, lub matę 
rjalnych interesów kraju, lub jego mieszkańców, 
nie zaś tylko wyłącznic na korzyść pojedynczych 
osób, lub rodzin. O nwolnieniu orzeka w każdym 
poszczególnym przypadku W ydział krajowy, a od 
orzeczenia W ydziału krajowego nie ma odwo 
łania.

D r o g o w a ,  w ybierając przewodniczącym 
p. Męcińskiego, zastępcą przewodniczącego p. (JFti- 
stawa. Romera, sekretarzem  p. Franciszka Jędrze- 
jowicza.

A g i t a c j a  w  „ o b i o r z e  u s ^ a w ' .

W artykule Czasu p. t. : „Z obozu ru ­
skiego" znajdujemy ciekawy obrazek z dziejów 
agitacji ruskiej. Członek W ydziału krajowego 
dr. Damian Sawczak, którego dotychczas zali­
czaliśmy do ludzi treźwo patrzących, w ydał 
„Zbiór ustaw administracyjnych" — który to 
„Zbiór uSttaw naszpikowany jest agitacyjnemi 
hasłami. Autor artykułu  Czasu zadał sobie 
wiele pracy, aby te fllśła wyzbierać — a dał 
ich tak piękna wiązankę, że istotnie zdumieć się 
można ich obfitością. B rak miejsca nie'- pozwala 
nam przedrukówać tego artykułu  — ciekawych 
odsyłamy do nr. 10 wzmiankowanego pisma, tu 
podamy tylko niektóro charakterystyczniejsze

Już w przedmowie pisanej pod adresem 
Tanw ie H i owada, znajduje się. historyczny tren 
na temat, ja k  to los „doprowadził* Rusinów po 
jarzmie mongolskiem i tatarskiem  do tego, że 
Ruś „połączono" z Litwą, a następnie z Polską. 
Ten „ r y s  historyczny" przeprowadzony jest w 
tym tonie do roku 1848, od którego to czasu dr. 
Saw czak zaczyna narzekać na dziedziców, 
którzy wszelkie ciężary zwalają, na chłopa.

Ale nic tylko w przedmowie — bo po całej
książce, po całym „zbiorze ustaw* rozsiane są
zarzuty przeciw panom, sejmowi, radom powia­
towym i radzie szkolnej, są tu  hasła agitacyjne 
na tem at języka ruskiego, na trrnat wyborów, 
jest mowa o „cudzych kieszeniach"... Tą „cudzą 
kieszenią" ma być Towarzystwo krakowskie 
wzajemnych ubezpieczeń w przeciwstawieniu do

prawie nie. Rząd rosyjski przeto złego w ybrałby 
oobie pośrednika, gdyby tego biskupa posłał dc 
R zjm u wytłumaczyć ojcaSw., że prześladowania 
nie ma. N adto biskup Z err nie może się cieszyć 
zaufaniem w Rzymie, z powodu, że samowolnie 
przyjął pod swoją jurysdykcje Ormian-katolików 
na Kaukazie, po zniesieniu dyecezji artw ińskiej 
przez rząd rosyjski.

Biskup saratowski obecnie sam potrzebuje 
uregulować mocno zawikłane stosunki swojej 
dyecezji. Może kiedy indziej, jeżeli ktc tern inte­
resować cię zechce, opowiem o prześladowaniu 
Ormian-katolików w kraju Z akaukaskim ; tu tyl­
ko nadmienię, że rząd rosyjski, {zniósłszy ormiań 
skio biskupstwo ari fińsk ie przed kilku laty, 
uwięziwszy administratora tejżo dyecezji, ks. Ter 
Epojana, w ydał ukaz o urządzeniu kościelnem 
tychże Ormian. N a mocy tego ukazu sprawami 
duchowni eral Ormian-katolików ma zarządzać 
osobne kolegjum duchowne, podobne do kolegjum 
petersburgskiego, coś w rodzaju osobnego konsy- 
storza duchownego; jako zwierzchnicza instancja 
kolegjum ustanowiony jes t biskup saratowski.

Całe to urządzenie je s t bezprawnem i teraz 
właśnie — o ile mi się zdaje — rząd rosyjcki 
ebee, aby Stolica św. je  uznała i za tw ierdziła; 
w tym  celu w ysłał rząd biskupa Z errą, jako  naj­
więcej interesowanego w tej sprawie i najlepiej 
z nią obeznanego.

Takie -— mojem zdaniem — ma znaczenie 
misja, o której mowa i sądUę, że biskup Zerr 
nie ma m i potrzebny ch, w adomości, ani upowa­
żnienia do szerszych pertraktacyj, o których 
dzienniki donoszą.

Dnia 10. btycznia 1894.
K s. dr. K napińśki.

ruskiego Tow. „Dniester".

{Ukonstytuowanie się komisji budżetowej i roz 
dzia ł referatów').

Komisja b u d ż e t o w a  ukonstytuowała się 
wybierając przewodniczącym JE . Juljana D una­
jewskiego, zastępcami przewodniczącego: pier­
wszym hr. Stanisława Badeniego, drugim Jana 
hr. Stadnickiego ; sekretarzam i: posłów Scipiona 
i F ranciszka Paszkowskiego.

Następnie przystąpiła komisja do rozdziału 
referatów. Poszczególne rubryki budżetu krajo­
wego na rok 1894 objęli następujący pO- 
słow ie :

Dochody p. Zagorski ; w w ydatkach : Re­
prezentacja k ra ją  i iszta zarządu p. Skałko- 
wski ; koszta leczenia p. M arcnw icki: koszta 
szczepienia i wydatki sanitarne G oldm an; za­
kłady dobroczynności p. R om ańczuk; szkoły 
żeński' i inne zakłady p.‘ P aszkow ski; teatra  i 
subwencje muzyczne p. St. B aden i; stypendja 
i zasiłki naukowe p. Paszkowski ; fundusz 
szkolny i rada szkolna kraj. p. K ozłow ski; po­
mniki historyczne p. R om ańczuk; kw aterunko­
we żandarmerji p. Szczepanow ski; drogi k ra ­
jowe p. Abrahamowiez : szpitale i podrzutki we 
Lwowie p. M archw icki; zakład dla obłąkanych 
na Kulparkowie p. Kozłowski; szpitale i pod­
rzutki w Krakowie p. Czyżewicz; w ydatki na 
szupaśnictwo p. Szczepanow ski; budowy wodne 
i melioracje p. Jan  S tadn ick i; odsetki i um arza­
nie pożyczek p. G oldm an; szkoły rolnicze, rol­
nictwo i górnictwo p. Stan. Jędrzejow icz; prze­
mysł p. C hrzanow ski; rozmaite wydatki p. 
Chrzanowski Przedłożenia propinacyjne objął p. 
Skałkowski | przedłożenia indemnizacyjne objął 
p. C hrzanow ski; zamknięcia rachunkowe fundu­
szu krajowego p. Goldman ; fundusze samoistne 
p. Szczepanowski ; przedłożenia o fundacji hr. 
S k arb k a  p. Skałkowski.

J  e n e r  a 1 n y m s p a w o z d a w c ą b u ­
d ż e t u  w y b r a n o  p o s ł a  S t a n .  hr. B a- 
d e n i e g o.

Ale najciekawszym jest uatęp o ordynacji 
wyborczej, w któiym  dr. Sawczak, członek W y­
działu krajowego, usposobiwszy należycie „ c h l  e- 
b o r o b ó w "  przeciw „szlachcie i panom" przed­
stawia konieczność wybierania „swoich1* ludzi.

„Doświadczenie — twierdzi dr. Sawczak 
w swern dziele — najlepiej uas uczy, kto to kra- 
jowemi funduszami szafował niezbyt oszczędnie, 
kto podwyższał podatki, ktoby z duszy serca 
pragnął, aby w róciła pańszczyzna" (str. 370).

Na tem słow ie— groźnem dla „chlcboroba", 
a umyślnie tu w tym celu użyteni, aby było 
groźbą — kończymy wyjątki ze „Zbioru ustaw 
administracyjnych" d ra Sawczaka. Sądzimy, że 
te wyjątki wystarczą, aby we wlaściwem świetle 
okazać, cziun jest ta książka, wydana dla wło­
ścian przez członka W ydziału krajowego.

Gdy niektóre ustępy, powyżej przytoczone, 
podniesiono niedawno w dziennikach, clr. Sawczak 
zasłonił się tem w odpowiedzi, iż całą część 
o reprezentacji krajowej przedrukował z pewnej 
rozprawy, wydanej w r. 1889. To praw da — i to 
jest nawet zaznaczone na str. 372. Rozprawa ta 
p. t. „O wyborach do Sejmu", pochodzi — jeśli 
się nie mylimy — z pod pióra inicjatora „pryn­
cypialnej" polityki, p. Romańczuka. Ale czy ta  
okoliczność usprawiedliwia w czemkolwiek dra 
Saw czaka? W szak on wydając pod swojem na­
zwiskiem „Zibiór ustaw adm inistracyjnych", przy­
ją ł  tem samem całą odpowiedzialność za wszy­
stko, co się w tym  zbiorze nai«'«ei, m  <n Im  - 
„poglądy ogólne" i za wszelkie przedruki. W szak 
gdybj dr. Saw czak nie zgadzał się z treścią 
prz.drokuw anej rozprawy, nic byłby je j zamie­
ścił w swej książce, nie byłby tym sposobem 
uczył „chlcborobów" o niegodziwościach „panów", 
pragnących powrotu pańszczyzny, ani o in try­
gach pańskich zauszników; nie byłby rzucał po- 
twarzy na Sc-jm krajowy, iż marnie szafuje gro­
szem publicznym. Za treść tej broszury przedru­
kowanej, zarówno ja k  za  własne słowa w ogól­
nych poglądach, ja k  za cały iikład i treść swej 
książki, dr. Sawczak je 0t — zdaniem naszem — 
całkowicie^ odpowiedzialny, jako  obywatel kraju, 
jako poseł i członek W ydziału krajowogo.

Czy kwestja ta przejdzie w Sejmie bez 
echa ?

profe-
Dzien.

U/constytuoicanic się komisyj administracyjnej i 
drogowej.

Z wybranych dotychczas komisyj ukonsty­
tuowały się prócz komisyj szkolnej i budżetowej 
) 'szcze komisje :

A d m i n i s t r a c y j n a, wybierając przewo­
dniczącym ]). Zaleskiego ; zastępcą przewodniczą­
cego p. Szczęsnego Kozicbrodzkicgo ; sekretarza­
mi pp. Mikołaja Torosiewucza i Trzecieskiogo.

Misja biskupa Zerra.
Od księdza dr. K  n a p i ń s k i e g  o, 

sora wszechnicy Jagiellońskiej, odbiera 
Pozn. następujące pismo:

„ Uwagi* powszechna w ostatnich dniach zwró­
coną została na podróż biskupa saratowskiego do 
Rzymu. Wszystkie dzienniki i korespondencje 
rzymskie utrzymują, jakoby celem tej podróży 
było zatrzeć pewme nieporozumienie między Sto­
licą apostolską, a rządem rosyjskim, skłonić [ojca 
Aw., żeby zaniechał wydania encykliki lub alo- 
kucji o prześladow aniu katolicyzmu w zi. miach 
polskich itd.

Nie przeczę tym wieściom, lecz nic mogę 
ich za pewne uznawać. Gzy moja wątpliwość słu ­
szna, niech czytelnik osądzi.

Biskup Z err mieszka wr Saratowie nadW oł 
gą i lubo dla Polaków nie żywi może niechęci 
żadnej (po polsku nauczył się, zanim  zosta ł su- 
fraganem saratowskim w r. 1884), to jednak  o 
prześladowmniiijW ziemiach polskich w'ic tyle, co 
każdy przcciętVy ksiądz w Królestw ie, to jest

JnstiM intenatiooal coloiiial.*
Nowa międzynarodowa instytucja, będąca 

zupełnie na czasie, onegdaj w Brukseli zawiązc- 
ną została pod nazw ą: „ lnstitu t international 
colonial.’4 Ojcowie chrzestni są: pp. Leon Say, 
członek akadem ji francuskiej, dawniejszy mini­
ster skarbu, deputowany Paw eł Leroy-Beaulieu, 
z instytutu i Chailley-Bcrt, sekretarz unii kolo- 
njalncj francuskiej, jako reprezentanci fi rancji ; 
F rans van de Putte, b. minister kolonji, Py- 
nacker, b. minister spraw wewnętrznych, jene- 
ra ln l gubernator Indyj niderlandzkich i vau der 
Lith, profeser praw a kolonjalntgo na uniwersyte­
cie w Lcydy, Juko reprezentanci H o lan Jji; Ca- 
millc Janssen, b. jcneralny gubernator niezawi­
słego państwa Kongo i major Thys, dyrektor to­
warzystw handlowych dla Kongo, jako  reprezen’ 
tanci Belgji.

W  chwili ukonstytuowania się instytutu na­
deszły od najznakomitszych osobistości z Francji, 
Holandji, Anglji, Belgji, Niemiec, Austro-W ęgier, 
W łoch, Hiszp nji sympatyczno adlicrencje. .

Już sam ty tu ł towarzystwa określa cel jego
— a przyznać należy, że odpowiada zupełnie 
prądowi dzisiejszych studjów, skierowanych ku 
kolonjalnym interesom pod .względem administra- 
cyjnym i prawnym. Zresztą promotorowie insty­
tutu sami określili jego atrybucje w przyjętych 
właśnie statutach, których §. 1 brzmi, jak  na­
stępuje :

„Insty tut kolonjalny międzynarodowy jest 
stowarzyszeniem wyłącznie naukowem i bez cha­
rak teru  urzędowego, mającem na celu ułatwianie
» gpnpn1 MM Mm W wio OWti w, | »n» łV» ,'iwm.-^ A. _e.i
administracją * prawem kolonji, zawiązywanie 
stosunków międzynarodowych pomiędzy osobisto­
ściami, zajmującemi się specjalnie temi kwestja- 
mi, uorgaiiizowanieni biura międzynarodowego, 
którego zadaniem będzie zbieranie, uporządko­
wanie i ogłaszanie najlepszych wiadomości, doty­
czących spraw kolonjalny eh. “

Liczba rzeczywistych członków instytutu jest 
ograniczona do sześćdziesięciu. Ci wybierać mo­
gą członków associćs. Insty tut będzie miał Swo­
je  sieye sociał w B rbksrl. i będzie reprezentowa­
nym przez biuro międzynarodowe. Członkowie 
starać sic będą unikać roztrząsania kwestyj mo­
gących dać powód do drażliwych rozpraw. Co­
rocznie oznaczoną ^będzie lista kw estyj, k tórych 
rozstrzygnięciem będzie się zajmował kongres 
roku następnego.

Pierwsze biuro składa się z pp. Sayn, pre­
zesa, lorda Reaya i van dc Putta, wiceprezesów
— Ćamilla Janssena, jeneralnego sekretarza.

Król Leopold dał obiad na cześć członków- 
załoiycieli instytutu. Mówią, że myśl założenia 
tegoż wyszła od niego.

Plany pangermnń»*kie.
Gegenwart publikuje w jednym  z ostatnich 

numerów artykuł, zatytułowany „Nasze narodo­
wa życzenia, a A ustrja", w k tórym  z zadziwia­
jącą  otwartością odkrywa starannie ukrywane 
cele tych rządowych kół niemieckich, jakie się 
grupują około „związku szkolnego dla Niem­
ców'" i utrzymują ścisłe stosunki z Niemcami 
w Austrji. W  barwnych słowach kreśli autor 
walkę, jak ą  gennauizm  w Austrji musi wieść 
przeciwko niewdzięcznej Slowiańszczyźnio. Na 
zawsze przepadła już sposobność zgermanizować 
.dzikie" plemiona słowiańskie w Austrji, a każdy
kT . a f » „____ _ _ . * * _ . _ r. n L i n rś f A a, _ t _ _ 1  iNiemiec powinien sobie z tego jasno zdawać
sprawę. Do roku 1886 egzystowała w Niemczeoh

?)

Mr. JU D  AS
pow ieść  sm .ozŁ SN A  

F E  U G U S ’A  H U M E .

(Ciąg dalszy.)

II.
Szczególne spotkanie.

Tego samego wieczora mister Fanks, po spo­
życiu wieczerzy w jadalni oberży „Pod zgłodnia­
łym podróżnym", siedział w głębokiej zadumie 
nad próżnym już talerzem. Oprócz niego, nie 
belo innyóh gości i w ogóle nie było chwilowo 
żywej duszy w pokoju, sied :iał więc sam na sam 
/. chaosem myśli swoich, oblany żółtem światłem 
skąpego płomienia lampy, który walczył o lepsze 
z czerwonawym blaskiem ognia, płonącego na 
kominku. Lecz oba te światła nic zdołały zapeł­
nić jasnością dość obszernej izby i ką ty  pogrą­
żone były w szarym półzmroku. Na dworze wie­
czór był czarny i mroźny, jak  gdyby zbliżająca 

zima chciała ludziom dać przedsm ak pano- 
a swego, o szyby tłuk ł deszcz jesienny. ’I u-

tomias . na tej oazie światła i błogiego
’vsz\ :ko miało pozory wesołośei i zado- 

z wyjątkiem chyba mister Fanksa, 
'cm pomarszczoiicm patrzył zamyślony

gmewneni,w ogifń na kcminkti okiem niemal 
jak  gdyby żywił serdeczną niechęć do tego do­
broczynnego w zimie żywiołu. Oblicze jego, 
gładko ogolone, o silnie markowanych rysach, 
miało wyraz roznrau i sprytu, u los c i e m n y ,  na 
skroniach już z lekka bielejący, odbijał korzystnie 
od bladej cery. W  oczach niebieskich i na ustach 
wąsko wykrojonych, czytało się, wyraz zdetermi­
nowanej encrgji — która niemal sprzeczać się 
zdaw ała z młodością człowieka, ledwie trzydzieści 
lat liczącego. Lecz mister Fanks, młody latami, 
był pod względem doświadczenia starcem  niemal, 
a na twarzy jego wyryte było wspomnienie nie­
jednego, czego się w swtm krótkiem życiu nau­
czył i za co niejedno już w niem postradał... 
Miał na sobie ubiór elegancki, na lewej ręee 
noRił sygnet, na małych, zgrabnych nogach szy 
kowne trzewiki.

Krótko mówiąc, ten wysłannik londyńskiej 
poliej przedstaw iał się ja k  dżentelman, należący 
zarówno majątkiem, jak  wykształceniem, du le­
pszych sfer towarzyskich.

Po długiej zadumie odezwał się mister Fanks 
sam do siebie, spoglądając na pudełko z piguł­
kami, które trzym ał w lewej rę c e : -

— Oto jedyna poszlaka, k tórą zdołałem uzy­
skać... Aptekarz, który je  sporządził, był Da tyle 
uprzejmy, żc na pudełku umieścił swoje nazwi­
sko i adres. Jeśli przeto udam się do niego, to 
— być może — dowiem się nazwiska niebo­
szczyka, po nitce do kłębka... zdobędę jak ie  inne 
szezegóły z jego życia, a potem... może też w

istocie okaże się, że jestem  w błędzie, a te ciolki 
małomiejskie rację mają, twierdząc, że tutaj mamy 
do czynienia ze samobójstwem... Swoją drogą 
przyznać muszę, żc wśród wiadomych warunków 
nie mogli oni wydać innego orzeczenia... a jednak 
cała ta  historja wydaje mi się dziwnie n iepra­
wdopodobną. Dlaczegożby ten człowiek miał za­
bijać się morfiną, skoM mógł osiągnąć ten sam 
skutek z pomocą swoich pigułek? Chyba może 
dlatego, że w pierwszym wypadku zgon bywa 
lżejszy... morfina odurza, arszenik natomiast wy­
wołuje bole okropne... Hm... tak, czy siak, jest 
to wypadek bardzo szczególny! Djabli wiedzą, 
co myśleć o tem wszystkiem...

Umilkł, schował pudełko do k i : . żeni i się­
gnął po filiżankę Czarnej kawy, która skutkiem 
powyższego monologu znacznie już ostygła. l*:ł 
ją  powoli, w ierząi, iż ten napój podraźni mu 
mózg w sposób pożądany i zaoi trzy siły. W ysą­
czywszy płyn czarny do ostatniej u-opli, odstawił 
filiżankę, w łożył obie ręcc^do kieszeni, wyciągnął 
długie nogi przed siebie f zaczął znów myśleć 
głośno, jak  to zwyczajem jego było, ilekroć sam 
sic znajdow ał:

—- Piękny to zawód detektywa, nie przeczę, 
lecz... w końcu można się mocno znużyć 
temi wiecznemi historjami morderstw, rabunków 
i t. p. W szclakoż ta  oto sprawa nie jest wcale 
taką powszednią historja zbójecką... Przedewszy- 
stkiem p y tan ie : Czy tu w ogóle popełniono zbro­
dnię morderstw a? Panowie prz fcirgli powiedzieli 
z namaszczeniem, że nie... a ja znów twierdzę,

partja wielkoniemiecka, która miała zamiai stwo­
rzyć wielk:e państwo niemieckie w połączeniu 
z Austrją.

Ten szał przestał jedn ikowoż istnieć wobec 
„szczęśliwego" wyniku wojny. N.emcy w pań­
stwie poznali wreszcie, że iHiljom jedi^plemień- 
ców już do nieb nie należą. W e Francji i we 
W łoszech dominującą myślą przewodnią w poli­
tyce, jest połączenie wszystkich rodaków w je­
dno ciało państwo-wc. Tylko w Niemczech nie 
ma człowieka, któryby się poważył przemówić 
odor aw estji panstwowm-polityoznej także i w kwe- 
stji narodowej.

„Jest — cytujemy dosłownie — dla Niemca 
w państwie tylko jedna myśl, któraby dla niego 
powinna być przewodnią, a mianowicie: zlanie
się wszystkich współrodaków w jedno ciało pań­
stwowe". Autor rozwija to zdanie dalej i pisze 
w ten sposób:

„Nasze, polityce nie dostaje tego drugie­
go żelaza, które sojusznicy nasi posiadają w uczu­
ciu narodowem swoich obywateli. Zam ia3t zmu­
szać Caprivi’ego do ustawicznego kokietowania 
z Rosją, należałoby mu dać do ręki środek 
przecinko Austrji, któryby się zasadzał na" sil- 
neiu zaakcentowaniu naszych życzeń narodo­
wych, objawił się nawet w burzliwym ruchu na­
rodowym. My Niemcy do konspiracji jesteśmy 
nie bardzo zdolni, ale mamy takie same prawo 
radzić nad naszą przyszłością, ja k  inni mniejsi.

Obawa jednak  trzym a naszych polityków na 
uwię zi i zarzut zdrady stanu wobec zaprzyjaźnio­
nej z nami Austrji wisi w powietrzu. toąUą po­
wszechnie, żc tym sposobem podkopie się zaufa- 
ąie sprzymierzeńca. Tymczasem prawdą jest coś 
wręcz przeciwnego. Im  więcej w Peszcie docho­
dzą do przekonania, że naszemu rządowi staje 
się coraz trudniejszą rzeczą, bronić przymierze 
przed narodem, tem więcej ono jest warte. Czyż 
Włochy ponoszą jakąkolw iek stratę, żc tam obja­
wia się silny ruch przeciwko trójprzymierzu ? 
Z pewnością nic. D la rządu wybudowąno złote 
mosty, dano Włochom wszelkie możliwe korzy­
ści, aby je  tylko zatrzym ać przy trójprzymierzu.

My jed n i tylko postępujemy tak, jakbyśm y 
się wr całości chcieli zapisać sprzymierzeńcom 
jakby  nam, Niemcom państwowym, nie było wolno 
Słowian i W ęgrów tak samo nu nawidzić, jak  
ich nienawidzą nasi bracia w Anstrji i tym spo­
sobem zająć odpowiednie stanowisko pona obrę­
bom naszego państwa, wyęażać głośno nasze ży

żów naszych, wykona w darze dia wytnaw y
słynna na świat cały  firma w Insbruku „Tiroler 
G lasm alerer . < )bok pofichromjj i tympanonu, który 
będzie niewątpliwie dziełem sztuki, zy ska gmach 
na tem nie mało. Słyszeliśmy również, >c zegar 
elektryczny, jakiego dotąd we Lwowie jeszcze 
nie widziano, tu  na miejscu złożony, ustawiony 
będzie na ścianie frontowej gmachu przemysło­
wego.

W  p r a s i e  f r a n c u s k i e j  spotkaliśmy 
w dniach ostatnich parę niezwykle sympatycznych 
głosów o naszej wystawie.

D y r e k c j a  w y s t a w y  przypomina na- 
BU IL. wystawcom, że termin zgłoszeń upływa 
z dniem 15. lutego br.

ezema.
Czyż to było zdradą stanu, gdy E rnest 

M aurycy A r n d t  lub stary J a h  n działali w tym 
kierunku, aby ze związku niemieckiego stało się 
coś lepszego ? Czy to jest zdradą stanu, gdy 
się. zawczasu o tem myśli, czy by się z p r z y ­
m i e r z a  N i e m i e c  z A u s t r j ą  n i e  d a ł  
u t w o r z y ć  z c z a s e m  j a k i ś  z w i ą z e k  ś c i ­
ś l e j s z y ?

Nie chodzi tu  teraz o to, aby podawać pro­
jek ty , ja k  się to ma dokonać, lub też odrazu 
przystępować do wprowadzenia projektów w czyn : 
chodzi tylko o to, aby dać poznać jasno całemu 
światu, że kraje, zaludnione przez Niemców, któ­
rych broniliśmy przed najazdem Turków i H u­
nów, w których od wieków panują cesarze nie­
mieccy, żeby krajom  tym  należącym do nas od 
lat tysiąca, a dopiero od ćwierć wieku od nas 
oderwanym, nie pozwolić lekkomyślnie wsiąknąć 
w paaMwo obce. Kraje tc należą do nas pod
Wzgfęftem nnfOćtUrry in i nm or^ . l/ tl j. ..... jŁ-.-,
je  przy nas utrzym ać za wszelką "

Komentarze wszelkie, chyba tutaj zbyteczne.

o  J  X X X .
3. j w w b a *  5 s a j i  V I. periodu

Lwów 15. stycznia.
Najgłówniejszym wypadkiem dnia dzisiejsze­

go był wniosek posła hr. S tanisław a łt„deniego 
w sprawie zrównania prectacyj szkolnych, uiszcza­
nych przez gminy i obszary dworskie. Dotych­
czas obowiązująca ustawa wypowiadała zasadę, ii  
o b o w i ą z e k  u t r z y m y w a n i a  s z k o ł y  l u ­
d o w e j  c U  ż y p r  z e d e w s z y s k i e m  n a  
g m i n i e .  W niosek hr. Stanisława Badeniego, 
wniosek, oparty na najgorętszem uczuciu oby w a- 
telakicm, stawia zasadę, że obowiązek utrzym a­
nia szkół Indowych cięży tak  samo na obszarach 
dworskich, ja k  i na gminie. Zasada ta  — rzecz 
prosta -~  znajduje w nas najgorliwszych zwolen­
ników i nie wątpimy, że w całym kraju  znaj­
dzie odgłos najsympatyczniejszy. W izbie po 
witano ją  hucznemi oklaskami i jednomyślną nie- 
mal zgodą, l u  właśnie najpiękniejsze urzeczywi­
stnienie zasady „dwór z gminą — gmina z dwo­
rem .—K zejz p u s ta , żc wnioskowi temu poświę­
cimy obszerniejszą ocenę, dziś zaznaczamy tvlko 
najgłówniejszą jego treść.

Dotychczas uiszczały gminy na płace nau­
czycieli i rzeczowe potrzeby szkół ludowych 
9 "/0 całej należytości wszystkich podatków bta- 
łyeh, zań obszary dworskie tylko 3"/u.

W  myśl wniosku hr. Stanisław a B a d  e- 
n i e g o  m i a ł y b y  t a k j  g m i n y ,  j a k  i 
o b s z a r y  d w o r s k i e  o p ł a c a ć  po  6°/„.

Otwarcie przyznajemy, żo wniosek ten po­
działał na atmosferę sejmową orzeźwiająco Jest 
to jedna z tych spraw doniosłych, które podno­
szą ducha i dają nadzieję lepszej przyszłości.

Wystawa krajowa.
D y r e k c j a  w y s t a w y  otrzym ała w dniach 

Ostatnich liczne zgłoszenia z prowincji, pozwala­
jące mieć nadzieję, iż mimo niekorzystne zeszło­
roczne w arunki, wystawa rolnicza będzie nader 
interesującą.

T o w a r z y s t w o  g o r z d n i k ó w  g a l i ­
c y j s k i c h  postanowiło urządzić zbiorową wy­
stawę gorzelń Sądząc zc złożonych dotąd de­
k la rac ji, wezmą wjuiej udział najcelniejsi gorzel- 
nicy nasi.

I  u ż y n i e r  j  a w y s t a w y  wyznaczyła już 
miejsce dla pawilonu, mającego pomieścić małe 
motory. Budowa pawilonu rozpocznie się jeszcze 
w bieżącym miesiącu. Jak  już wspominaliśmy, 
będzie to jeden z najbardziej pouczających i 
uwagi godnych działów wystawy.

O s u s z a n i e  m u r ó w  p a ł a c u  s z t u k i  
przy zastosowaniu systemu inżyniera z Berlina, 
rodaka naszego p. Stanisława Kosińskiego, szyb­
ko postępuje. Nie ulega już wątpliwości, że mo­
numentalny gmach ten gotów będzie wcześnie na 
pomieszczenie dziel sztuki, oraz cennych skar­
bów starożytności. Dwie figury, mające stanąć 
w nyszacli pałacu, rzeźbi p. Antoni Popiel.

W y k o ń c z e n i e  p a w i l o n u  a r c h i t e ­
k t u r y  odbywa się z pośpiechem, ł. stawiono 
właśnie W iktorję z wieńcem i palmą na szczycie 
doryckicgo frontonu. Postępują też roboty sali 
koncertowej, k tóra m a zapewnioną wewnątrz go­
dną swego przeznaczenia orncunontację.

G m a c h  p r z e m y s ł u  otrzyma świetną 
ozdobę w szeregu okien kolorowych, fronton 
gmachu zdobiących. O kna to pokryte artystyczną 
m alaturą, przedstawiającą najznakomitszych mę-

Początek posiedzenia o godzinie 11. m. 35. 
Obecnych 87 posłów.

P rzy odczytywani i spisu petycyj, poparł p. 
Ilu ry k  petycję m. Halicza o przyznanie zapomj 
gi dla ludności, dotkniętej klęska nieurodzaju.

Pc zawiadomieniu ze strony ks. m arszałka o 
ukonstytuowaniu się komisyj (v. sprawy sejmowe), 
postawił„ JE . Zaleski wniosek o uzupełnienie ko­
misji administracyjnej jednym  członkiem, gdyz 
JE . dr. Zieraiałkowski ma urlop do końca seś 

Z kolei przystąpiono do porządku dzienn 
Odesłano w piorwszem czytaniu następujące 
s p r a w o z d a n i a  W . kr .  do odnośnych ko- 
misyj: 1. o popieraniu kultury krajowej na po­
lu budowli w odnych; 2. o wykonywaniu naczel­
nego nadzoru nad gminami i reprezentacjam i 
powiatowemi w myśl obow i^ają^ych-astaw : 3. w 

p ro w i-m rju ™  b u d żeto w e, o  n a  1 k w a r t - ł
4. z wnioskiem re o r^ n S ic ji .

m pulacyjnego; 5. z projektem retWray opłat od 
spadku na rzecz funduszu szkolnego krajów
6. w przedmiocie zróvnam a p łac urzędnik w 
konceptowych W ydziału krakowego z płacami 
uzędników rządow ych; 7. w  przedmiocie urzą­

dzenia kursów rolniczych przy szkołach ludo­
w ych; 8, w sprawie utworzenia w szpitalu św. 
Łazarza w Krakowie oddziału dla chorób krtani.

Z k°lei uzasadniał p. Skałkowski swój wnio. 
sęk w sprawię pomocy dla ludności włościań­
skiej, właścicieli mniejszych folwarków i dzier­
żawców, dotkniętych klęską nieurodzaju. Mówca 
zaznaczył, że znane sa powszechnie ciężkie k lę­
ski, jak ie  w ubiegłym roku dotknęłj naszych 
rolników. K lęska tak  jest ogóln.b że do wyjąt­
ków należą ci, których nieurodzaj nie doik. ł. 
K lęska nieurodzaju i wylewu zniszczyła zna­
czniejszą część ludności kraju, a  w W iedniu nie 
m ają pojęcia o rozległości i rozmiarach tej spra­
wy. Pomoc ze strony skarbu jest niedostateczną, 
potrzeba więc pomocy krnju i Sejmu rzeczą je s \ 
aby pomoc ta  by ła szybką i wydatną.

.. W s z e l k a  j e d n a k  p o m o c  z o  s t r o n y  
p a ń s t w a  i k r a j u  n i e  p r z y n i o s ł a b y  p o ­
ż ą d a n e g o  r  e z u l t  a t u,  j e ż  eł  e g z e k u c j e  
p o d a t k o w e  w o k o l i c a c h ,  k l ę s k ą  d o ­
t k n i ę t y c h ,  b ę d ą  b e z w z g l ę d n i e  ‘p r z e ­
p r o w a d ź  a n o.

. ^  tycb powodów podpisani wnoszą: W ysoki 
hejm raczy uchwalić: 1. Poleca się W ydziało­
wi krajowemu, aby przedstawił Sejmowi j a k  
n a j r j 7c b l e j  o d p o w i e d n i e  p r o p o z y c j e  c o  
d o  w y z n a c z e n i a  z f u n d u s z ó w  k r a j o ­
w y c h  s t o s o w n e j  s u m y ,  któraby umożliwiła 
udzielenie pomocy ludności włościańskiej, zagro­
żonej głodem i pozbawionej środków- do poczy­
nienia zasiewów wiosennych, niemniej też znajdu­
jącym  się w trudncin położeniu właścicielem 
mniejszych folwarków i dzierżawców.

żc tak ! Ciekaw jestem, kto też z nas ma rację ?.., 
Być może, iż jest to z mej strony samolabstwem, 
lecz ja  mam zaufanie do mojej idei. Dlg. cze- 
gożby iakiś człowiek miał w całym świecio wy­
brać sobie właśnie ten zapadły, odludny kącik, 
aby tu  um rzeć? D la czegożby zadawał sobie 
trud, zwodzenia ludzi, żc pragnie w Jarlchester 
cały tydzień spędzić, skoro zamierzał popełnić 
samobójstwo ? Nic, ja  nie mogę i nie chcę wie­
rzyć w samobójstwo! A to przypuszczenie coro- 
nera, że on aknrat tyle przywiózł ze sobą mor­
finy, ile mu potrzeba jej było do zabicia się — 
toż to już kolosalny nonsens 1 Panowie samo­
bójcy nic zwykli bawić się w tego rodzaju dro- 
hiazii; Mojem tedy zdaniem — ciągnął mister 
Fanks z wolna i z namysłem—to, że nieboszczyk, 
eo najwięcej już bez zamiaru to żażył, co go 
uśmierciło. Lecz cóż to było? Naturalnie te 
pigułki! Lecz skoro one śmierć spowodowały, to 
zdziałał skutek tak i arszenik, nie morfina, a av- 
szeuik wywołuje przecie charakterystyczne obja­
wy i zmiany w całym organizmie, które odkryć 
łatwo. Do djaska... co to wszystko ma znaczyć 
właściwie?

Podparł brodę na dłoni i znów zapatrzył się 
nieruebomie ^  ogień na  kominku. B ył to w isto­
cie rzadki i do odgadnięcia niesłychanie trudny 
wypadek, czem właśnie drażnił i ku  sobie nęcił 
młodego, ambitnego detektyw a. On przepi dal 
za srodze pogmatwanemi zbrodniam i! W  wieku 
młodocianym najmilszą jego rozryw ką bywało 
ślęczenie nad trudnemi sza,radami, rebusami ltp.

łamigłówkami, — obecnie, jako mężczyzna w sile 
wieku, czuł się dopiero wówczas w swoim ży­
wiole, gdy znalazł się wobec tajemniczej zbrodni., 
będącej kompletnie niezrozumiałą zagadką.

Nagle przerwano rau zadumę. Drzwi się 
otworzyły i gdy Fanks szybko w tę stronę spój 
rzał, zobaczył rosłego, młodego człowieka, który 
wszedł do jadalni i prosto zmierzał teraz do ko 
minka.

— Ponieważ ta  izba jest najcieplejszym k ą­
tem w całym  domu odezwał się p rzybyły  zo 
swobodą -* więc pozwoliłem sobie prerw ać na 
jaką godzinkę samotność pańską.

—  B a rd zo  dob rze u c z y n iłe ś  pan  —  odparł 
F a n k s  u przejm ie —  s ie d z ie ć  ta k  sam em u  dłu- 
g ie in i god zin am i, j e s t  r zeczą  d o sy ć  n u d n ą !

Bo tych słowach odsunął swoje krzesło 
odrobinę od kominka, aby ? przybyłem u pozo­
stawić miejsce w pobliżu ognia. Gdy tenże usiadł, 
twarz jego znalazła się nagle w świetle lampy- i 
wówczas w oczach obu zamigotał błysk ch ara­
kterystyczny, j ak* powstaje w chwili, gdy nie­
spodzianie ujrzymy dawno niewidzianego znajo­
mego lub przyjaciela.

-j- Roger A x ton! — zawołał detektyw- po­
ryw ając się ze stołka.

F a n k s ! — zawołał przy by ły . podno­
sząc się również i chwytając z giestem serde­
cznym dłoń, ku niemu wyciągniętą. — Mój stary, 
poczciwy kolega szkolny 1

 (Ciąg dalszy nastąpi.)

J .  I H N A T O W I C ^ , jest b&rdio dobrym środkiem do mycia twarzy i rąk. 
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t)JciŻNNl& POLSlfT z dnia 16. Stycznia 1894.

2'. Wzywa się yząci, aby wyjednał z fundu­
szów państwowych o d p o w i e d n i  z a s i ł e k  n a  
c e l e ,  p o w y ż e j  w s k a z a n e  i umożliwił w ten 
sposób rozwinięcie na  szersze rozmiary akcji ra ­
tunkowej dla przyniesienia skutecznej pomocy 
ludności rolniczej.

3. W zyw a się rząd o p o l e c e n i e  w ł a ­
d z o m  s k a r b o w y m ,  a b y  w b k o l i c a c . i t  do  
t k n i ę t y c h  k l ę s k ą  n i eu  r o d z a j u 1 u b p o ­
w o d z i ,  w s t r z y m a n e  z o s t a ł o  ś c i ą g a n i e  
p r z y m u s o w e  p o d a t k ó w  i i n n y c h  n a l e ­
ż y t o ś c i  r z ą d o w y  c h  do k o ń c a  w r z e ­
ś n i  a  r. b.

W niosek p. P tałkow skiego odesłano do ko 
misji budżetowej.

Z kolei uzasadniał p. F  r u c h t  m a u n 
swój £ wniosek w sprawie wymiaru należytości 
prawny ch od przeniesienia własności.

Po dłuższem uzasadnieniu fachowem swego 
zdania wniósł p. F ru ch tm an n :

„W ysoki Sejm raczy moli walić : W zywa sfę 
rząd 1, Aby uchylił postanowienia §. 8. rozp. 
min. cprawiedliwości i skarbu z dnia -26. maja 
TS90, nr. 92, dz p. p. i przyznał ulgi w wymiarze 
należytości prawnych, § 1. ustawy' z dnia 31. 
m arca 1890, 1. 53, Dz. p p. zaprowadzone także 
w wypadkach przeniesienia idealnych części 
takiełi nieruchomości, litJ&ych wartość kwoty 
500 zł., 4000 'zł., ewentualnie 8000 zł. przewyż­
sza, jeżeli wartość przeniesionej części idealnej 
zostaje w- ramach, ustawą z dnia 31. m arca 1890, 
1. 53, Dz. p. p. zakreślonych

z. Aby  ̂ w drodze administracyjnej, a ewen­
tualnie w drodze ustawy uchyli! dotychczasową 
prakt)'kę, według której władze skarbowe w wy­
padkach, w których sąd / należytośJ spadków ą, 
markami stemplowemi uiszczać się mającą, wy- 
miorziij.'! __  wr razie niedostarczenia m arek stem­
plowych w ośmiodniowym terminie, — po 
trojuą należytość od osób obowiązanych ściągają.

Z kolei odczytano wniosek hr. 13 a d c- 
n i e g o  w' sprawie zrównania prostacy j szkol­
nych. Omawiany, go osobno. P. E o m a n c z u k 
złożył wniosek ‘w sprawie reformy wyborczej, 
w którym domaga się : 1) rozszerzenia czynnego 
praw a wyborczego : 2) zaprowadzenia wyborow 
bezpośrednich w gminach wiejskich i 3) po­
większenia liczby posłów z miast i gmin wiej­
skich. W  końcu odczytano wnios. k p. P a s z k o ­

w s k i e g o  w sprawie zmiany ustawy drogowej 
i wniosek p. Mikoł. K r z y s z t o f o  w i c z a, o przy 
znanie władzom autonomicznym ingerencji na 
zarządy kas oszczędności.

Przy wyborze uzupełniający m jednego 
członka do komisji gminnej wy orano p. N i e ­
d z i e l s k i e g o .  Na tem obrady zakończono. 
Przyszłe posiedzenie w środę o godz. 11.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki. 
Djarjusz lwowski.
W t o r e k  10. stycznia.
Teatr hr. Skarbka: „Traviata“ . opora w 4 aktach 

,T. VordiV.go. Występ panny FI win GolonnWfc, pri- 
madonny opory w Barcelonie. Początek o godz. ?. 
wieczorem.

władcmości osobiste. Na sobotniej audjencji 
iitry przyjął między innymi wiceprezydenta wyż. sądu 

Lmj* tU T c h o r z n i e k i e g - o  i Stefana R o me r a . — 
Pyrettor ruchu p. 1) e y m a wyjechał w sprawach 
urzędowych na kilka dni do Wieonia. Eadoa 
dwuru E m c r ,  deputowany do rady państwa, lian i 
we Lwowie w sprawach wystawy krajowej. — Jerzy 
My c i  Us k i ,  redaktor Przeglądu Polskiego, przy­
był do .'Lwowa.

Z życia towarzyskiego. W tych dniaob od­
będą się w Krakowie zaręczyny hrabianki Heleny 
M y c i  emski ej ,  córki śp. Feliksa i " u  Eomanji z 
Rutkowskich Myciolskieh, z p. Wacławem Z a l e ­
s k i m,  komisarzem powiatowy m. przydzielonym do 
służby w ministerstwie spraw wewnętrznych, synom 
p. Filipa Zaleskiego.

Nbki Ologja. piszą do nas z K. r a k  o w a 
d. 14. bm.: Antoni H a we ł k a .  kupiec i oby­
watel miasta Krakowa, zmarł tu dzisiaj w nie­
dzielę w 55 roku życia na chorobę sercową. 
W zawodzie handlowym pracował najpierw w Kę­
tach. potem w Przemyślu, wreszcie w Krakowie 
w znanych handlach pp. Fuchsa i WtRzla. Po la­
tach pracy niesamodzielnej, stworzył własny dom han­
dlowy najpierw przy liuji A. B., potem przeniósł go 
do Krzysztoforów, gdzie dotąd zajmuje olbrzymi lokal 
parterowy. Dom ten handlowy pracą twoją, energią, 
znawstwem i doborem materiałów, postawił na pier- 
wszorzędnem stanowisku; sławę kupiectwa polskiego 
wsparł dzielnie, a jego firma znaną była nietylko w 
kraju, ale daleko po za jego granicami i zawsze 
nadzwyczn j szanowaną dla rzetelności i fachowości 
kupieckiej. W czasach' gdzie brak energii i rzutkości 
jest chorobą społeczną, a rozwój wielkich przedsię­
biorstw tak rządkiem zjawiskiem — rzntkość Ha- 
wełki i jego dzielność kupiecka zasługuje na wielkie 
uznanie, tem więcej, gdy lia tem polu pracę i energię, 
rozwijać nam należy. Chi dał dolny przykład tych 
cnót. Co niemniej ważne, wykształcił i natchnął swoim 
4uchem szereg dzielnych kupców, którzy wstąpili w 
ślady szefa i dobrze służą knpiectwu, tworząc w niein 
tak pożądany i potrzebny żywioł rodzimy. Hawełka 
owoców pracy swojej używał na dobre cele: ratował 
i wspomagał po cichu prawdziwie biednych; w osta­
tnich dniach jeszcze ciężko choremu akademikowi 
przesłał 100 zł. Porobił podobno liczne i poważne 
zapisy na cele dobroczynne. Cześć pamięci człowieka 
prawdziwej i rzetelnej pracy ! — Antoni Ii e i n d 1, 
enter, major, właściciel dóbr, urodzony w r. 1820, 
zmarł w Wolicy. — W Pohorylówcc, zmarł gr. kat. 
ks. Jan B o r o d a j k i e w i c z ,  przeżywszy lat ?8. — 
Wineenty Longc l i a [ mps  de B e r y  er, rotmistrz

7. p. ułanów, syn śp. Wincentegu. notarjusza i Wi- 
ktoiji z Polów, zmarł w niedzielę we Lwowie. -j

Kalendarz. Wtorek (1 (>.): Marcelego l. pap. 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 52, zachód o 
godzinie 4. minut 29.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie i kozły (rogacze), lisy, borsuki i zające, słonki, 
jarząbki, dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, pta­
ctwo wodne i błotne w ogolnosei.

Ka l e n d ,  r y b a c k i .  W styczniu nic wolno 
łowić raka samca i samicy, natomiast wolno łowić 
wszystkie gatunki ryb, jeżeli mają przepisaną miarę. 
W dnie słoneczne o łagodniejszej tcinperatiuze nio/.na 
między godziną 11. a- J. łapać na wędką: lipienie, 
okonie, szczupaki, płotki, czerwionki i bolenie.

W interesie publiczności, opłacającej podatla 
i należytości rządowe i gminne, ogłosił znowu lwo­
wski magistrat p o s t a n o w i e n i a ,  o k r e ś l a j ą c e  
s p o s ó b  ś c i ą g a n i a  z a l e g ł o ś c i  wr d r o d z e  
e g z e k u c j i  p o l i t y c z n e j .

Na to obwieszczenie zwracamy uwagę.

Mianowania. Minister wyznań i oświaty zamia­
nował zastępcę, nauczyciela rzymskokatolickiej religji 
przy niższlm gimnazjum państwowem- w Buezaczu. 
księdza Józefa Ścisłowskiego, nauczycielem rzymsko­
katolickiej religji przy tamże zakładzie.

Pan namiestnik, jako prezydent galic. dyrekcji 
lasów i dóbr skarbowych, zamianował kancelistę przy 
tejże dyrekcji Edwarda Witoszyńskiego, oficjałem, a 
opróżnioną posadę kancelisty przy tejże dyrekcji nadał 
Józefowi Jankowskiemu, kanceliście prokitrwforji skar­
bu we Lwowie.

Nadprokurator państwa we Lwowie zamianował 
Józefa Domitraszkiewiczn, pomocniczego nauczyciela 
szkołę miejskiej ludowej w OzerniWoach, prowizory­
cznym nauczycielem w zakładzie lcarc w Stanisła-. 
wowie.

Przeniesienia. Krajowa dyrekcja skarbu prze­
niosła adjunkta podatkowego Teofila Szpytke z Ży- 
daczowa do Brodów, a Józefa Bogdanowicza z Bro­
dów do Żydaczowa.

Pan namiestniK przeniósł oficjała namiestnictwa. 
Dominika Dolmana, ze Licowa do Kamionki, prze­
znaczając go do służby przy tamtejszem starostwie.

Namiestnik przeniósł komisarzy powiatowych: 
dra Piotra Htibal-Dobrzańskipgo z Wieliczki do Sam­
bora, Antoniego Grodkunlfr bp Sokala do Stanisławo­
wa, Leona Kruszyńskiego z,> Stanisławowa do Lwów; 
Franciszka Ksawerego Scdieybala ze Sambora do Bia­
łej, Władysława Kulikowskiego ze Lwowa do Wieli­
czki, Jana Matkowskiego z Rohatyna do Sokala, i 
Jnljusza Brunarskiego z Tłumacza do Bohatyna; kon- 
eepistów namiestnictwa: dra Zdzisława wawrausclia
z Brzoska do Sanoka i dra Władysława Podczaskiego 
z Krakowa do Wieliczki, oraz praktykantów konce­
ptowych namiestnictwa : Waleriana Szpalkiego z Wie­
liczki do JStwy, dra Stefana Nałęcz Tańskiego z 
Wieliczki do Żywca, Bolesława Kudelskiego z Kolbu- 
szowy do Kołomyi, Ludwika Widloniego z Żywca do 
Tłumacza, oraz Wilhelma Gawrońskiego z Mielca do 
Kolbuszowe.

Minister spraw wewnętrznych powołał komisarza 
powiatowego, Antoniego Pogłodowskiego. do służby 
w ministerstwie spraw wewnętrznych.

Odznaczenie. Ks. prof. Świeży, poseł d | rady 
państwa i na sejm szląski, został, mianowany podko­
morzym papieskim.

Objad. ir-arcyksięstwa Leopoldów Salwatorów 
odbył się w ubiegłą sobotę o godzinie li objad, 
w którym oprócz gospodarstwa i damy dworu hra­
biny Olgi Puppi, wzięli udział: książę Eustachy
Snnguszko, marszałek krajowy, gonrraT-porueznik 
Herman Bordolo de Boroo, zastępca marszałka kra­
jowego Antoni Jaxa-Choinioc, radca dwom i proku­
rator skarbu dr. Karol Kunz, radca dworu i dyrektor 
policji Władysław Krzaczkowski, generał-majorowję : 
Michał Mtinzl de Miinzthal i Emil Sclimedos, dyre­
ktor ruclm kolei puństwowyuh Alfred Deyma, puł­
kownicy : Karol Mlirkl, Józef Metzger, Adolf Odolski 
i Stanisław Ocetkiewicz, starszy lekarz sztabowy 
Konrad Vogel, ochmistrz dworu podpułkownik Karol 
baron La/.arini, major Artur Griinzweig de Eirlien- 
sieg, rotmistrz Napoleon Krahl. kapitan Teodor Ga­
briel, porucznicy : August Tuman de Dobczyc i Fran- 
ciszt k Latinek.

Dla bure nauczyciei9Ktcn J Dyrekcja Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie v,r przy- 
oiiyTuein załatwieniu podania, wniesionego w swoim 
czasie przez zarząd główny Towarzystwa pedagogi­
cznego, uchwaliła na posiedzeniach, w listopadzie r. z. 
odbytych, przyznać. Towarzystwu pedagogicznemu o"ja 
od zaliczki, opłacanej za ubezpieczenie budynków 
szkolnych w Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie, na rzecz funduszu lmrs nauczycielskich, 
a kwotę, przypadającą z tego tytułu, wypłacać Towa­
rzystwu pedagogicznemu, za każdy rok z dołu, 
w miesiącu styczniu. Pierwsza wypłata ma nastąpić 
w miesiącu styczniu 1895 roku, za pośrednictwem 
reprezentacji towarzystwa we Lwmwie. które o po­
wyższej uchwale i sposobie wypłaty została już za­
wiadomioną.

Statystyka śmiertelności wśród nauczyciel­
stwa. Zarząd gł Tow. pedagogicznego wydał nastę­
pującą odezwę: Wiadomo powszechnie, jak ważną
w ostatnich czasach odgrywa rolę statystyka. Ona do- 
staiuza niewątpliwych dowodów potrzeby przeprowa­
dzenia wszelkich reform, bo gdzie żadne inno czyn­
niki nie pomogą, tam nagie cyfry zawsze poskutkują. 
1 do przeprowadzenia reformy naszych ustaw szkol­
nych, szczególnie w- kierunku zniżenia lat służby, 
podwyższenia emerytury i zaopatrzenia dla wdów i 
sierót po nauczycielach, jedynie statystyka najlepsze 
mogłaby oddać usługi. W tym celu udajemy się 
z prośbą do nauczycieli całego kraju, ażeby w inte­
resie własnym zechcieli zarządowi głównemu, lub 
redakcji Szkoły  donosie o każdym wypadku śmierci 
nauczyciela, lub nauczycielki, a szczególnie byłyby 
pożądane następujące daty: L. imię i nazwisko; 2
charakter służbowy; 3. miejscowość, powiat, okręg
szkolny: 4. dzień i rok śmierci; 5. wiek życia;
0. lata służby; 7. rodzaj ch orali!; 8. stosunki ro­
dzinne, tj. czy pozostawił wdowę i sieroty. Również 
byłyby bardzo pożądane daty o tych nauczycielach, 
którzy opuszczają zawód nauczycielski. Z tak zebra 
nycli dat utworzy zarząd główny z czasem poważną 
statystyko, która w niejednej sprawie, dotycząeej sto­
sunków prawnych stanu nauczycielskiego, przechyli 
szalę na stronę naszą.

Kolendy. Kult kolend powoli u nas zanikać 
zaczyna. J.kszeze u prostaczków zabrzmi po wieczć- 
rzy wigilijnej kolenda, ale zresztą śpiewa'się po wilji 
niejednokrotnie jakieś wyjątki z poważnej opery, lub 
wesołej operetki. \V ślad zatem idzie, że i nasze 
towarzystwa muzyczne nie poczuwają się do obo­
wiązku, In clioć raz jeden zaśpiewać—ludkowi lwo­
wskiemu kolendy, bo zda się, że ubliżyłoby wielko­
ści jakiegoś chóru, gdyby się zniżył do śpiewania 
podobnych utworów. A przecież są to rzeczy wdzię­
czne, rzeczy piękno o charakterze czysto ludowym, a 
co najważniejsze, są one łącznikiem z naszą przeszło­
ścią. To toż kilkanaście lat wstecz działo się u nas 
inaczej; przypomnijmy sobie jeno czasy Szuml.uiskiego, 
twórcę widu kolend i Szumkińczyków, którzy z pie­
tyzmem i pownem zacięciem artystycznem wykony­
wali kolendy, a publiczność formalnie tłoczyła się do 
kościoła, w którym Szumlaiiczycy śpiewać mieli.
Z prawdziwą więc przyjemnością i rozrzewnieniem 
słuchaliśmy w niedzielę chóru „Echa", który wyko­
nał w katedrze o godzinie 12. szereg kolend.
Serdeczne dźwięki: „Gdy się Chrystus rodzi1', „Wśród 
nocnej eiszy“ i innych pieśni, któro imponujący liczbą 
chór „Echa" przepięknie wykonał, przenosiły nas -w
czasy lepszej przeszłości.

Toczciwe ..Echo1', ktorenPoczciwe ..Eclio11, któremu wcab- nie przynosi 
ujmy śpiewaniu kolend, jest obecnie ijtdęiieni tow i  - 
rzystwem we Lwowie, którego chór w zwartym 
szeregu przemawia do nas piuśnią naszą, pieśnią 
polską (bo „Echiści11 nic traki u ją muzyki ze stano­
wiska kosmopolitycznego) na wie.nzorkac.il ualijoty- 
eznych l obchodach narodowych.

To też młodzii ż nasza, na pochwałę, jej to pod­
nieść należy, stioni o<1 towarzystw kosmopolitycznych 
i zapisuje sic tłumnie do „Echa", którego dawna 
dwunastka wzrosła obecnie do liczby pięćdziesięciu osób.

Tych serdecznych) śpiewaków, znanyeh „polskiej i 
ruskiej" publiczności i po za Aurami Lwowa, którzy 
od szeregu lat pracują uczciwie- na niwie ojczystej, 'a 
daremnie kołaczą od dawna po dobrze zasłużoną sub­
wencję, przypominamy pamięci Sejmu i rady miasta 
Lwowa, gdyż najwyższy czas, aby sumienna praca 
togo sympatycznego towarzystwa należycie ocenioną i 
wynagodzouą została!

Pożary, w  Siekierczycaeh, w powiecie Sambor­
skim, wybuchł przed kilkunastu dniami pożar i zni­
szczył ^dwadzieścia cztery zagród włościańskich. — 
Szkoda wynosi przeszło dwanaście tysięcy zł. Pożar 
był popłożony, a o podpalenie podejrzywąją Iwana 
Daćkown, gospodarza z Siekierczyc, który nunł pod­
palić swój dom własny, aby uzyskać kwotę aseku- 
rncyjną, na którą dom bvł ubezpieczony. Iwana Dnć- 
kowa aresztowano.

Wielkie nieszczęście nawidziło włościanina Dy­
mitra Tracz w Dworzysks.ch koło Podhajczyk w po­
wiecie przemyślańskim. W nocy dnia 1. b. m. była 
silna zawieruch::!. Dom Tracza był obłożony zaliatn
0 godzinie czwartej wszyscy domownicy spali, kiedy 
naraz powstał egień i tak szybko objął chatę, iż żona 
Tracza i troje dzioci jego nic mieli już czasu uciec
1 zginęli w płomieniach.

Pospolita ruszenie. Magistrat lwowski ogłasza: 
Co do spisania i utrzymania w ewidencji młodzieży, 
wstępującej we wiek, obowiązany do służby w po- 
spolitom ruszeniu wyłożone będą w I \ r. departamen­
cie magistratu l im ratuszu, wpaiterze) odnośne spisy 
imienne tycli urodzonych w roku 1875, którzy przy­
należą, do związku gminy tutejszej i we właściwym 
czasie stąd do poboru wykazani zostaną, do powszech­
nego przejrzenia interesowanych .przez 8 dni, tj w 
czasie od 24. do 31. stycznia br., w przedpołudnio­
wych godzinach urzędowych. Do wykazów cycli nie 
wpisano tylko ochotników i uczniów szkół wojsko­
wych, a z powodu mflnogo zapisania, względnie po­
minięcia, wniesione być mogą w crasie wolnego prze­
glądu tak ustne, jakoteż nieostemplowane pisemne 
wyjaśnienia z dostarczeniem metryki ehrnu, lub uro­
dzenia, dowodu uzyskanej przynależności gminnej, 
jakoto : karty przynależności, paszportów, kart legity­
macyjnych. książek roboczych, książek służbowcch itp., 
celom uzupełnienia, lub sprostowania tyrth list, usku­
tecznienia dodatkowych wpisów i zanotowania zmian, 
zaszłych wskutek nabytej gdzieindziej przynależności, 
wskuh k śmierci, emigracji itp.

Burmistrza przemyskiego, dra Aleksandra
Dworskiego, mimo jego stanowczej rezygnacji z zaj­
mowanego stanowiska, wybrała rada miejska prze- 
mysk i na osławieni swem posiedzenia po raz trzeci 
burmistrzem miasta, nie wiadomo jednak, czy dr. 
Dworski da sic do objęcia urzędowania nakłonić.

Srebrne wesele obchodził p; Maksymilian 
Ostoja Solecki, rządca i pełnomocnik dóbr biskupstwa 
przemyskiego obrz. łnc.. z Amnljv z Malarski.li 
Solecką.

Kradzież. W notelu Żoiźa skradziono w sobotę 
w noey między godz. 11, a 1 hr. Mikołajowi Wo- 
lnńskiemu z pokoju niez.amknictego. cenny krzvż 
maltański, wysadzany brylantami z orłami polskii-mi, 
binokle, scyzoryk, trzy lichtarze i inne rzeczy. Po­
szkodowany ogłasza nagrodę l>00 zł. za wykrycie 
sprawcy i odnalezienie wspomnianych przedmiotów.

Zjazd koleżeński byłych uczniów szkoły rolni­
czej w Czernichowie, którzy przed dziesięciu laty 
ukończyli tamże studjn, odbędzie sio d. 20. bm. w 
Tarnowie. Bliższych informacyj. udzieli p. Władysław 
Kimccinski w Gfimniskaeh p. Tarnów.

118 włościan na Piwie oskarżonych. Po wy­
czerpania postępowania dowodowego, rozpoczęły się 
wywody prokuratora i obrońćy.

Liczba obecnych na rozprawie oskarżonych, która 
w ciągu trwania rozprawy zmniejszała się z dniem 
każdym, zeszła do minimum, tak, że w dniu ogło­
szenia wyroku zasiadało na ławie z ogóluej liczby 
118 oskarżonych, tylko IG.

Przy czytaniu wyroku żaden z oskarżonych, od­
powiadających z wolnej stopy, nie był obecnym. Po­
szli do domu, nio mając z czego żyć. Najcięższy wy­
rok spotkał Jana L a m p ę ,  za obrazę majestatu. Ten 
został skazany na 4 miesiące ciężkiego wiezienia z 
jednorazowym postem w tygodniu. Po 3 miesiące 
otrzymali: Anna Batorzy, Agnieszka Kasprzyk, Ju- 
ijanna Szczygłowa, Zofja Szymoniakowa, Marja Śźy- 
moniakown i Józef Szczygieł. Po fi tygodni dostali: 
Marjanna Stelmach i Katarzyna Dominikowa. Na trzy 
tygodnie aresztu skazany został Jan Mutn, na dwa 
tygodnie aresztu zostało skazanych siedmiu włościan, 
na dziesięć dni pięciu włościan, po siedm dni are­
sztu otrzymało ośmiu włościan, reszta zaś oskarżo­
nych została uwolnioną. Ogółem skazanych zostało 
38 oskarżonych, 85 uwolniono.

Kraków W Rosji. Gzytelnia akadem. krak. otrzy­
mała w dniu 1. stycznia 18u4 r. bilet z życzeniami 
nowmroeznomi od „Associntion generale dYtudians" 
w Bennes, w kopercie z adresem: „Czytelnia akade­
micka. Cracoyie — Eussle." Prezydjum „Czytelni" 
wystosowało w odpowiedzi następujące pismo: „Pa­
nowie ! Mam* honor podziękować wam za wasze nie­
spodziewane życzenia. Żałujemy niezmiernie, żc nie 
możemy nauczyć wa* dostatecznie, że Kraków nie jest 
wcale miastem rosyjskiem i że nawet urzędownie na­
leży nic do lłosji, lecz do Austrji. Niestety — głowy 
wasze są słabsze od waszjeh serc fraiicusko-rosyj- 
skich. Na razie więc zalecamy wam pilno odczytanie 
jakiegokolwiek elementarnego podręcznika g. ografji; 
radzimy, wam również, abyście na nąjbliższem posie­
dzeniu rozpoczęli lekturę historji nowożytnej i kenty- 
nuowali ten zajmujący przedmiot, na zwykłych -wa­
szych zgromadzeniach.

„Przyjmijcie, panowie, zapewnienie^ że dziwfin* 
się. głęboko i ubolewamy nad waszom płaszczeniem 
się. przed carem."

Kar nawał na prowincji. Ze Sambora donoszą 
nam Dnia 3. lutego h. r. odbędzie si■> w Samborze 
w lokalnościach powszechnego kasyna bal Samborskiego 
towarzystwa muzycznego. Komitet, zajmujący się u- 
rządzeniem togo balu, rozesłał już zaproszenia, upra­
sza jednak tych, którzy jeszcze przez pomyłkę zapro­
szenia nie otrzymali, a mają zamiar być na tym 
balu, o zgłoszenie się do wydziału towarzystwa mu­
zycznego, puczom zaproszenie natychmiast, wysłiinein 
zostanie.

Rywale. O piękność wioskową, w której sb- 
obaj kochali, wynikł onegdaj spór pomiędzy dwoma 
rywalami w Czontawcc na Bukowinie: Tanascu Ba- 
bijozukicm i Tanascu Pawlowiozom. Ostatni obalił 
Babijczuka na ziemię i bił tak długo, dopóki tenże 
ni* wyzionął ducha. Mordercę aresztowano.

Jak się przeprowadza wybory. Czerń. (laz. 
Pol donosi: Z okazji uzupełniających wyborów do 
buków, izby han.llowo-przemysłowęj donoszą nam: 
Za wojnym. który doręoza wyborcom legitymacje i 
karty do glosowania, kroczą w siad faktorowie, któ­
rych zadaniem ifct. wytargować natychmiast od wy­
borny legitymację i próżną kartę, którą następnie, 
jako papier wartościowy, mogliby pozbyć na giełdzie 
wyborczej. Tomi dniami, skoro tylko woźny doifę.czył 
dokumenty jednemu ss tutejszych obywateli, p. M., 
zegarmistrzowi- zjawił się natychmiast f: Ator i bez 
skrupułu żądał, aby mu p. M. wręczył kartę do

głosowania, którą następnie „pewni panowie wypełnią 
sobie sami. bo lak oni uchwalili"... P. M. w nader 
dosadny sposób dał handlarzowi głosów do poznania, 
że cent przedowszystkiem — czystość rąk wybor­
czych.

Pożar tartaku W Mega, powiatu kocmaniockio- 
go, spalił się ubiegłego tygodnia tartak paiowy, 
własność p. Jerzego Flondora. Szkoda, ubezpieczona, 
wynosi 15.000 zł.

Kontrakt darowizny miejskiego gruntu pod bu­
dowę gniazda sokolego w Stanisławowie, został v, o 
czwartek d. 11. bm. przez reprezentację miasta Sta­
nisławowa i „Sokoła" podpisany, a dotyczący grunt 
„Sokołowi"^ w fizyczno posiadanie oddany

Kr a dzież śriliałą popełniono w Jasionowie w ka­
sie towarzystwa akcyjnego eksploatacji drzewa. Z kasy 
ogniotrwn-I j, którą złoczyńcy kluczom dorobionym 
otworzyli, zabrano doszczętnie gotówkę w bankno­
tach przeszło 7000 zł. Sprawców dotąd nie wyśle­
dzono. Ghtopi cioszą się z togo niezmiernie, twier­
dząc, żo to zaledwie tysięczną część, z krzywd, im 
przez Prusaków wyrządzonych, w ten sposób powe­
towali złodzieje.

Ludność. Noto. WretH. o liczebności zaludnie­
nia w Eosji piszą: „Według ostatnich danych urzę­
dowych, w carstwie rosyjskiem, na począiku roku 
1891, liczono 119,032.752 mieszkańców: obecnie
mamy grudzień 1893 r , a przez te trzy lata przy­
było około pięciu miljonów, więc na początku roku 
i894 ogólna cyfra ludności w państwie wynosić bę­
dzie 124 miljony. .Test to cyfra minimalna: ogólny
spis ludndści prawdopodobnie doda do mej jeszcze 
kilka miljonów, zwlaszoza na krosach państwa, gdzie 
obliczenie ludności dokonywane jest więcej powierz­
chownie, aniżeli według list, również nie bardzo ści­
słych. Ludność w roku 1890 dzieliła się w sposób 
następujący: W  ;>G gubernjach Bosji europejskiej jest 
prawie 89 miljonów, w gubernjach Królestwa Poisk. 
8,900.000 ludzi, na Kaukazie prawie 8 miljonów, w 
Syberji nie całych 5 milionów, w Azji środkowej 
około G,100.000 ludzi, nakoniec w Finlandji 2,380.000 
ludzi. I proszę tylko pomyśleć, że nio dalej, jak za 
40 lat, w carstwie rosyjskiem będzie 200 miljonów 
mieszkańców, że w przeciągu stosunkowo tak krót­
kiego czasu w łonie naszego cesarstwa wyrośnie — 
że tak powiemy — nowe państwo, liczące 75 miljo­
nów mieszkańców."

„A co bodzie za lat 100, to irudno nawet wy­
obrazić sobie, rozumie sio, jeżeli nie będzie wojen, 
cholery, ayftorji, influenzy, głodu i innych nowych 
biczów ludzkości" — dodają od siebie Nowostiu.

Taki kolos runąć m usi!
NjMjarlamentarny minister. Depesza doniosła już 

o szorstkiem wystąpieniu pruskiego ministra skarbu, 
Miąuel a. na bankiecie niemieckiego wieen hondlo- 
wogo. Z późniejszych depesz niemieckich dowiadujemy 
się, że słowa Miquel’a brzmiały jeszcze ostrzej, niż 
jo podaliśmy. „(Errcgt)—powtaizamy dosłownie tekst 
niemiecki — ein jtreussischer M inister sei nicht 
daeu da, m it Koth und  .... (der eweite Ansdruch  
ist nicht pul wiederzngeben), beicorfen eu icerde.i'J.

Trzy miljony dla adwokatów. Przed kilku 
dniami w Brukseli5 sąd rozstrzygnął sprawę, o której 
kiedyś głośno w całej Belgji mówiono, do 12.000 
bowiem osób rościło pretensjo do spadku trzech mi­
lionów franków, które wdowa Mecns, umierając, za­
pisała testamentem wszystkim spadkobiercom pier­
wszego swogo męża, Yerhaegena. Sąd właściwie roz- 
ttrzygał tylko kwestję, czy za spadkobierców uważani 
być winni tylko najbliżsi krewni w jednej linji, a 
wiec około 12 osób, czy też wszyscy krewni aż do 
12go stopnia porrewieństwa. Pomimo wniosków pro­
kuratora, ■ który przemawiał za utrzymaniem pier­
wszej zasady, sąd uznał, iż testatorka, sporządzając 
testament-, nie miała na myśli prawnego pojęcia sło­
wa „spadkobierca", że przeto wszyscy krewni aż do 
12go stopnia pokrewieństwa mogą stawiać swoje pre­
tensje do spadku. Osób zgłosiło się do 12.009, a z 
tych do 3000 sądy uznają prawdopodobnie za wyle­
gitymowanych do spadku. W ten sposób po dopeł­
nienie podziału na jednego spadkobiorcę przypada 
około 1000 fi\, że zaś sprawę każdego z kandyda­
tów do spadku popiera adwokat, cały przeto spadek 
pójdzie na pokryto honorarjów adwokackich, co spra­
wia, iż wdowa Mc-ens właścłwie adwokatom trzy mi­
ljony fr. zapisała.

Wędliny 2 ludzkiego mięsa. W  więzieniu w 
Porta \Togro (w Sardynji) zmarł w tych dniach 
niejaki Giuseppe Ramas, skazany przed laty trzydzie­
stu na dożywotnie więzienie, za sporządzenie i sprze­
daż wędlin z ludzkiego mięsa. Śledztwo wykazało, 
iż potworni zbrodniarz dla wyrobu kiełbas zamor­
dował IG ludzi.

Kolosalny szczur. Jeden z rzcźnilrów w Bru­
kseli schwytał w tych dniach w swej jatce kolosal­
nego szczura, mającego wraz z ogonem około metra, 
a ważącego około 4 kilogramów. Jestto więc zwierzę, 
większe od wyrośniętego kota! Rzeżnik schwytał 
olbrzyma rodzaju szczurzego prży pomocy worka, w 
chwili, gdy zwierzę pożerało małego pieska. Zdo­
bywcy ofiarowywano już za ten egzemplarz 5o0 fran­
ków, wolał go jednak wystawić w swej jatce na 
widok publiczny, gdyż to ściąga liczne tłumy widzów.

Z niedzieli. Karnawał jeszcze dobrze się nic 
rozpoczął, gdyż nio było dotąd ani jednego wielkiego 
balu. Natomiast w sobotę i w niedzielę odbyło się 
mnóstwo zabaw prywatnych. Dopiero rano powracali 
roztańczeni goście do domu, co jest najlepszym do­
wodem, że bawiono się wybornie.

Koncert muzyki 55. pułku piechoty pod kierun­
kiem p. Mazana, zgromadził onegdąi do sali „Sokoła" 
bardzo liczną publiczność. Program, złożony prawie 
wyłącznie z utworów poważniejszych wykonany był 
wzorowo, a gorąco • oklaskiwano wyborną gro na 
trąbce samego kapelmistrza Koncert zakończono prze­
ślicznym polonezom nieodżałowanej pamięci Tymćfig 
s ki ego. ,

Rojno i gwarno było takzc na bzuinuin woe, 
gdzie po slisgiej powierzchni lodowej mknęły na ły­
żwach urocze Lwowianki, trzymając sic, jak to przy­
stoi, młodych Lwowian. Ślizgawka przy muzyce woj­
skowej naieży chyba do najprzyjemniejszych rozrywek 
zimowych, a flirt na lodzie zdrowszy jest chyba od 
flirtu, prowadzonego w dusznej atmosferze sakmów...

Z karnawału Zapowiedziany programem zabaw 
drugi z rzędu wieczorek z tańcami, odbył się w so­
botę w kasynie nuejskicin. Bawiono się znakomicie. 
Do pierwszego kadryla stanęło 100 par. Kierowni­
ctwo tańców spoczęło w dłoniach wytrawnego aran­
żera, to też tańce szł; znakomicie. Toalety pań, jak­
kolwiek skromno, były bardzo gustowne. Zabawa 
przeciągnęła sic do godziny 6. rano.

Wieczorek'  z tańcami, który się odbędzii .mnn 
17 lun w sali „Frohsinu" staraniem Towarzystwa 
gimnastyczno-śpiewackiego nauczycieli, zapowiada sto 
bardzo pięknie. Komitet poczynił wszelkie możliwe 
starania w celu zmobilizowania jak największogo za­
stępu młodych, dzielnych, wytrwałych, a przyjemnych 
danserów. Zaproszenia otrzymać można u sekretarza 
w szkole im. A. Mickiewicza codziennie między godz.
12. 1. w południe. Szlachetny cel (wybudowanie
sali gimnastycznej dla „Korpusów wakacyjnech"), 
daje zupełną rękojmio, że kasa dopisze.

Walne zgramadzenie gal. Towarzystwa muz. 
odb>ło sio onegdaj o godz. 12. w południe. Na po­
rządku dziennym było sprawozdanie z czynps|i 
wydziału, uchwalenie budżetu, oraz wyltór członków 
wydziału na miejsce wylosowanych.

Sprawozdanie za rok 1892—3 wykazuje nader 
pomyślny wzrost Tow. muzyoznogo, a w szezogóluości 
konserwatorium. W’.dział przeprowadził w tym roku 
umowy z profesorami, utworzył ajencjo koncertową, 
przyprowadził <lo skuiku utworzenio związku śpie­
wackiego, którego statuta już uzybkaly zatwierdzenie 
namiestnictwa: wreszcie uczynił wazn c nader
krok nabywając ronlność, na miejscu której sia­
nie ginach dla konserwatorium i Tow. muz. oraz 
sala koncertowa.

Konserwatorjum cieszy się znacznie większą li­
czbą uczniów, niż w roku zeszłym. Stan finansowy 
instytneii przedstawia się również bardzo pomyślnie.

A) ilne zgromadzenie przyjąwszy do wiadomości 
sprawozdanie i uchwaliwszy budżet na rok następny, 
przez aklamację wybrało napowrót dotychczasowych 
rewideniów, a w końcu przystąpiło do wyboru czte­
rech członków wydziału. Rezultat okazał s ę taki, że 
do wydziału weszli napowrót pp. dr. Antoni Małecki, 
dr. Ernest. Till i radca Malinowski. Czwartym iu>- 
wowyhrnnym został p. Stanisław M.liński.

Walne zgromadzenie u oh waliło, aby na przy­
szłość sprawozdanie na ośm dni naprzód nylo rozsy­
łano członkom. Zresztą żadnych wniosków członkowie 
zgromadzenia nie stawiali.

Zs starji ratunkowej. Dnia 14. bm. o godzinie 
1. min. 45 popoł. wezwano pogotowie nn ul. 1'odwf.ie
1. 4, gdzie przechodzący tamtędy Al ltlieim Stein, 
około GO lat liczący, upadł na ziemię bez przytomno­
ści. Do przybyciu na miejsce, skonstatowano śmierć 
wskutek ataku apoplektyeznego.

O godzinie 9. min. 30 wezwała inspekcja dyre- 
kcii policji pogotowie stacji ratunkowej ua ulicę Szaj­
nochy 1. 1, gdzie dozorca domu Tomasz Cap skale­
czył nożem w głowę Jędrzeja Kewuna, wyrobnika 
mieszkającego u niego Kątem, za to, że żona Kewana 
wmieszała sio w bójkę, powstałą między Capom a 
jogo żoną. Skaleczonego przywieziono na stację ratun­
kową, gdzie skonstatowano na kości ciemieniowej, w 
części przedniej, ranę ciętą o brzegach nierówny cli, 
2 cim. długą. Rannego opatrzono i odesłano do domu.

O godzinie 10. min. 45 przyprowadził stójkowy 
na stację. Bernarda Kracha, 25 lat liczącego, czela­
dnika ślusarskiego, którego na ulicy dwaj czeladnicy, 
mający oddawna urazę do niego, napadli i zadali mu 2 
rany: jedną na kości ciemieniowej, w środkowej czę­
ści, ciętą, drugą na Kości potylicznej, więcej po lewej 
stronię, tłuczoną. Opatrzonego odprowadził stójkowy 
na inspekcję policji.

7naczna kradzież skiepowa.Fbiegłej nocy do­
stali się złodzieje do piwnic kupca p. Stanisława W oj 
Ciecho wskiego przy ulicy Chorążczy zny pod 1. 5 i tam 
urządzili sobie wspaniałą libację, wypróżniwszy mnó­
stwo butelek wina i koniaku. Z piwnic po rozbiciu 
drzwi piwnicznych weszli złodzieje do sklepu i tutaj 
rozbiwszy szuflady lądowe, zabrali gotówką około 
1000 zł. Policja zarządziła ścisłe dochodzenie, które 
jednak dotychczas nie odniosło pożądanego skutku. 
Rozmaite poszlaki wskazują, że kradzież tę popełnili 
złodzieje domowi, doskonale obznajomieni z rozkła­
dem ubikaryj i urządzeniem skltpowein.

Kronika Drukowa. Niewyśledzeni sprawcy do­
stali się ubiegłej nocy do piwnicy domu przy ulicy 
Zakątnej 1J 4, a to przez wyważenie drzwi, i zacraii 
stamtąd 41 oskubanrcli kur, będących własnością 
handlark1 Beili Scheml.

4V składzie kapeluszy Uriclia przv ulicy Teatral­
nej 1. 10, przytrzymano wczoraj rano Annę Poprawę, 
która usiłowała skraść czapkę barankową. Na inspe­
kcji policyjnej poddano Poprawę ścisłej rewizji, przy 
której znaleziono ukryte pod płaszczem rozmaiic rze­
cze, pochodzące z kradzieży. Okazujecie, żc Bopśawa 
jest specjalistką w kradzieżach sklepowych.

AV kamienicy przy ulicy Zamarstynowskiej 1. 24 
skradziono Michałowi Kalinowskiemu 14 gołębi. 

Mężatce raay dobre
Pani mężatko! Nie kochaj męża 

Dla samej siebie,
Bo, oprócz słońca, są też i chmury 

AY małżeńskiem niebie.
Nie chciej, by wieezuie patrzeł na twoje 

Gładkie oblicze.
Lecz i w nadziemskie kieruj go szlaki,

Jak Beatrycze.
Zazdrosną pono o męża M wa 

Każda podwika.
Bądźże zazdrosną, gdy zło do serca 

Męża przenika.
Nawet Herkules ma chwile łzawe 

AV życiu nierzadko,
AYięc, gdy zapłacze twój pan małżonek.

Bądźże mu — matką.
T pomnij zawsze, żo mąż nie lin lwi 

Ból go nie skruszy,
'/.<■ (Sraka** można, choć oc-zy sucho.

Gdzieś w głębi duszy.
A przedewszystku-m. nio buchaj nigdv 

Jako dynamit,
Lecz bądź dla męża. jak jedwab miękki 

Albo aksamit...
— '*«0 «i« * ' .j j—-------

Po*»d;enIe sekcji hydrotechnicznej Towarzjeżuo po- 
1 itocliiiieziifęn odbędzie sio we wtorek dnia 10. b. ni. 
Sprawozdanie p. Zalozieckiego „o wodoeiagaeh ratosla 

fcv,Kv;r ‘. Z powodu ważności sprawv, musza si * o jak naj­
liczniej-zv udział

L o r e t o .
P oJczas świąt Bożego Narodzeni* Loreto 

świeciło (JOO-letm jubileusz, jako miejsce święte. 
Lor.:to, to katolicka M e k k a ; sanla  w któ-

_rej Klatka Boska w Nazarecie miesskała, atała 
sio, K aabą chrześcjaństwn. Het to miłjonów osób 
pielgrzymowało do niej i całowało świętą ziemię 
i pocałunkiem tym zdrowiało! Kom ut z  nich nie­
znana śliczna legenda, ja k  10 „święty domek" 
w Nazarecie, gdy tam w roku 1291 w targnęli 
Saracepi, został jednej nocy majowej przeniesiony 
przez aniołów dc Terasto pod Fium e. a ztąd 
w dwa Jata później lo Loreta. .Święty Mikołaj 
z Tolcnllna patrzał na cud ter własnemi 
oczyma.

Pielgrzyma, który stanic na placu k a ted ra l­
nym w Lorecie, ogarnia ta k a  sfera gorącej w ia­
ry, że milknie w nim wszelki sceptycyzm AVspa 
niały to plac W  środku barokow a z m arm uru 
fasada i ftt idry, na prawo kolegium OO. Jezui­
tów, na lewo pałac królewski. Na placu wodotrysk
do którego woda sprowadzaną by,va z R ecanatti,
trzy mile odległego i sniżowy posąg Sykstusa 

. C icha t*  na okół; pielgrzym z bijaccm ser­
cem zbliża się do bram  katedry . AV katedrze 
uderza go najpierw  cut.ia castr stojąca wolno 
pośrodku pod kopułą. Skromna chatka z Naza- 
le tu  otrzym ała ściany marmurowe, które przy 
ozdobili mistr/,e d łu ta  KAT.  stu lecia : Sansovino, 
b racia Lombardo, Bandinelli, Sangalo, Tribolo, 
Montelupo, Mosca. Najwspanialsze są jednak  
rzeźby Sansovina; nad jedną rzeźbą „Objawi--
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nie1*, znajdującą się nad zachofinięTir okienkiem, 
pracował lat dziesięć. N ad dłńcło to nie ma 
w rzeźbie doskonalszego. U  drzwi „świętego 
domku** stoi dwóch włoskich żołnierzy z doby- 
temi szablami na straży. Posadzka na okół niego 
wyżłobiona kolanami miljonow pielgrzymów, któ­
rzy tn  p .zez sześć wieków’ się modlili. Sam do- 
m ek wygląda ja k  zw ykta c h a ta ; cztery ściany 
z c°gieł, nierówne, nawet nietynkowane i takiż 
sufit 7. owalnem oknem pośrodku Zmrok napeł­
nia wnętrze domkn, oświetlone tnzinem maleń­
kich czerwonych lampek, palących się. w złotych 
amforach, darach pobożnych. Na jednej z nich 
widzimy napis: „Hr. Felicja P later. Wilno 1824“. 
Pod j  dna ze ścian znajduje się ognisko, a nad 
niem w niszy umieszczona jest najsławniejsza, 
najświętsza, najhardziej uwielbiana statua Matki 
Boskiej. Jest to czarna figura, cięta z drzewa 
cedrowego przez świętego Łukasza, a pobożni 
przyozdobili ją  w’ kosztowne szaty, obsypane 
jak b y  kroplami deszczu, błyszcząccmi djamen- 
tami. Przed nią klęczą w pokorze ciemne posta­
cie i modlą się cicho. Nie widzą nic i nie nie 
słyszą; dusze ich unoszą sic w innych krainach. 
Cicho tu, ja k  w grobie i rzadko tylko gorące 
westchnienie ciszę tę przerywa. Cieżkie dymy 
kadzideł smugami unoszą się po kościele i ja k  
welonami owijają modlących się. Nic nic narusza 
m ajestatu M atki Bożej, święta statua jaśnieje po 
nad wszystko wielka, niewzruszona, nieskalana. 
A przechodziła już niejedną bnrzę. \Y roku 1797 
zawleczono ją , jako „dzieło sztnki** i ustawiono 
w muzeum po nad jakąś egipską mumią. Ale i 
tam pozostała świętą, a kobiety tłumnie przy­
chodziły się modlić przed nią i dotknięciem jej 
szat uzdrawiać chorych. Dopiero w roku 1801 
Bonaparte oddal napowrót świętą statuę.

Po nabożeństwie otwierany zwykle bywa dla 
zwidzenia skarbiec. Olbrzymia, wysoka sala, któ­
rej wszystkie ściany aż do sufitu zastawiono 
szklanemi ścianami, a we wszystkich nich bły­
szczy złoto, srebro i drogie kamienie. Calemi 
wiązkami wiszą nam serca zło te; szeregami stoją 
złotp kielichy, monstrancje, p la ty n y ; koszami 
nosić możnaby klejnoty przeróżnych form, ofiaro­
wane przez p an ie ; a z pierścieni dla zaoszczę­
dzenia miejsca poustawiano całe piramidy'. Mo­
narchowie poskładali tu swoje najbogatsze szaty. 
Wielki ( 'ondó ofiarował srebrny model zamku 
w Yincennes, w którym go więził Mazzarin. 
Uczony Jnstns Lipsius przysłał swoje pióro, cały 
swój majątek. Nieszczęśliwy Tasso ofiarował 
najpiękrtiejszą swoja kanzonę. .

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar toałralny. W teatru  hr. Skarbka: 

Dziś we wtorek ,.Traviata4’, opera w 4. aktach 
J. VcnU'ogo. lio.śeiiijiy występ pani Elwiry Colonnese, 
primndonny opery w Barcelonie: jutro w środę „Mąż. 
z grzeczności", komodja w ii. aktach Adolfa Abrahn- 
mowioza i Ryszarda Ruszkowskiego. Pierwszy wy­
stęp pana Łucjana Kwiecińskiego.

Z teatru . Wesoło onegdaj bawiono sio- na 
popołudniowe u* przedstawieniu . . S t u d n i  a r  t ®
zy j a k i e  j. Teatr był tak przepełnionym, że na
godzino przed rozpoczęciem zabrakło biletów w kasie* 
a bardzo wicie publiczności, zwłaszcza d z i e c i ,  z 
p ł  a e z e m wracały do domu. „S t u d n i a a r t e-
•/. y j s k a" dobrze grana i wysławiona, jak oberuio,
na długo pozostanie sztuką n pertoarowa na niedzielne 
pi/odstawienia, gdyż jest bardzo zabawną i odpo­
wiednią przedt w.-zystkicm dla m a ł o l e t n i c h .

Wieczorem powtórzony „> w i a t n u d o  w" 
wypadł, jak i za pierwszym razi-m, świetnie. Pani 
Kwiecińska i pani Nowakowska grały ku najwię­
kszemu zadowoleniu publiczności i wraz z innemi

idegami tworzyły eałolśó doskonałą. Pani Cichocka
powróciwszy już do zdrowia, objęła swą rolę hr. de 
«>mn i od'‘grała ją z właściwą jej dystynkcją.

Dziś we wtorek na wielostronne żądanie publi­
czności wystąpi panna KI w ir a C o l o n n e s e  jeszcze 
raz w ,,T rn v i a r i eu, którą to partię tak nieporó­
wnanie wykonuje zarewno pod względem śpiawti, jak 
i gry. P. My s z  ulga, jak wiadomo, ipiewa po mi- 
slczowsku Alfreda, będzie to więc duet, juki nic często 
zdarzy się usłyszeć.

W najbliższej nowości, jaką będzie dramat! z fran­
cuskiego p. t.: . . S z t a n d a r ’* (Lo drapeau) Emila
Moreau i Krnesta Deprć, występuje prawie cały per- 
sonnl naszej sceny. Próby sceniczne odbywają się co- 
dzi-nnic również i ze wznowień, jak: „Mąż  z gr zc-  
e z n o ś c 1" i „ W a l k a  k ob i e t " .  W tej ostatniej 
popisową rolę będzie gnić pani Siennicka. — „ F l i r t "  
we czwartek.

Proces „Omladiny.”
Telegram własny „Dzienniku Polskiego t

Praga 15. stycznia.
(P .)  Przed trybunałem , złożonym wedle po­

stanowień ustawy Wyjątkowej, rozpoczęła się 
dziś rozprawa przeciwko 77 członkom „Omlatli- 
ny“ ; sicdindziosiąty ósmy, rękawicznik M r v a ,  
został zamordowany już po spisaniu oskarżenia, 
tak, że nazwisko jego znajduje się jeszcze na 
Liście oskarżonych.

A k t  o s k a r ż e n i a  o d c z y t a n o  p r z y  
d r z w i a c h  o t w a r t y c h.

„ D o b y t e  i t r h a, na którym znajduje się 
gmach sądu karnego, od rana przepełniają tłu ­
my publiczności. Z obawy przed rozruchami 
skonsygnowano w kilku miejsc cli wojsko, a po­
licja w komplecie zawezwaną została do służby, 
Rozprawa jest, ja k  już wam telegrafom ałem, taj­
ną, w myśl ustawy wolno jednak każdemu 
z oskarżonych wezwać dwóch mężów zaufania. 
T rybunał ram oto ograniczył liczbę tycli świad­
ków ze względu na ciasnotę w sali. W istocie sala 
rozpraw sądu pragskiego jest ciaśniejszą, aniżeli 
w niejednym sądzie powiatowym, a gorąco pa­
nuje w niej nieznośne. Z pomiędzy oskarżo­
nych 35-ciu znajduje się w więzieniu śledczem, 
reszta na wolnej stopie. Aresztowani zajęli prze­
dnie ławki, gęsto przeplatani dozorcami więzien­
nymi, inni oskarżeni siedzą w drugim rzędzie. 
Trybunałowi, złożonemu z sześciu radców, prze­
wodniczy radca K r e m a r ,  nadto zasiada 
dwóch radców jako  zatępców. Prokuratorja ró­
wnież zastąpiona jest przez dwóch urzędników: 
K o a z c z n a i Y y s z i n a. Do rozprawy zawezwano 
stu świadków, czas trw ania przypuszczalny trzy' 
tygodnie. Obrońców zasiada ośmiu: dr. H e r o l d ,  
1’ o 11 a k , K 1 i ni e n r , B a x  a i J  u s t ,  nazwisk 
reszty w poŁiaehu nic mogłem zanotować. 
Herold, Klini‘ nt i Bąxa mają wyrobioną sławę 
dobrych moweów.

Z pomiędzy oskarżonych zwraca na siebie 
uwagę przedewśzystkiem 26-letni Karol 8 o k  o l 
(syn po«ła) dziennikarz z zawodu. Chudy i b la­
dy blondyn, o Wysokiem czole, z oczu patrzy 
lud  niezwykła inteligencja. Dalej odbija Alojzy 
R a s z i n, koncypjent adwokacki, brunet, średnie­

go wzrostu, o spokojnem na pozór wejrzeniu 
i wielkiej powadze w twarzy. Raszin znany jest 
z broszury o ezeskiem prawie państwowem, któ­
ra  w swoim czasie wywołała wielką wrzawę. 
Jeszcze jedna niezw ykła postać, to oskarżony An­
toni H a j n ,  kandydat fiiozofji, drobny i szczu­
pły, że, mimo 25 lat wieku, wygląda nieledwie 
na wyrostka. H ajn znany jes t jako jeden z nie- 
wii lu nieprzyjaciół Rosji pomiędzy Młodoczecha- 
mi, przytem  socjalista. W ydaje bibljoteczkę, p. t. : 
„ Vs(lelavaci b i b l i o t e k a w . której pomieścił po­
między innemi przekłady z pism Boi Limano­
wskiego i Iw ana F ranka. W reszcie główny’ oskar­
żony’ Antoni H o l z b a c h ,  znany jes t jako pi- 
sarz socjalistyczny.

Przy rozpoczęciu rozprawy zażądała obrona 
zaprotokołowania protestu z powodu niedopu­
szczenia ustawowei 'i .zoy świadków’.

H łas N a rod a zgłosił przystąpienie do oskar­
żenia z powodu potłuczonych szyb w redaKcji.

Po odebraniu grneraljów rozpoczęto czy tanie 
oskarżenia.

A kt oskarżenia, obejmujący 370 stronie du­
żego formatu, opiewa w streszczeniu:

0. k. prokuratorja państwa oskarża Antoniego 
H o l z b a c h a .  dziennikarza, lat 10 i następujących 
jfgo towarzyszy: Jan Z i eg  Ho s e r ,  18 lat, pomocnik 
stolarski, Bożiwoj Y a j g o r t ,  20 lat, typograf, Wa­
cław F i ż e k ,  20 lat, pisarz adwokacki, Antoni Yc- 
seSjy, 20 lat, typograf, Franciszek B u  c ł a ,  10 lat, 
typograf, Józef D u t k a ,  20 lat, introligator, Bogu 
mił S t ai l i  a,  22 lat, pomocnik krawiecki, Franci­
szek S z u l c ,  10 lat, robotnik fabryczny, Henryk 
H e l l e r ,  1,8 lat, uczeń kamieniarski. Franciszek 
S y n  a c z o k .  18 lat, pomocnik murarski, Alojzy 
P o s p i s z i 1, 10 lat, uczeń pozłotniczy, Ho gen
H r a d e c ,  17 lat, kantorzysta, Franciszek K u n i s z ,  
17 lat, zeeor, Jan Ma y e r ,  18 lat, uczeń lakierni­
czy, Ferdynand Sze l ca ,  24 lat. zeeer, F.dward R u­
do l f ,  21 lat, kantorzysta, Antoni R y b i k ,  21 lat, 
kapelusznik, Rudolf F ej f a r ,  17 lat, malarz, Alojzy 
T u  czok,  10 lat, ukończony gimnazjalista, Franciszek 
S t a c z i n a ,  18 lat, malarz pokojowy, Józef P r k n o .  
20 lat, robotnik, Jan W a i n e r ,  22 lat, ślusarz, 
.Tó/.ef J  e 1 i n e k , 31 lat, ślusarz sklepowy, Józef
K a t t ,  17 lat, typograf, Jarosław M i n o v s k y , 19 
lat, pomocnik handlowy, Józef S e v a k ,  16 lat, 
uczeń handlowy, Józef Steli b a ,  23 lat, redaktor, 
Karol S o k o l ,  20 lat, redaktor, Rudolf Mr v a ,  20 
lat, rękawicznik (zamordowany), Józef N o w a k ,  16 
lat, zceer, Stanisław N e u m a n ,  18 lat, dziennikarz, 
Emil K r a s i k ,  18 lat, złotnik, Karol K u k l a ,  20 
lat, ślusarz, Franciszek Mo d r a  c z e k ,  22 lat, ka­
mieniarz, Józef Y e s e l y ,  1S lift, rękawicznik, Hen­
ryk P e r o u s k a ,  18 lat, drukarz, Jaromir HI ad ,
17 lat, krawiecki pomocnik. Rudolf Ma l i n a ,  10 
lat. galanteryjnik, Antoni Ot t ,  20 lat, ślusarz, Jan 
S rol> o da ,  21 lat, robotnik, Antoni K a l i n a ,  19 
lat, piekarz, Fryderyk l l e r s z i k ,  1S lat. pomocnik 
handlowy, Antoni i l n j n ,  2f> lat, żonaty, kandydat 
filozofii, dr. Alojzy R a s z i n ,  25 lat, koneypient 
adwokacki, dostaw N e e h u s l e ,  17 lat, lol.otnik, 
Franciszek N e d v e d ,  17 lat, pomocnik handlowy, 
Karol R a m b o u s o k ,  27 lat, żonaty, karany za kra­
dzież i fałszowanie monety, Jarosław ' / l t t l ,  17 lat, 
typograf, Józel I l a m a n e k ,  li* lat, kandydat nau­
czycielski, Emil Ho e h ,  10 lat, pomocnik zegarmi­
strzowski, Wacław S a r a e l i ,  20 lat, murarz, Ema­
nuel B a 1 a d r a n , 10 lat, stolarz, Wacław P a r m a ,
18 lat, kelner, Władysław D a n i o ,  10 lat, student, 
Władysław F e l c z e r ,  18 lat, typograf, Jan P o z o i ,
18 lai, pomocnik handlowy', Franciszek K n i e r a ,
19 lat, dmkarw, j  j ł j i  t t u i  u g a r  , l ł  .łat, t ika 
wir zn/k, Wacław F r i e z .  23 lat, blacharz, Karol 
C h a l u p e c k y ,  17 lat, golarz, Karol J a m i r e k ,
17 lat, uczeń zecerski, Jarosław L e i u e r ,  18 lat, 
student, Edward P o k o r n y ,  21 lat, pomocnik 
handlowy, Franciszek T a u z i 1, 27 lat, żonaty, zło­
tnik, Franciszek R i k a , 21 lat, odlewuez, Franci­
szek A d a m ,  17 lat, ślusarz, Otton K o b l a s a ,  
29 lat, młynarz, Dominik M a n 1 i n i , 20 lat, żo­
naty, pomocnik rzeźnicki, Bogusław II t i m a i i ,  20 
lat, pomocnik handlowy, Yrntisław T i n k e , 28 lat, 
wdowiec, mechanik, Jan S e k y r k a ,  23 lat, ślu­
sarz, Jan B a r t n i ,  żonaty, 20 lat, szewc, Józef 
B ł a ż e k ,  18 lat, robotnik, Józef V a n d r u s z k a ,
18 lat, typograf, Izydor S t e r n ,  17 lat, pomocnik 
handlowy, a to o:

Zbrodnie z d r a d  y g 1 ó w n e i § 5S, o b r a z ę 
ma j  e s t a t u §$. 63. i 04, z a b u r z e n i e  s p o- 
k oj n o ś c i p u b l i c z n e j  S <15, g ti a l t p u b 1 i- 
c z n y  § 70, w y s t ę p e k  z b i e g o w i s k a  §§. 
279. i 2S3, t a j n e  s t o w a r z y s z a n i a  §§. 285,
'i80, 2S7, 288. i 280, o b r a z \  K o ś c i o ł a  §
303, p o n i ż e n i e  i n s t y t u c j i  m a ł ż e ń s t w a  
i w ł a s n o ś c i  § 305, u t r z y  m y w a n i e  t a j n e j  
p r a s y  d r u k a r s k i e j  £ 327, z ł o ś l i w e  
u s z k o d z e n i e  c u d z e j  w ł a s n o ś c i  § 402. 
k r a d z i e ż  §§ 171, 173, 174. i 170, p r z e s z k o ­
d z e n i e  w w y k o n a n i u  s ł u ż b y  p u b l i ­
c z n e j  § 31.4, oraz o przekroczenie różnych postano­
wień ustawy prasowej. .Jak z powyższego widać, 
obejmuje oskarżenie wszystkie polityczne paragrafy 
kodeksu karnego, a nadto jeszcze kilka innych!

Z pomiędzy powołanych stu świadków, znajduje 
się 27 ze służby policyjnej, oprócz toga powołano 
biegłych co do rozpoznawania pism, odróżniania pro- 
wenPneji papieru i atramentu.

Tendencje i cele „Omladiny."
W tyj mierze opowiada akt oskarżenia : Zamor­

dowany Rudolf M r v a i czterej inni oskarżeni, po- 
deją jako główną cechę tajnego związku „Omladinykć 

,(dosłownie „związek młodzieży} urządzanie d c m o u -  
s t r a e y j u 1 i e Z ii y <• h, a to ażeby rzucić postrach 
na policję. Wszyscy inni oskarżeni jednak zaprzeczają 
stan o u czo, jakoby takie były cele „Omladiny.41 Bar­
dzo szczegółowo charakteryzuje to cele Antoni Hol z-  
b a e h  w pamiętniku, który u niego znaleziono. 
W tym pamiętniku podnosi on kwestję, ż a l i  d y- 
n a s t j a h a b s b u  r g s  k a p o s i a d a  t y t u ł  do  
c z e s k i e g o  t r o n u ,  i zapytuje, czyliż naród 
czeski zawsze pozostać ma mułem („mezek**) tyra­
nów. Odpowiedzi na to pytanie zawierają obrazę 
majestatu tak ciężką, że akt oskarżenia wzdraga się 
ją powtórzyć,

Wspomniany pamiętnik zawiera także wskazówki 
co <lu celów stowarzyszenia. Według f-gn, idzie o 
zwerbowanie armji i podburzanie ludności w w s z y- 
s t k i c li p a ń s t w a c h  aż do wybuchu rewolucji. 
Holzbach sądzi, że do roku 1898 rewolucja powsze­
chna może być przygotowaną. Dalej mówi pamiętnik
0 potrzebie urządzenia tajnego arsenału, r o w o 1 u- 

y j u ć j o r g a n i z a c j i  „S o k o ł  ó wu, rozpowsze­
chniani?. pism ulotnych treści jtodhurzającej, mani­
festach do ludu, a przedewszystkiein do robotników
1 do w o j s k a ,  urządzanie metyngów itd. .Jako hasło 
służyć ma p o w s z e c h n e  g ł  o s o w a”n i e.

H o l z b a c h  oawiudcza, że w wszystkich tych 
zapiskach nie ma słowa prawdy aktualnej, i że są to 
tylko wytwory jego fantazji, oskarżenie jednak upa­
truje ścisły związek pomiędzy zapiskami, a rzeczy­
wistą działalnością „Omladiny.

O rgaJz iitja  „0mla<lmy“.
Dla przeprowadzenia powyższych celów — prawi 

dalej prokurator — miała Omiadina dobrze obmy­
ślaną organizację, którą zachowywano w ścisłej taje­
mnicy. Zapiski Hotzbacha mówią o s e n a c i e ,  z 
p i ę c i u  c z ł o n k ó w  z ł o ż o n y m ,  k t ó r y  
p r z e d s t a w i a ł  n a j w y ż s z ą  w ł a d z ę .  Każdy 
członek senatu sam dobierał sobie czterech pewnych 
ludzi, którzy służyli mu za organa wykonawcze. 
Senat wybiera z pomiędzy siebie d y k t a t o r a  z 
nieograniczoną władzą, mianuje radę z dziesięciu 
członków i 50 mężów zaufania. Razem zatem 05 
osól). Wszyscy członkowie związku są zaprzysiężeni. 
Członkowie dzielą się na „d u ż e p a 1 c e“ i „p a 1- 
c e1- (prst i palec). P a l c e  wybierają znów d u ż y  
p a 1 e e, który przedstawia się pierwszemu. Ten 
drugi d u ż y p a l e c  wybiera znów cztery p a l f e, 
to grono d u ż y  p a l e c  itd. in infinihim. (Nie bar­
dzo zresztą tę organizację rozumiem, cytuję ją we­
dług aktu oskarżenia Preyp kor ) Pierwszy d u ż y 
p a i e c zna zatem wszystkie inne, które jednak po­
między sobą się nie znają. Tylko te c./tery p a 1 e t 
znają, się pomięazy sobą, któro podlegają wspólnemu 
d u ż e m u  p a l c o w i .  1) u ż e p a l e  o podlegają 
wspólnemu d y k t a t o r o w i ,  a t y m,  w e d ł u g  
a k t u  o s k a r ż e n i a ,  b y ł  1 3 - le tn i A n t o n i  
II o 1 z b a c h. Cztery małe, a jeeen duży p a l e  c 
iwono tuzem rękę fot i t. wina a każdemu p a  1- 
c o v- “i ga znów dziesięsc.'! V'’.spolit\cli członków 
„Omlg M r v a zeznał, iż •.■.>'C •••; zein 16 r ą k ,
a v! ogółem 760 e z I o n k ó w „Omladiny." 
K , h  grupa, czyli r ę k a ,  działała n przydzielonym 
-■■ji'ie okręgu miasta, np. grupa K a s  i k a  na Z i z- 
k o w i e, grupa T) u d y w dzielnicy M a 1 a S t r a- 
n a itd.

Franciszek I; c y n o  r zeznaje, iw „Omladina“ 
składa się z grupy studentów i grupy robotników. 
Wszyscy uzbrojeni są w sztvmly (!) Członkowie 
pierwszej grupy noszą białe przepaski z czerwonym 
szlakiem, drugiej grupy czerwone przepaski. Jako 
odznaka stowarzyszenia całego służyła biała wstęga, 
a w pośrodku na czerwonem polu litery P  V  S  (tj. 
jRernosf, YoJirosŁ, B ratistn i). Istniał także szyfro­
wany alfabet, a każdy członek posiaaal' swój nom 
de fiuerre.

„Omiadina'* na prowincji.
Związek utrzymywał także filje na prowincji i 

to we yyszystkich częściach Czech (nawet w niemie­
ckim Libereu}. Stosunki utrzymywali przewtfżnie stu­
denci, którzy podczas wnlmcyj objeżdżali powiaty. 
Tstotnie — mówi akt oskarżenia — we wielu mia­
stach na prowincji objawił się ruch analogiczny, jak 
w Pradze. Praska „Omiadina4* utrzymywała też sto­
sunki z „Oraladiną4* we W i e d n i u  i w Galicji. 

Działalność „Oiitładiny**.
W  obszerny sposób opisuje oskarżenie znane 

w y p a d k i  w p r z e d d z i e ń  e e s n rs k te h u r o­
d z i n ,  17. sierpnia 1893: Wojskowa serenada na
staromiejskim rynku, kocia muzyka pospólstwa, przy­
głuszająca serenadę, demonstracyjny pochód mas, wy­
tłoczenie szyb w szlacheckiej resursie, napad na poli­
cję, okrzyki przed sądem karnym, rozbijanie latarń, 
walka z policją na kamienie itd.

W ten sam wieczór rozrzucono — według oska­
rżenia — wiele, tysięcy kartek treści wysoce podbu­
rzającej. Treść tyeli kartek zwracała się. przeciw rzą­
dowi, przeciw porządkowi społecznemu, przeciw na­
miestnikowi, przeciw sądom i prokuratorji, a wreszcie 
i przeciw osobie monarchy i dynastji. Biegli odróżnili 
w tych kartkach ośrn różnych charakterów pisma, 
najmniej zatem ośtn osób brało w tej sprawie udział.
O ilości rozrzuconych kartek pojęcie daje fakt, że po­

twierdzi oskarżenie dowodnie — że miały one na celu 
podburzenie do nienawiści przeciwko joBiólnoścu pań­
stwowej, przeciwko systemowi rządowemu i admini­
stracji państwowej, a nawet podburzały do c z y n ­
n e g o  w y s t ą p i e n i a p r z e c i w  g ł o w i e  pa  ń- 
s t w a  i do w y w o ł a n i a  r e w o l u c j i  wewnątrz 
państwa. Dnia 2. i 1.7. września znaleziono zupełnie 
takie satne kartki na dworcu kolei państwowej. Na je­
dnej z kartek umieszczony toż był napis rpercat 
lleróldu z nie ibyezajnym dodatkiem. Pochodziło to 
prawdopodobnie stąd, że Herold oskarżonego O z i- 
■żeka,  który był przedtem pisarzem w jego kaneela- 
rjj( po wypuszczeniu go na wolną stopę, nie eheiał 
napowrót przyjąć do służby. Oskarżenie widzi w 
powyższych manifestacjach jednolite kierownictwo i
dobrze obmyślany z góry plan.

Focząiek Omladiny.
Dnia 7. sierpnia 1893 roku podał oskarżony o 

rozmaite oszustwa Franciszek L c g n e r  przy poli- 
cyjncni przesłuchaniu, że jest członkiem tajnego sto­
warzyszenia pod nazwą „Omiadina** i że celem tego 
stowarzyszenia jest prowokowanie publicznych de- 
monstracyj.

Wtedy zarządzono dopiero rewizje i areszto­
wania. Uwieziony wówczas (później zamordowany) 
M r y a , podał, że taki związek w lokuluośeiach robo­
tniczej b e s o d y rzeczywiście istnieje, a nawet dodał, 
że tamże przygotowano -  i- omawiano demonstracje na 
dzień urodzin cesarskich, istotnie dokonane.

Prawie wszyscy inni oskarżeni zaprzeczają istnie­
niu takiego związku, minio, że Mvva podał nader 
liczne szczegóły.

Oskarżony C z i ż e k  przyznaje istnienie „Omla- 
dir.y", twierdzi jednak, że była to nazwa polity­
cznego stronnictwa, bez żadnej specjalnej organizacji. 
Szło tam o zjednoczenie postępowych studentów z po­
stępów ymi robotnikamK Inicjatywa wyszła od kon­
gresu postępowych studentów, który ml był „się we 
Wiedniu w roku 1892.

Złączenie robotników ze studentami uskuteczniono 
w następujący sposób:

W roku 1892 powstały, według zeznania oskar­
żonego Z i eg lo s  er a, rozmaite narodowe kluby, z 
których każdy miał mną organizację i które nie 
miały pomiędzy sobą związku. Te kluby złączyły 
się później i już pod koniec 1592 roku powstał pro­
jekt założenia „Omladiny , któraby objęła zarówno 
kluby studenckie, jak robotnicze. W istocie uchwa­
lono założenie „Omladiny i poruczono komitetowi, 
złożonemu z dwunastu członków, opracowanie statutów. 
Namiestnictwo jednak statutów nie zatwierdziło. 
Mimo to związek rozpoczął czynności, zorganizował 
się i wyrobił się, na spoloózifj-pe^tyczne tajne sło­
wni/' ?••• o najbardziej .-.ąRyot, tendencjach.

Tak -a ogólnych zarysach t akt oskarżenia;
to, eo c ...isi się do tzekomych czynności poszczegól­
nych jfckurżonycli,j opiera akt oskarżenia prawie wy- 
łąeafiie na cytowanych na każdej niemal kartce zezna­
niach i d r vy. Oskarżony Z i e g l o s e r  i inni zeznają, 
że M r v a wndokrntnic narzueał się im z propozycją 
dostarczenia d y n a m i t u ,  inni, że namawiał ich do 
pisania i rozrzucania podburzający eh kartek. O u- 
ilziale poszczególnych oskarżonych w cz\ nnośeiacli
„Omladiny** nie rozpisuję się Wraz, pozostawiając to
sprawozdaniu z to k u  rozprawy," o ile takowe ^będzie 
można ogłaszać.

Praga 15. styczuria Uwięzieni oinlatliniści 
zachowywali się w czasie śledztwa nadzwyczaj 
niesfornie, w ołajac: „niech żyje anarehja ! “ —■

„nięcit żyje R osja!“ — „nieoh żyje Francja!** 
Uwięzieni byli zawsze w zagadkowy sposób 
o wszy stkich wypadkach, jak ie  się w świecie 
wydarzyły, ja k  najlepiej poinformowani, wre­
szcie odkryto, że wiadomości te przynoszono im 
w knedlach. W końcu odkryto między uwiezio­
nymi formalne sprzysiężenie przeciw sądowi 
w celu niedopuszczenia do rozprawy.

W  gmachu sądowym poczyniono na dziś 
jako na dzień rozprawy przeciw członkom „Omla­
diny** rozmaite środki ostrożności. Świadków za­
wezwano 100, między nimi 23 urzędników poli­
cji, £ policjantów, 5 żandarmów, dozorcę wię­
zień, urzędnika kolei Kellera, nauczyciela ludo­
wego z Kladna. Obwinieni zażądali dopuszczenia 
00 świadków’ odwodowych.

Aresztowani studenci D utka i (,‘ziżck zostali 
wypuszczeni tia wolną stopę.

Ostatnie 'wiadomości,
vV niodzielę w południc odbyło się posie­

dzenie centralnego komitetu przedwyborczego, na 
którem omawiano sprawę zmiany regulaminu a 
to w tym kierunku, ab j komitetowi przysługiwa­
ła  większa ingerencja w’ sprawie wyborów do 
rady państwa, które dla kra ju  mają poniekąd 
może nawet donioślejsze znaczenie, aniżeli wybo- 
ry  do Sejmu. W  końcu uchwalono odnieść się 
do p.  O orawskiego, jako  tymczasowego prezesa 
Koba polskiego sejmowego, | z  prośbą o zwołanie 
w tej sprawne -Koła celem omówieniu tej kwestji.

Przeciw kandydaturze p. Barwiuskiego w 
okręgu wiejskim brodzkim, prawdopodobnie ko­
mitet nie postawi kandydata polskiego.

W ybór uzupełniający do Sejmu z gmin wiej­
skich okręgu brodzkiego w miejsce śp. ks. Sir- 
k (  rozpisany został na dzień lo- lutego.

'M orawska Orlice oświadcza co do wniosku 
t  ^  0 z e k a o zniesieniu stanu wyjątkowego 

w’ rrad zę , że staroczeska partja  w zasadzie nie 
zgadza się z tyra wnioskiem, żc jednak przyłą­
czyła się do żądań partji ludowej, widząc, jak 
wicie wagi przywiązuje ona do tego wniośkn. 
Wspomniane pismo nazywa wniosek dr. Tuczeka 
bezcelowym.

Młodoczeski organ L id o tc . N o v in i)  stwierdza, 
ż.e z chwilą znanych scen w sejmie morawskim 
d 13. stycznia czeska koalicja przestała istnieć 
i dla załatwienia sprawy wystąpieniem p. S v 0- 
z i l a  z  partji ludowej, zostanie klub młodoczeski 
zwołany na nadzwyczajną konferencję.

M czeskim sejmie wniósł, jak  wiadomo, He- 
toid wniosek o kreowaniu szkół ntiejszości jiarol‘ <> Kreowaniu szKOi nuęjszosci naro­
dowej. rom ysł wzięty jest z protokołu ugotlo- 
wego z d. 19. stycznia 1890. Do tego pomysłu1 T i W 1 w CZI1UI djo tego pomysłu
dodał lłero ld  ty lko k ilka nowych szczegółów’, jak  
o konskrypcji dzieci obowiązanych, do uczęszcza­
na do szkoły wedle ich narodowrośei. nrzenisv
. -----uzicc-i uuun lązanycn, ao aczęszcza-

11 ia do szkoły wedle ich narodowości, przepisy 
co do kary  za niedokładne podanie języka oj­
czystego dziecięcia itp.

W szystkie pisma opozycyjne kroackie 
szajtj długie oświadczenia bośniaoko-hercogowiń

otrła ­

skiej młodzieży akademickiej wyznania rnahome- 
tańskiego i katolickiego na uniwersytetach w Wie- 
dniu, Zagrzebiu, G raca i Insbrucku, a przyzna-

Ee oi-wiadezcńia % 0bnriSk’i3Srn ‘ ^T»iaeajii'”się 
przeciw tym. którzy postawili sobie za zadanie 
st .-unać  przeszkody rozbudzaniu sń} poc*ucia 
kroackeego w _ Judności bośniackiej i protestują 
pi zoćrw tumu, jakoby przyznanie się do wspólno­
ści z Kroatami narażało maliomotan na odszcze- 
pieiistwo od rcligji proroka.

sprawie przywrócenia nauki języka pol­
skiego w szkołach elementarnych, przynoszą 
Perl. P, l Nadtr. dłuższy artykuł, w którym au­
tor donosi, że. dotąd nie ma mowy o jakichś już 
gotowych reskryptach, ale że jest tylko mowa 
o pewnych planach, co do których decyzja je­
szcze żadna nie zapadła. Odnośne ustępstwo nic 
ma być zresztą przyznane wszystkim szko­
łom w dzielnicach d wu językowych, ale tylko 
w \V. ks. Poznańskiem i to też tylko z tego 
względu, że w rzeczonej dzielnicy nauka rcligji 
w daleko większych rozmiarach musi hyć udzie­
laną w języku polskim, aniżeli w innych dziol- 
nicaclh X tego też względu istnieje zamiar za­
prowadzenia nadobowiązkowej (faknltatiy) nauki 
języka polskiego od stopnia średniego szkół In­
dowych w miejsce dozwolonej już prywatnej na­
uki tego języka, o ile dzieci polskie potrzebować 
Inylji naulci j»oljskio«*o czytania i ]>isania w inte* 
rcsic nauki nditrii.

Socjaliści wytężają wszelkie siły, aby sklo- 
tić Carnota do ułaskawienia Yaillanta. Z drugiej   'i'./ iu n n iv u n  • —— J

jednak strony podnieść należy, że nie brak roz­
ważnych trlosów', które przeciw’ tej socjalistycznej 
czulostkowośei występują.. Słusznie poiłnosi dzien- 
mk Paris, że ułaskawienie Y a i l l a n t a  byłoby 
jioti-pieniem sędziów-, którzy z obywatelską od- 
w-aga wyrok swój wydali. Że agitacja za u łaska­
wieniem \ aillanta jirowadzi się lojalnie, dowodem 
tego postanowienie socjalistów-, alty nazwiska pod- 
pisoj.icycli to podanie, okryte były tajemnicą. 
Dzienniki wyrażają ji dnak nadzieję, że stracenie 
\ aillanta aastąpi w S - -  10 dniach.

W dniu dzisiejszym zbiera się sejm pruski 
W mowie tronowej ma być zwłaszcza na dwa 
punkta położony n ac isk : na teraźniejsze położe­
nie finansowe, uzasadniające potrzebę reformy 
podatkowej i na kwestję poparcia k ra  owego rol­
nictwa przez ustawodawstwo za pomocą wprowa­
dzenia izb rolniczy i- h. iMinistcrstwo oświaty wystąpi 
z jednym  tylko pro jektem, mianowicie co do eme­
rytur nauczycielskich i zaopatrzenia wołów i sie­
rot p i nauczycielach.

Z powodu odznaczeń, które Nowy rok st st. 
przyniósł w  Rosji, podnieść należy zwłaszcza na­
danie tytułów sekretarzy państwowych Giersowi 
i Pobiedonoscewowi. jak o  pokojowy symptom 
podnoszą, słowa carskie, wyrzeczone przy tej okazji 
do Gierka. Odznaczenie .Pobiedonoscewa uważają 
powszechnie za dowód, ż<‘ w w-ewnętrznej polity­
ce car zamyśla twardo stać przy dotychczaso­
wym systemie.

Z Belgrad û  donoszą pod d. 13. b. 111. Król 
odwidzit wczoraj z okazji uroczystości sylwestro­
wej korpus oficerski, przyczem minister-prezydent 
jenerał Gruic powitał go w imieniu armji umwą 
j atrjytyozną.

Dziennik urzędowy ogłasza statut nowej 
straży granicznej. Mą ona zostać niezwłocznie 
uformowaną. Celem jej jest ochrona granic prze­
ciw inwazji obcej, przemytnictwu i zawlekaniu 
epidetnij. W razie mob.hzacji straż graniczna 
wchodzi w skład armji czynnej.

Z Rzymu piszą pod d. 13. bm Crispi wy­
raził się w obec pewnego przyjaciela, że y u 
ma na Bycylji jezt wcale dobrą i wszystko, także 
zarządzono rozbrojenie związków chłopskich nói- 
'’zic gładko. Oświadczył dalej Crispi, że u w ię ­
ziony poseł de Fclicc, pracował nad obaleniem 
monarcnji 1 urządzeniem socjalno-demokratycmei 
repubhki. Rząd ma na to dowody w ręc CriJ 
Ł 5  Ua  P° pa,rciR izb T 1 sp o d z iew a  się
/n a id s  w  •UanS0W0'ek 0 n 0 m iczn e  P rzed ło żen ia  /n a jd ą  ,\ izb ie  zn a czn ą  w ięk szo ść .

Telegramy „Dziennika Polskiego”.
Poznan K  stycznia, w  mia9tach M 

cznycli Rudnik 1 Praska (obok Mysłowic) nwie- 
zda żandarm erja rosyjska kilku urzędników po­
cztowych, którzy mieli ułatwiać transport pism 
nihihstycznycli do \\  arszawy . KiJkn mieszkań.
cow z Praski zdołało sic przed aresztowaniem 
ocalić ucieczką. . ;

Praga 15. stycznia. I.iczni sprawozdawcy 
zamiejscowych gazet przybyli tn na rozpoczyna­
jący sic d7,iś proces „Omladiny**, ale obrońcy 
dopuszczają jako meiów zaufania tylko Cze- 
c hów.

Pomiędzy obrońcami ex o /f o figuruje także 
Niemiec B e n d i e n e r ,  którego izba radnych 
niL clieiała zwolnić mimo twierdzenia tegoż, iż 
będąc politycznym przeciwnikiem Młodoczochów 
mc może ich bronić. W reszcie zgodził sie jeden 
z inny cli obrońców objąć jego zastępstwo.

/  ministerstwa nic nadeszła do tej pory ża­
dna odpowiedź na telegraficzną prośbę obrońców
0 wyznaczenie większej sali.

Słychać, że w Koszycach na rekwizycję
Austrji aresztowano kilku „omladinistów", którzy 
się tam schronili J

Vlllach 15. stycznia. Na zgromadzeniu wy­
borców oświadczył S t e i n w c n d e r  zamiar 
złożenia mandatu.

Rzym 15. stycznia. Pomiędzy Lanerą a H as­
są pokazały się zbrojne band j, które stoczyły 
walkę z żandarmami.

/  P a l e r m o  donoszą o zupełnym spokoju 
Praga 15. stycznia Były poseł Leonhardi 

tworzy stronnictwo właścicieli ziemskich narodo- 
wcóvy, która to partja ma pójść ręka w rękę 
z Młodoczcchaim. Dotychczas przystąpiło 70 
właścicieli wielkich posiadłości. Jako główne żą­
danie stawia stronnictw o: zaprowadzenie po- 
i) szeebnego prawa f losowania, a w sejmie cze­
skim uniesie partja z klubem młodoczeskim re ­
zolucji; w sprawie czeskiego prawa państwo­
wego.

Budapeszt 15. Stycznia. 20 liberalnych po-
1 i J f c w  i r o -
1 d $ p u n jl  T O ro a o w e j.

Koszyce 15. Stycznia. Tv 74 gminach Icomi- 
tatu szaroskiego panuje głód.

Bruksela 15. stycznia. Przewódca kleryka- 
łów W  o e s t a ogłosił nam iętny manifest przeciw 
królowi. Manifest zrobił sensację, uważają go, 
jako  wypowiedzenie wojny ze strony kłery- 
kałów.

Turyn 15. .stycznia. Socjalistyczne stronni­
ctwo urządziło wczoraj w tutejszym teatrze na­
rodowym zamknięte zebranie i uchwaliło na niem 
protest przeć™ zajściom na Sycylji.

Rzym L>. stycznia. Ubiegłej nocv miały 
miejsce zaburzenia w G arrarze. Tłum  w darł się 
do koszar straży cłowej. W  bójce, która się sku­
tkiem tego wywiązała, zginął jeden żandarm
1 jeden człowiek z tłmmi, a trzech karabinierów 
odniosło rany.

TF.LUG RAM  G IEŁD O  W  Y.
Wiedeń, dnia 15. stycznia godz. 2 . min. 80.

Akcje kred. 
Alpiny
K redyty w ęg .
Anglobanki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie,
Staatsbalmy
Czcrniowieckie

35225
51-70

426-50
154-10
260-—

172-50
1 9 9 -

217-25
2D2--
108-37

•200 f  
a l l - 37 
262-50

Gal. obi. jirop 
Wied. losy 
Akcje tytoń.
4 ”/,) Poż. kraj.

z r. 1893 
łOlbetbale 
Liinderbanki 
Renta zł. węg. 116 81 
P»anks’ereiny 126'51 
An itr. renta pap. 98-0, 
Ruble 133 5

244-2;'
254'6e

Przyjechali do Lwowa
dnia lo. stycznia 1894.

ITOTKb ŻOit/A. lir. .1. Bum,aszk.in ■/. llorodenki. \  
ltuliukn / My. to w a. j». So.a/ighino z lY/ewo/i-.t, ffr. .1 
Mycielski L itr. St. Cnulzniski •/, Krakowa. M. Brykozyli­
ski 7. Paeykowa. W Bic< hoński z Gorlic M. Biatiioliowski 
z Ikmsziiwki \.  Jfelfl z Jkirnojtofi. (i. Kin*fes z Moiui-
sterzysk.

UOTKf, Kt'lt(llłKJSKI. Itr. J. ®ffttziuski z Pozam i.
8 t. /w o lsk i z Podlior/ee N, Katznor z Bod w Moczy sk. Jo 
J. L otia  z Snezaw y. P u łk .. A . Barkas z Tarnopolu. J 
Stoinor, A. Paw lik  z W iodnia. K. i J. Skaw ińsi y 
Parcliacza.

IlOTIOL FR A N C U SK I. J . Jaruntow ski z Załanow  
T. Ujejski z Lubszy O. Ambrcfeiewiez z Pom orzan. I1 Ja  
runlow ski z Twierdzy. W. ó o u n g a  z Borzyc. A. Noe) : 
Sosolów ki. F. Cybulska z Fodwofoezysk. K. I ’aolinor 
M ostów. P. Zimmornian z Rosji. J. Braun z W iednia. J 
Bniunliauaor z W iednia

N E K r  O L  O G J A.

A n t o n i  F (e in d l
eiuei-f t i k. major, ozdobiony medalem wojennym, 

włość. d»br,
urodzony w roku 1820,

po dfugieli i eirżkieli eiorpiiuiiaeh opatrzony im, 
Sakramentami,  um arł  dnia l;l stycznia 18544.

Pozostała w ciężkim smutku wdowa wraz a  ro­
dziną. zaprasza aa obrzęd pogrzebowy, Lory sic 
odbędzie w Wolicy diua lti. stycznia b. r. pojio- 
łudniu do grobowca rodzinnego w Dworeaeh.

Woliea dnia 13. stceznia 189't 
„CONCORDIA11.
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N A D E S Ł A N E .

U L  J O H A S Z
B A N K O W Y  I  K A N T O R  W Y M I A N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3
k u p u j e  i  s p r z e d a j e  w s z e lk ie  p a p l c .y  
w a r to ś c io w e  i m e t  e t y  p «  n a j d o k ła d n ie j *  

S w re lf l d i i e o c j m .

P R O M E S  V
od

d o  w s z y s t k i c h  c ią g n ie r f
Ubezpieczenie losów

od straty przez wylosowanie al pari
Zlecenia z  prow incji wykonuje nieetifoce-nie 

hes doliczenia jakiejko lw iek p ro w izji.

Nowości na karnawał
p o l e c a

w  wielkim w y n o r z e
M a g a z y n  S C T I A Y E R Ó W

we Lwowie. 1043 i-e

Z m ia n a  m ie s z k a n ia .

M a  iLii ^  &ii .L 4 i
l e k a r z - d l  e n i y a t  a

mieszka oboraic przy uli.’y Kopernika nr. 1, w domu Wgo 
Mikobiseha I. piętro.

Ordynuje ca 9. d.' 1. i- o d d o  r>. popołudniu.

OBECNA PORA.
W tej właśnie poizc iuleży spróbować użycia 

/Łv . , poduktów et no iiyfn  pewsze-
jj----- . clinie dla utrzymania powłoki

CL__ \  \ $ J $  tiala w stanie piękności. Po-
roiiflo lim na i zmian teir.pe- 

fL- '  f f . /  Natury twarz i ręce nie doznają 
• -  A żadnej skazy dzięki używaniu 

\  C r ć m e  S f m u i iH .  P u t l r a  r y ż o -  
w e g o  1 j T y d ł a  S i m o n a .  Dla 
uniknienia bardzo licznych naśla- 
downictw, żądać podpisu: S i m o n  
ul. Grauge Batelićre, 13, w Paryżu. 

We Lwowie w aptekach p p .: Mi kolas :*ln, 
Euckera, w składach perfum i u lryzjerów.

*** * SIMUtw'1'* A' '■■•'•w** I

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Stanisław Sochamk
or ty njti pi. riernir ijusu 1 15

od I I — 12 i od 3—5. 1012 1—?

D e n ty s t a
Wszfen n» ;k  lekarskich

Dr. B ogu m ił B ieńkow sk i
po ukończeniu specjal-yoh studjów w instytuole odontolo- 
„ti-izjyjn w Berbn e i odbyciu podróży naukow ych do 

H:dli ofll Saalą i Lipska

o r d y n u je  o d  9. do  1 i  od '3, do  6.

u l i c a  T r z e c i e g o  M a j a
dom d.w niej Tonnera 

2264 lu b  u l io a  K o i c l a s i b i  I. 8 .  1—?

SMIGUĆA
n r .  3 .

z toia 15. Stycznia
v y sz e d łj» ź  z d .uku  
i odznacza s ię  li-  
czcem i ilu s tra c ja  
m i i obntą treśc ią  

hum orystyczną. 
|V *  C e n a  r g i e m c l n r z a  3 0  ©t.

P re a o m t rat_  kv. ifta ln a  we Lwowie 1 z ł .  na  prow inoj 
1  zł. 3 d  t

D r .  M . ±£. K o w a l s k i
mieszka przy ulicy Sbarbkowskiej liczba 25. ordynuje od

~T*r’ popołudniu.

I . e i s a r z  c h o r ó b  f l z i e c ' ę e j e . u

D r.  Z d z i s ł a w  S zydło w sk i
ordynuje od 3. do 4.

1237 ulica Teatralna 1. 5, (mprzeciw Katedry"). 1 —?

Z m ia n a  m ie s z k a ń  la.

Dr. Kazim. Podlewski
specjalista dioiislórajcli i teiericnjck

mieszka obceuie

u l .  C h o r ą z c z y z n y  1. 1 6 .
Oraynuje od 11. do 12. i od 3. do 5.

D r .  F .  M . G ł u c h o w s k i
b. elew-asystent kliniki wewnętrznej prof. K o r c z y ń ­
s k i e g o  — b. lekarz praktykujący w szpi.alu dla dzieci 
prof. J a k u b o w s k i e g o  i na oddziale chirurgicznym 
prof. O b a l i  ń s k i e g o  w Krakowie — wieloletni lekarz 
zakładowy w Rabce — w zimie o r d y n u j e  we L wo­
wi e  u 1 i > a J a g i e 1 o u s k a nr. 10, (Rejtana 2) od 3 
do 5. popołudniu dla ubogich bezpłatnie od ged 8 i pół 

do 9 i pół rano. 2393 1 J 9

TEATR H r. SK A K EE C

D  z  i  6 :
Wjate^p panny Flw iry C o l o n r e a e ,  p. madonny 

opery w Barcelonie.

TRAYIATA
opera w czterech aktach J. Verdi’ego. 

O S O B Y ;
Yioletia Yalery . . . Oolonuese
Flora de Berrois . . . Kasprowiczowi
Annina . . . . .  Radwan 
Alfred de Germond . . Myszuga
George de Gerinoat, jego ojciec Górski 
Gaston, wicehrabia de Letoriere Karpiński 
Baron Douphale . • • Kiczman
Maikiz Obigny . . • Łomińók1
Doktor Grenevil . . . Olszańóki
Józef, >łużący Violetty . . Nowiński
Przyjaciele YioleUy — Rzecz dzieje się w Paryżu

i okolicy tegoż.

Ju tro : ...Mąż z grzecznostń", komedja w 3. aktach 
Adolfa Abrahamowi cza i Ryszarda Ruszkowskiego. 

Pierwszy występ p Łucjana Kwiecińskiego

nUClTfł-Rg--
PRAWDZIWE WODY

SICHY
są źródła należące do Uządii francuskiego.

ADMIXISTRACYA :
8,  Boulevard Montmartre, w  PARYŻU

CHLESTINS, leczą zwid w  moczu i 
słabośc i  pęcherza.

G R A N O H -G R IL L E .  Słabości w ątroby  i 
narząd żó łc iow y .

U U P i T A L .  Słabości żoiądka.
f o.vtp.-f;!« p “i 1 nadzorem  r c p r c z e n t . i n tn  

yządutw j/it.

N M ,  ^ I M Ę I
własnego wyroru

K O Ł D R Y
po i ł.  4, 4-Ó0, 6, 7, 8, 10 do ;ł. !4 

i « yżej.

toMrj atlasowe m alse
po zł. i 5, 18, 20 i  wyżej.

Ktjjr u fiioti mii
hez k o n k u re n c ji  n a jta n ie j

2220 1—16

L u d w i k  G a r d o l i ń s k i
H a n d e l  k o r z e n i ,  d e l i k a t e s ó w

i  1-Vf2 t—18
Pokoje de- śniadań

U ó w ,  K opernika 4 ,

(naprzeciw aptek1 V\g, łlikolascna)

D la
b  ż u t e r ó w !

OzyatJ zlc-Sfl I srb^na bort',
frędtlo i am ury 3 .m i 3

ku < j i A u  nojwjfĆśiyoh ceiisłfi

,Q*i 4'c.i’i fcieh ’-?!vht. Goić u. blj|>cr
G- brjl z- u. S chcidatenstalt

Lnuis Roessfer & Co.
Wien, YII/B, Kaiscrstrasse 80.

I1ó zsf Schuóte i
Lwów, K'psrnSVa 7 ______ |

W  .T A N
J  A X£3Ł A.

jubiler l złotnik r—
we Lwowie, plac Marjaok

a ę  ook.es. swój b >g*t-o ząpM* « « -  
\  r.uy afrta i w yrobów  jn b i-  

*?4 A v « k .« ó ,  i p t y  u i orf-
b c r < : '  u y'l u&|lll;8 ych
ceintch.

yikotei w,«ilkia krtirala* pr/iypadłoń i 
tehiiwicy, krtani, płuo, a didjj łris»  
d n u B c i o d d e i h  i w e ,  w ą s h t  
p i e r s i ,  iii3l i a » , s «  f l e g ia le n le , I t a -  
i £«rl s l lu y  i S to itlu M , ł - m k o t ł*
n i e  w  t a r a l e ,  pflaiątok iu ln s r k u -  
lo a y  usuwc. się sł.ybko ' najley-icj z. 
pomocą od i t wielu jodynie nzuanego 
środka, tiporżądzouego podług leŁsrskich 
przepisów i zalecanego przea lotar y: 
ń ir .  J e r z e e o  h e r b a ty  w pakietach 
po 60 ct. i 8w . J e r z e g o  p r o s z k u  
U U U rK ln .g o  w pudełkach pc 60 ;t. 
wraz - lokareliim przepisem użycia. Slju 
tek widomy już po ki’hn dniach. Miiej 
niż dwu j akietów nie wysyła się. Przy 
prze»yl«».eb pocztą o 2j ct. wię ej za opa 
kowanie i list frachtowy; wszelkie umó­
wienia n=’-żj adiesowaó wpn st do o p ­
i e k ł  p o d  . u  lę ty u i  J e r z y m  w a 
W ie d n iu ,  V/, W l . n m e r g z u e  3 3 .

Główny skład dla G ilicji w a; I ce 
l*iotra Mlholattchu, we Lwowie.

H a  u  d e k  h e r b a t y  c h i ń s k o  -  r o s y j s k i e j

E l ł M U N  D A .  R I E D L A
W3 Lwowie, |uac N tojacki 10, ioi6 1 ?

po leca

hf. rbate ;
r.bioru majowego:

lL V Congo . zł. i -60 
Sozchong ezarra . 3 —

„ zbiór ma owy 5 -  
Kaysutr :zarn« 4 —
Meiauge de Lind. 4 -  
Wyslewkl hrrb.t- 

ei.um . . .  , 1 S0
Wyalawkt najlep- 

s z y c a h c r b i t  . . i ’C0
S C T  O p a n o w a n ia  n i e  l ic z y  s i ę .

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

poleca c&ilupaze gatunki

K A W Y
o jat&ji czystym i aromatycznym, 
które roz.yłh franko opłacone dn 
każdej stacji pocztowej 4’/, kilogr. 

w worerzKu:
Portorioo - • - • * •’— */» k* —
Cub» g»alK, zUroldtft - MO „ -60
Oeyloa sieioes ■ - - 10’— n i’—, „ F.«ednl* 10*40 s 1*04

„ „ grób. *l*rn. 10-76 n 1*05„ „ perłowa 10 75 » 1*08
Moce* arabska aromat. 10*75 a 1*08
Jnwa ałoła . . . .  10-75 . 1*08

K l Ż f f l  ŁHallfak*“
zwykłe po zł. ze ata- 
Iowami OStrZami 2f. 2, 
niklowane zł. 3, z azero- 
kien1 ostrzami polerowane
;ł. 3:25, nlhlowtin~ ?ł. 5.

Htliraks Jamikie z rowkami 
ił l 40, niklowane zł. 2 80.
Mtrkur lub Hoiyotla ił. 3. 
incLsen lieynes palerowar.e 
Aeoo Gratzki z*. 4 80, 
nrkowana zł. 5*8 >. Rex 
fł. 6. Columbus zł. 9 óo.
Łydwy zwykła żelazne z paskami 90 ct- 

Paski tylno do łyżew, para 30 ct. 
H L O Z E T T  p a t e n t o w a n e ,  p n k o  
J o w e  t o r f o w e ,  jedyne najzupełniej 
ubezwani-.jące, oraz lóiny-.h innych sy­

stemów.
Wszelkie ince wyroby, obejmujące zakres 
handlu żelazuego, p^ cenach koak 
0284 cyjuych — poleca

A  N T  O  H I  H A L S  K I
h a n d e l  ż e la z n y

Lwów, Plac Marjaeki 1. 9.

kuri-n
1- 3

& JiSU
h a n d e l

WIN, HER.3AT I DELIKATESÓW
we LtF0vrie 

u lica  Trz* c Ł

g e w n i k  h e r b a t .
pil hlą. IMa i*, ft*

El- ut, ł!. ct

P, i  c «   'sfJ
Nr 2, Keliiiiie . . . .  240 — 8u 
Nr. 3. SQEi$ Mlfgs 2 80 -1 0  
Nr. 4. Viclcria MM  3 20 -'80 
Hr*5.LiB i  feliiUge 3 60 - i i i  
Nr.6.LiaM Pin SLelaune 4-— l-— 
N : i  Hu

- MeĘe 5 -  125
Dobry Sa^lsr t Porter

Nowość I
t m A W A T T

wieczno-trwałe według ostatniego 
angielskiego żurnalu — poleca

Nowo otworzona pie-wsza polska

Fabryka krawatów
Lwów. Ossolińskich, 11- 

Tamże wielki wybór krawatu W 
wszyhtki h fa30ti uw, oraz przyj­
muje sie krawaty do przerabiania. 
Wkrótce" nadejdzie świeży trans­
port materyj liońskich i genewskich

N o w o  o t w o r z o n y
V

N r . 4 7 1

„ „ . . l i i i  M P U , „
we Lwowie, ul. Ossolińskich, 1. ID

poleca :
Kapotki pluszowe i aksamitne, ka­
pelusze teatralne, uraz warsza­
wskie czapeczki do ślizgawki i na 

alicę dla młodych panienek. 
C e n y  n i s k i e .

Z t>o w i! Miera
J ó z e f a  C i c h o c k a

22^0 1*6 s li a r  s za  wił

aT3O
£
>t
hi<*>

hiO
9Mta

S<?o
N

cn

■■•jin
JL

OLOh>
n

coii

Oohi*<CO
N&N
■oO

3o*
<
-ao«•o

WODA K0L0ŃSKA
(i tykiete liał-i-aieltfąska)

F o r d .  M Uhl  a n s  a H  K o i o n j i
u.nana j^ko SJ7 1—12

iaa j l e p s z a  m a T %
W z łj-.ame pr.wie we wsżystkiah perfu- 

merjseb.
S k ł a d  g łó w n y  

^yiedtsń,. XII/2) Itudolfgissa Nr. Doa.

<r
■nranmfPMMmTiaKU

Artur Kościoki
L w o w ie , ul. Osscl nsfeieh 1. U.

F i l j a  ul. 3-go Mija 1. 2.
Komisowe składy 

towarów (ylto P ' V: j  j^tedoł.
i f c a wa p o i  gadMt „SYUJUSZU łj, 

kilo fiajpr.edule sz i zi7 J 
HerbafKjr K«syj-8lES , c j u t s5ł| e  

od 2 zł. do b zł.
&akt%n holenderskie >/„ ©Jo 30 e t, 

W. kilo zł* 1 Oj ct.
franc. i szwaje V, kilo 

40 ct. i Tvy4ci* holifciFi i i $ e t. 
K e n l ń l t i  wybnruo od zł. 2 do zł.

3 75 butelka. ^
S z a m p a n  francuski 5 ił. .51 nn* . 

Y a n ł l t l  lasaezk.i 15 i 20 et.

Nowo otworzony pierwszy w kraju

ZAKŁAD PRZYRODNICZY
P. M. Złotnickiego

ul. Jagiellońska I. 8. 2*218 1 - ?

o t r z y m a ł  ś w i e ż e  z a p a s y
ś r o d k ó w  n a u k o w y c h  i  t r i e c h  u s i a i ó w  p r s y r e d y  d la  
g a b in e tó w  s i k o l n y c h  j a k  i d l a  u c i ą c e j  s ię  o j! o d i l e i y .  

P o le c a  r ó w n ie ż  ż y w e  i
zwie:zęta ssące, ptaki egzotyczne, kanarki harcerskie, rycki złote, żółwie 

etc., morskie świrki i białe mj gzy do doświadczeń.
Pośredniczy również w sprowadzenia różnych oswojonych dzikich zw er/ąt 
i ptaków, indyjskie lamparty oswojone, wilki, małpy, kuny, kozły, sarny, 
krokodyle, s;py. puszczyki, dzikie króliki, kuiopilwy, różne bażanty, Bant.u 
karły etc. Wielki zapas różnych konch i kor-li. Erze d wio ty etnograficzne, 

wyroby wseh.Jnie, klatki, akwarja, stoły marmurowe ete.

Do wszelakich celów oświetlenia!
Lampy stołowe, wiszące, pająki, lampy śsienne, 

buduoarowe i latarnie,
Lampy na postumentach i na kolumny z koronkowemi umbrami.

g y  N ajw iększa fa b ry k a c ja  palników* "MM
Palniki nafiowe o sile świetlnej od 4  do 1 )0  świec.

R a  J I Y N I A R ,  c .  i  k .  u p r z .  f a b r y k a  l a m p  w  W i e d n i u
III,, ERDBFRGERSTfiASSM 23, 25, 27 i III,  SOHWALBENGASSE z, 3, 4.

Sm ład głów ny dla Galicji i Bukow ny:
Lwów, plac Ma jacki I. 9. w0 i_?

Wyrabiane od raku 1882,
odzraezoac m edalem  srebrn ym  na wystawie hygieniczno-lekaiAkiej

w e  L w o w ie  w  r o t u  1 8 8 8 ,

zaszczycane o.ń zczegóiniającenii ś Aiadociwan:: i polecane p: zê  największe znakomitości lekarskie, jak
T)ra O. voa Brauna, prof. Spcetba, r.-rof, dra Diaschego, dra Lorlnzera s W ie d n ia ,

Dl’a Bieaiodecklego, dra .Taudę, dra Opolskiego, dra Weigla, dra Widmau a, dra Edwarda Sawickiego
dra Ziembiekiego ze L w o w a ,

Prof, dra Korozyfaklego i prof. dra Jakubowskiego z K rak o w a ,
C. k. radcy sanitarnego prymar. dra Wolana, dra Strzeleckiego, dra St.oekloewa w C ie rn io w c a c h  i w. i.

W I N A  L E C Z N IC Z E  
ajtetffl K W  MIKDLiSGHA n  Lwie

w ówierń-litrowych flaznkach * kielizikiem , jak

^ in o  chinowe zł. 1 50, Wino c>.inowo-żelaziste zl. l -50, Wino rzewieniowe (nim- 
barbarowe) zl. 1 '50, Wino pepsynowe zJ. 150 , Wino peptonowe zł. 1 50,

Wino Oondurango zł. 1-50.

Główny skład na Galicję w aptece PIOTffA MIK0LA3CHA we Lwowie.
We Lwowie i na prowincji we wssystklch renumowaaycli aptekach.
Skład główny w Krakowie u pp. aptekm y F .  G r a l e w s k i e g o  i W ltó łn ie ^ r s k ie * * -  
We Wiedniu dla Austrji, Węgier 1 państw ościennych u p. W. Mangera, nr. Henmerkt, s.

W y s tr z e g a ć  s ię  n a ś la d o w n ic tw  i  p o d ro M a ń , bacząc  n a  
m a r k ę  o ch ro n n ą  i  w ła s n o r ę c z n y  p o d p is*  d o  JcaZdcj f la s z k i
d o łą c zo n y . 1001 a 1—7

J

N a jn o w s z e

!B la m .ć L e a n J i_
Najihpelniejsze zastęps;wo modnej fry^ary, jest naj- 
mkuiejszem i u^^ituraluiejsrem, co w dziedzinie 
fryzury ty rgele zrobiono. Potrzebo ', jest mał* próbka 

włosow. 6ł4 1— 1
Hoffmana pat. szpilki faliste,

izapcmecą btórjeb salda dama iro-e /rob ewbiU.u inia. 
I ta jj lękniei utrtfie:ą iryzuię. Cena: karton z 5 szpil- 
1 sini i iiustroTranem ibjiśnieniem modnej fryzury 

1 zł. 59 er.
K a r o l  H o f f  m a n n ,  fryzjer damsk',

Wiedeń, 1., Rotbenthnrmsrrzsse 4.

|  G a lic y jsk i B a n k  K r e d y to w y  |
począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r. sa

^  wydaje ^

* 4°Ib Asygnaty kasowe *1'
i
i

0

o
z 50 dniowem wypowiedzeniem i

W
0
1  i

0 AsygnaLy kasowe i
z 8 dniowem w y p o w ie d z e n ie m , iLi U u u i U ł T G iu  ”  J  jp i;y y ż C ilŁ V iiJ v J i* j

®  wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 V /0 Asygll&ty g j  
kasow e z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane ggj 

m  b ęd ą  począw szy od d n k  1. Maja 1890 r. po 4(i/0 ^  
z 80 duiowem terminem wyr ''iedzenia.

|^j Lwów, dnia 81. Stycznia 1890. iooe * ^
11 Dyrekcja.

Przedruk nie będzie piaejay.

|̂ @ia@gggggeiSiS*ae@@iSt®<!3glii@g
Si
i

Trzy bezpłatne prem ie!

„ a - O J > T l - E C J  i  I S . B lR A - “
c i M o p i s m o  U lo B tr e w a n e

ffrU z

„ W E N O Ł \J M T  K V B J £ B K I E H »  Ulnstrowanym.
D n. oddzielne pisma illcstrovrane.

W ychodzące rok sieamcasty we Lwowie pod redakcją M. D. Cham skiego. 
K i i y n i  p re n u m ira to ro w ie  G o ń c a  I I s k r y ,  otrzym ują W®soł©gt® K n *

r j e r k a  bezpłatnie.
G o n ie c  I L k r s  pos:ada treśi niezmiernie obfitą, eitkawą, pouczającą, 

urozmaiconą przyczem zamieszcza iliustraeje pottretowe- W r *u itw i drukować 
się belą, oprócz' mniejszych utworów i stałych działów, w G o u c n  i  I s k r z e  
poai* s ; i : KREW LUDZKA, powieść Hsnry^a Conacient’* z francuskiego i fla- 
msndzkiego tłuma-.*zona. ZEJisTA, powieść z włoskiego tłumaczona. MANKA, 
powieść Kazimierza Malczewskiego. , .,,

W e s o ły  K u r j e r c  k ,  jest pismrm humorystycznem. lllustrowanem z tre­
ścią, istotnie, wesołą, cielą i satyryczną

Obydwa pism. nie są bynajmniej, 1 .halne, less interesują cały ogół polski. 
W ciągu mies ąoa iki etLtją się nnmera dla pranumeratorów cztery razy,

oraz osobny dodatek, eo miesiąc.   . .
Prenumeratorowie otrzymują b e i r t a t n *  p r t  s a le ,  a m,< nowieie: z po­

woda ICO-letniej rocznicy Kościuszkowskiego po»8t.n>_, przypadającej w marcu 
JfcJłł rjfu , - -  wssysej prenumeratoromle bez wyjątką, otrzymają w kwietniu tegoż 
rokn: dużą rycinę'prsedsu-wisjącą wizerunki wszystkich hetmanów polskich aż do 
Kośeiusski włącznie - -  grnpn s.łada się z, 3o portretów, w historyezaem ubrania 
i ..brojeniu, a wykoii.no jeat w t.n  rposób wśr dl emblematów naredowyob, aby 
mcgfa bTĆ oprawiona w ramę — oa ścianę.

P ł a o ą r y  prenumeratę na pól roki z góry. opróc i powyższych premij, otrzy- 
msją nstj chmiait bezjłatnie ą premię: mianowicie powieść f f  książce) pr.4z
M. Dziltcwskiego-Cbamskiego p. t. B en  «>KCząścla. i t r

Płaaący prenumeratę za cały rok góry, oprócz dwóch powyższych premij. 
otrsymują nątycbmrist beiHatnie tAeeią premję, mianowicie: K l c J a e t j  h u -  
m e r a .  w m ty rj-I  u o w c lp n  p o l s k i  e g o ,  illustr wsne.

Prenumerować mężna w kiżdej chwili — zaległe numera wraz z początkiem 
drukujących się powies-i, o>az premie natychmiast w.seła.ą sic

Pr rn urn era i i  G «»ń e a  i  I s k r y  wraz s W f o ł y m  K o r j e r k ł e m  
i wszelkiemi dodatkam1, oraz prcmi.ml wynosi z rrzeayłsą pocztową w Ga’icji 
i ciłej mon rchjt Austro-Węgierskiej: roczn:e 8  i ł  , póUooznie 4  sł.; kwartalu:e 
3  zł. a. w.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazami posztowemi. — Adresować 
należy: A d m ln lą tr a < ‘J n  G o P e is  i l u k r y  we Lwowie, ul. Kraszewskiego z3,



SZH N H 7K  POLSKI i  d rie  16. Stycuua lo fa  r.
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HANDEL SUKNA
p o d  f i r m ą : J. WALLAC

—U—

L w ó w  —  R y n e k  lic z b a  8 3  
l l  1 A l p o l e c a  s i e .

£
o

c

D r o b n e  o g ł o s z e n i a .
H

i U s i e n i a  r s z m a ! i e
po l 1/, cen ta  od wyrazu.

i a s ł o  s t o ł o w e  I. świeże smaczne

o
r-zk' franco 4 60 za zaliczką 
Silberbns h. Polhajce.

wysyła
26

A rtysta-estetyknauczycieltańców E m i l  
D w w rz a tr , przyjmuje zgłoszenia 

w Biurze Centraloem. Rynek 1. 29.

0 0 2 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 3 0  33330C530-JC

i HERBATĘ Familijną §
g  V, b ilo  i*SO I 3 ał.
8  ZfiatomitB w t s i b w k i  2 Herbatr

'/, b i l e  1 4 0  1 z ł .  1 7 0 N a  k a r n a w a ł  I
D o n ^ e & ie n ie  h a n d l o w e .  

Handl
1016 poleca HANDEL 1—? ę

§ Alberta Szkowrona,
O Lwów, plac iu.-rjacki I. 7. t  
OOOOOOOOOOOOOCOOOOOCCOOP

D *

1 [ r i Ę d n l k  ze stałą płacą 
U  poko;u z wikteifft i usługą 
miesięcznie. Zgłoszenia pod 
F. S. poste restante Lwów.

poszukuje 
za 23 zł. 
literami: 

27

W  ostatecznej nęd j z\aj lująca się 
sierota po nauczycielu, scboiz&łą,

biega litościv> serca o jsk najskromniej­
sze wsparcie. Kalecza nr. S. 1 eokadj* 
Kapuj ńika. - _____________

s p r z e d a n i a  ms.ątrb ziemski 
blisko Lwowa w na‘[ tzedniejs' ej 

gkbD. Cesa 240.000 zl Bliższej imfb 
aiacii udziela adwokat dr. Błażejowski 
we Lwowie.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od v>ruu.

3  duże pokoje, kucln;a Ksleeza 14.

P
s m r c n lk

po econy,
b a n d l a w y ,  dobrze

Sosiukuje odpowiedniego 
1. lutego, lub zaraz.

Airesow.ić proszę „pomocnik S. 5Y." 
poste restante Czerniowce. 2o

r  o s a d ę  raohm'»‘rzr albo lustratora
i ’ irzy W jd/iale powiatowym przyjmie 
zaraz w tyiu zawodzie rotyuowany dłu­
goletni urzędnik krajowy rachunkowy, 
obecnie emeryt. Teniej może przyjąć także 
miejsce kontrolera administracyjnego i 
zastępcy olszaiu dworskiego w riękiiych 
dobrleh. Bliższej wiadomoe?i udzieli 
Administracja „Dziennika Polskiego".

Korespondencja prywatna.
B. Cb. — Jak zdrowie Twoje? Czy 

dawne cierpienie — zażegnane i usu 
nięte zostiło ? Nada.emnie wyczekiwa 
łei_ wiadomość', o któro prosiłem w l.ioie, 
niepokój d-eczy strasznie, zmusza do 
n»»vej prośby. — Kie żalę »lę widzisz 
więcej, na ni'-* — taka był. dobra wola 
Twoja, wyrtądzid mi p/.ykrośó, — lecz 
Iłagam przez litość ebeciaż, o jedno 
słowo o zmowie Twem „dobrze" — 
„lepiej" — Jub „tak samo". — J tit , '— 
obory, a niepokój gnębi Jo reszty. Me 
zmnv,»J jwd' 9 pieai do obcych i zapyty­
wać. 26

R u c h  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h
według zezara lwowskiego, ważny z dniem 1. czerwca 1893 r.

S

1894. Na karnawał! 1894.
Najnowsze tury kotytjouowo. 

Ordery i odznaki komitetowe. 
Bigotfony.

Maski najrozmaitsze 
W ach larze  najmodniejsze, 

poleca magazyn

l i K n i i t i t K  i Oberski. p
Lwów, ul Karola 1 udwika 1. 7

fŁ IC A G O  ffoHzule balowe. 
CH IflAGO  Krawaty. 1011 i-?
CHICAGO Kapelusze akładane,

sprzedają  najtaniej

S. GABRIEL & J. CHLEBOWNIłt
we Lwowie, plac Halicki l. 3

towarów kolon alnych, Herbaty, 
i daiikafesiw

dotąd pod firm ą spółki:

wsn
$

S A D Ł O W S K l i M A R K IE W IC Z  K
i

w e  Lwi O w io , p la c  K ap itu ln y  I. 8
istniejący, przeszedł z óniem^L^etyeznia 1894 wraz za wszystkiemi wierzy
teluościami i długimi 
p. J a n a  S a i l ło w s
ko*kołowaną firmą:

na wyłączną właśneść naszego współwłaściciela 
»t-gił 3 Łtory o tąd ten handel pod własną prCto-

J A N  S A D Ł O W S K I
Bayera salicylowutanczntowy plaster, na własny rachunek nadal prowadzić będzie.

Okładająj nasze podziękowanie za doznawane względy i zaufanie 
upraszamy o takowe dla naszego następcy.

1 -7 102

Niniejszem mim zaszczyt zawiadomić 
P. T. Publiczności 

1* z dniem  1. S tycznia  
objąłem

C U r a iĘ M M S S A
(ol. Czarneckiego i plac B e m tja r tt) .

pierw "Moja długoletn a praktyka
szej c-uMerci

ś .  p .  j R r O t l o n d . r a
daj e dostateczną gwarancję, że w moim 
interesie wykonywać się będą towary 
w zakres sztuki cukli rniczej wcho­
dzące -.ylk? w najlepszej jakość* i po 
ceuacb nader niskich poleją? się przeto 
łaskawej pamięci 1038 1—2

kreślę się z poważaniem
D  K n a p p .

0 o Lwowa przychodzą:
Z Krak>wa (Berlina, Wrocławia, Wiednia)
7, Warsza: y .......................... • • ; • , *  • •
Z ilujzyny - Krynicy przez Tarnów (tylko 

*. V, do włącznie ■
Z Atus/yny-KryLi«y i Chabówki przez Tarnów
Z Muszyny-Kryniey przez Tarnów lub Rze­

szów (tylko od “ /* do włącznie 7.)
7 Muszyny-Krynicy pi zez S t r y j ...............
Z Nadbrzezia i Tarnobrzega.......................
Z Podwołoezysk i Brodów (na dw. główny) 
Z Pożwułoezysk i Brodów (na dw. Podzam.)
Ze Suczawy......................................................
Z K in ipo lu n g * ..............................................
Z  ......................................................
Z Berhomethu n. S. i Czudyna...................
Z N ow osie licy ....................... ......................
Zo Słobody rungnrskiei kopalni ................
Z Husiatyna przez H i l i c z ...........................
Z B uczaera  p rzez  H a l i c z .................................
Z B e łż c a .........................................................
Ze Sokala............... ...
Z Lawocznego (Pesztu, Miszkolcu, SBron- 

roa„ Muckkcsi, CŁyrowa i Stanisławowa,
przez S try j) ..............................................

Ze Stryja .......................................... Ł  •
Ze Skolego, Chyrowa, Stanisławowa i B - 

rysławifc, przez Stryj  ...........................
Zo Lwowa odchodzą:

Du Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina)
Do Warszawy..................................................
Do Muszyny - Kryniey i Chabówki przez

Tarnów lub ruoazów...............................
Do Muszyny-Krynicy pri •» Tarnów (tylko

od Vt do włąeznl# " / » ) .......................
Do Muszyny-Krynicy prscu Tarnów . . .
D j Muszyny-Krynicy przez S try j...............
Do Nadbrzezia T arnobrzegu ...................
Do Podwołoezysk i Brodów (z dw. główn.) 
Do Podwcłoezyek 1 Brodów (z dw. Fuds&m.)
Do S u c z a w y ..................................................
Do Buezacza przez H a lu z ...........................
Do Husiatyni." przez H a l i c z .......................
Do Słobody ningurekiej k o p a ln i ................
Do Nowoeielioy..............................................
Do Berbomethu n. S. i C zndyna...............
Do Radow ioc..................................................
Do Kim poltwga..............................................
Do So_’ ' a .....................................................
Do Bełz  .....................................................
Do Borysławia przez S try j...........................
Do Lawocznogo (Munkieea, Serensca, Mi 

szkdfca, Pesztu i Cbyrowa przez Stryj)
Do Stanisławowa przez S try j.......................
Do Sk. lego i Chyrcwa. przez S.ryj . . . .  
Do Stryja . ■  ..........................................

Poeiągi
pospieszne

P o e i ą g i 
osobowe

3-08 6 01 9-361 6*30 9*41
l U 01 9'3t>| 0*30 9*41

9-36>: — _
— — — i 9*41

6 Cl _
_ — 906 1*08 --
_ — — 0*30 --
2-48 10*03 9-46 0  3 1 --
2-34 9*40 9 21 5 65 --

10*11 — 7-59 12-51 7-11
10*11 — 7-59 — —
10*11 — 759 — 7-11
10-11 — — — —

— — — — 7*11
10*11 — — — 7*11
10*11 — 7-59 — —

— — — 1231 —

— — 8-lfl
w
5'2ó —

9-It 1*08 ...
— — 0*43 _ —

— — 238 — —

801 1 6  41 9 4 6 1111 7 - s a
— 10*41 9 4 6 7*ae

— 10*41 — — —
_ ___ _ . 7 - s a_ 5*20 — _
— -- - 8*01 —
_ 10*41 0*34 — —
644 3-20 1016 11*11 —
636 332 10*40 11*83 —
636 — 10-36 3-31 k« w
_ _ — 331 —
636 _ _ u  w_ __ 10 86 HHS6
636 _ — — —
6*36 _ — — —
636 _ 1036 I0 * A
636 _ — 3 31 —_ _ 9*56 7*31 —
_ _ 9 56 — —
— — 7-21 10-26 —

7-21 8*01_ _ 10-26 8*01 —
— — 10 26 — —
— — H-41: — —

niezrównany środek do usuw.nia be. bola i niebezpieczeństwa

nagniotków 1 stwardnienia skóry,
wraz z dokł.d ,y„ opisem ożycia kosztuje

Z głębokiem uszanowaniem
S ad łow B K i i  M a r k ie w ic z .

koperta sego znakomitjgo plaetrn 
i0 et., na prowincję 3b ct. za  nnaealantem  n a le iy to -r£  to m arkach . Zófcć-
uówionU nadsyłać pod adresem: A p o th e k e  ,>zum ró m ia c h e n  K a tn e r1* (T len , 
Stadt, H'oU~sile 13, H uyo B a yer. We f  toouHc w a p t. P. M ikuła*(ha.

im  t y
według nowo 

zatwierdzonego 
planu, oraz

wszolkie przybory piśmienne

\K X X X X X 3 Q O a a Q O t
r i T  B o k  z a l e ż e n i a  I M S .

A u g u s t  S c h e lle n b e r g  i  S y n
D on bankowy 1 kantor wyouuiy

Ww Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 1. 
icirpuje i sprzedaje wszelkie papiery wartoicio\ 3.
P B O K E 8 1  ot»  e l ą g o l e n t n  1 5 .  S t y c z n i a  n o  4*/„ R ę g lc r n k i e  

l a s y  łz tp m te c s n e  p o  3  g u l d e n y  w r a z  z e  u i e m p l i n i .
G łó w n a  w y g r a n a  1 0 .0 0 0  k a r o n .

Wydawnictwo gazety Loao*ań „NADZIEJA" Pren^in rat* roazna 1*30,
Na prowincji zł. 1*80.

Jak powyższe doniesienie opiewa, objąłem z dn ern 1. styeznia 1894 K g 
na wyłąezo^ własność : P S

Handel tow arów  kolonialnych, Harbaty, Win I Delikatesów J l
zgasłej spółki naszej i odłą i  takowy pod władną llrmą: m a

J A N  S A D Ł O W S iO  I
i na. własny rachunek prowadzić bęaę.

W niezem nieuszozuplone wypo.-aż.eoie handlu pozo.tawia mi pełną 
siłę mej działalności, która mezmiomro, j*k dotąd, skierowaną będ.ie, aby 

_  doita.ezaniem doborowego towaru, skrzętną U9ługą, zdobytą roputacja han- 'I ?
S dl.i i nadal zachować. iP ,

7  te, zapewnieniem, mam zaszczyt polecić się łaika <ym względom \  -z 
sacnyc-h P. T. cdbioreów i upraszać o d ib 'e  Ich zaufanie, na które sebie fc) 
z .ił iyó Lądzie moim na ub ln:ejsi(m dążeniem. ^

Z głęDokiem uszanowaniem P*U|
d a ń  S a d ło w s M ,  1Ws»d i—?

poleca po najniższych cenach

F. I l k ł m k l ,  Lwfiy
Zamówienia z prowlnojl odwrotną pocztą.

Co ty d z ie ń
ówleiy transport proszku

acfeniiu i Ania
d o

wygubienia robactwa
wasetkiego rotiuajw

p o l e o a  20f5 b 1—?

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

Zlecenia e prowincji załatwia się jak najtaniej odwrotną pocztą.

[Xl&QOO&Oi£& M m
u» Zlecema z prowmcy załatwia się

oooootx jck
L W sW ii.uu  i dnia L lipę* 1891 podaje: Popierajmy przemysł Łrajowj 1 _

Naród izeski wyzwolił cię z pod przewag okonoiaioznej Niemców, popierając wła 
9ny przemjsł. i i

Nasz naród, skory do naśladowania — więc naśladujmy, co dobre, popieraj-j \  
my wyroby krajowe.

WB L w o w i e  s ry r« l» ia  f e r o f lu u n l  ( krabię) p. B rn k an t. Jego k r o ­
c h m a l  l» ry i z n ło w y  } tak wyboiuy, że żad*'U wyrób zagraniczny mu uio 
‘orówu-i Sja/ę, że oddan przysługę wszysihiut gospodyniom, zalecając ten wyrób 
doskonały.-Xa doaód prawdy podpisuj.; moje nati.yjg-r. Ito za lja  Kybowafttl.

D a  n & b y r ta  w e  w s z y s tk i c h  h a n d l a c h .  2206 1—?

" W "  G a l i c j i  i  B u k o w i  m e
angażuje etę pod rorzyrtaymi waruM m i 147 1 —l

P odróżujących  i ajentów  m iejsoow yoh
dla renuwowfinego ul dawna towarzystw* unezpiecicń na życic 

Oforiy p:d , Łeben 7 .9 7 4 *  przyjmnjł H id e l f  i w K ie d u ln .

Znana od lat wielu c k. uprzywilejowana r.ifluarja spirytusu, za patrz ona 
w najl‘-peza sparata rektyflkaęyjnu najniwszego systemu, fabryka rumu,

lik ieró w  i  octu .

Ja ijnsza Hitolascb t Jtastepoóf te  Łvowie
Jakób Spreciier i Spółka

W le d e A —H © t* C ttd o łf  w Styczniu 1894.
Aby ułatwić moim szanownym długoletnim odbioroom sprowadzmie moleb

Farb o l i i t t i  i liii

Pierw sza Krajowa Perfum erja 
„ F L O R A ”

T. E H  1 T. PHiiBSKlESO
we Lwowie (Hotel Oeoiga) 

pnsznkuje od 15. Lutego do końca trwania

de 1045 1—5

lakierowania sotnemn mlękklok fMłóg
urządziłem skład mego ogólnie ensnejro zaaicm tsgo f brjkstu dla

Lwowa u p. 0 . T. Winklera syna.

pcleca stare pulskls wódki mocne, prz- >laU rssolisy, likiery, rumy praw­
dziwi z Jamami, jaku też i oajlepszej jskoś .-i krajowe, specjały j.lr : 
Nzrodóek», Dai-Uii-ik, Szczątek,. Karpatówka, Djabeł, Pout rańezown aie- 
słodzona, Batafia, Dereniówki Ud. wóuki uprzywilejowano i jedynie praw­

ił..w a, et all a ł.n.M i 'abryki ep .ji dzane. . 
t i r i i .  w k.ąjD dla pp. aptekarzy do Dobierania łlkobolu

abSulut t najozyściejrzego jplrytusa d» oelćw leczoiczy h, wolnego 0<< 
podatku i już opodatkowanegi.

Prawdziwy wyskok octowy najsilniejszy, zlrowin, nic iizkodiuly, ga i, 
nie wy abiany z esseacji octowej. ’ 2198 1—82
ełow ny skład dla ml*8ta Lwowa, ttlica Kop«rnika I. 9. i w płó 
tanym skt idzla wód mjneralnycli J l illesn, ul. Karola Ludwika, I. 29.

Sprowadzam, z tamtąd est po róirnyeh eeuacb, j*k wrrost sdsmnle i wzory 
można dosti,ć tamie gtatjf.

Hetzsndortska fabryka farb, lakierów I werniksu O FRITZE.

y O O H€ > <0 0 € ^ ! <€ >

T O W A R Z Y S T W O  K R A J O W E
dla hand.u i przemysłu

C w a g u . Gudziuy, drukowane grubemi licibami, oznaczają 
' gnd/.iuf 6 i.icczór du g-idziny 5. m'nut 59 rano.

porę nocną od

Rozkłady jr-.z-jy w formacie kmsionkowym są du aabyeia w biurach informa­
cyjnych, kasach stacyjnych i u konduktorów.

K A N T O R  W Y M I A N Y
§** o. k. uprz, gal. akc. Banku hipotecznego

kupne i sprzedaje

1910 l —?

kupnje i sprzedaje

M z iiio  rotom m  i
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc ładnej prowizji.

Jako dobra 1 powną lobaeję
p o l e c a  

4%% l :siy  hipotecnne,
5 °l0 listy  hipoteczne prenąjowaoe,
5o/ „ n bez premji,
4 ł/»0/* listy Tow arzystw a kredytowego ziem skiego, 
4 V / .  « Banku krgjowego,
4'/,°/, p o ły e ik f  krąjow ą galieyjslią,
4°/B poiyeiŁ ą kraj gal- koronowę,
4*/» połyezką propinaeyjng galicyjską,
5  ojt „  w b u k o w iń s k ą ,
4-l*/o potyczką wągl«r»klej kolei państw ow ej,
4*/*% » propluacyjną wąglerską.
4°/, wągiernkie obligacje indem niiaeyjne, 

które to  papiery, jakotsż I w sz s ito  rs s ty  austriackie I węgierskie 
k ac to r wymiany Baaku hipotecznego n w e zo  knpuje I sprzedaje

p o  cen a ch  n a fh o r z y s tn ie js z y c i i ,
U W A G A :  Kantor wymiany Banka hipotecznego przyjmajs ~d 

P. T. kapujących wszelkie wylosowane, a Już p ła tro  miej­
scowe papiery wartoóciowe tndueł zapadłe kupoay za 
gotówką, bez wszelkiego potrącenia ; « i  zamiejscowe, je­
dynie za potiąoeniem rzeczywistych kosztów

Do efektów, a których wyczerpały się kupony, dostaroia 
no wy oh ai km zy kuponowych, m  zwrotem kosztów, które nam ponosi

C C C I

wystawy.
1 0  p  i . l e  i  do pakowaiia perfim, 

mydeł, pudrów i koimetyków.
3  p a n ie u  o  p ię k n e )  p o w ie r z  

C h o w n o A ct di sprzedaży p rfum 
w pawilonie.

2  k a a je r e łc  (za kaucją).
4  p a n ie n  do bufetu, sprzedaży koniaku 

1 wina tokajaliiego w uawilonio Tokaj- 
sklrn,

3  p r a k t y k a n t 6 w  na stałe du dro- 
guirji.

ferty nałoży nadsyłać z fotograńami.
Nien.Tzględiaon-o

wiedzi.
zostaną bez od,

1034 1-

pod?je do wiadomości, że na żądanie członków zaopatrzyło obecnie 
swoje składy we Lwowie, p'zy ulicy Akademickiej I 2 w Kra­
kowie, Sławiiowska I. I, oprócz własnych wyrobów korczynskich
także we wszelkiego rodzaju zagraniczne płótnu, szyfony ■ szyr- 
tyngi. Poleca również własnego wyrobu kołdry z najczystej wełny 

i materace po umiarkowanych eonach.

Oenuiki i próbki towarów wysyła s:ę na żądanie franko.

„ąorkur"
„Merkur"
„Jat-kson

7 1040 1—12 D y r e k c j a .

p r o f . d r a  J& g era  
w y r o b y  p o  c e n a c h  fa b r y -
O rygin
wyroby
c c n y c h z najszlachetuiejeł.j
w ełny , zalecane d la  osób w ą tłeg o  

eziębii *zdrowia, łatwo się przeziębiają­
cych.

Koszula i 2 &
kaftaalld ■§»
KaleaaBy I majtki I
Skarpetki I peńezsoby ( j .-
Ogrzewaoz'* i aołulek —0 Kin iu.> J S »
Poóozochy ayiliwskla ze stoprml 

i bez
Kastizelkl męskie włóczkowe z rę­

kawami
8Uolki włóczkowe do Loszenia 

po sukni z rękawami i bot, 
Spednlce włóczkowa

2229 1 -3poleca
b»ndbl płócien i bielizny

JANA RIEDLA
w e  L w o w ie .

zł

jemBż. iTimll UIHW HUS IIWII inw ■■■ I
Głó*ny sltład pierwszsj galic. suszarni owoców 1 warzyw w Bochni
na sposób amerykański urządzonej, a prze* Tuw, lekarskie w Krakowie 

juDconaj pud firmą J. M lC lh s iIt  w Bochnt, poloca: 
skomplet-.seas pakiety pocztowe z niezbędnych w kaide.n gospodarstwie 

aomowem jarzyn i owoców ;
paczki tnpy warzywnej „Julienne" (na 80 porcyj) 
laczka tuarobwi karoty (ui  15 porcyj)

■ fuplnaku (na 10 porojj)
kapus'y bruksel-kiij (na 10 poroyj .

* B włoskiej (na 20 poroyj)
”  zwyoiajne. (n* 20 ooTtyj) .
n „ sił.lowej, czeiwonej
” pietruszki .

„ frlerów .
„ Durów . . •
* fasolki szparagowej (na 10 purcyj) . 

zielonej krajowej (na 10 pi-rcyj')
” irroszkn onkro.fgo (n» 8 purcyj)
* kalarepki (na 10 porty i)

iabłek w ćwiartkach, stragan, kompot (' a W porcyj
” gruszek w p.łówkłeh „ „ vu» 19 ponsyi)

pud jirunelek . •
p«ozk» borówek kompotowy sh (na 15 porcyj)

-pomIdor°w
.grzybków nr. 1 (aajlepszej jakośjI)

” Jliwek kompotowych olorzymich .
Opakowanie darmo. l t .s  m

Swąptie owoce i warzywa bocheńskie jrzewyisaają świeże swym wła­
snym Oelikatorm s-e -kieno wnd/i«

S dokóD ntycih jest bardzo pojedyńezy i t"ki *?,?oc*vnł-m „
letoiej p ^ z c z i^ fn e  warzywa Ino owof ł  przez * godz.ny, potem w tej
wodne sotowa» r i J * k 4wici® P^jrządzać.

1 porcję i sposób nżyoia jest na każdej poszczególnej paczce

„ H a lifa i*  bardzo dobre, p a n > ......................................   . .
„ ze sUlowemi n o ż a m i ..................................
„ »;e sa r i  sml nożami................................
„ niklowane zwykło
„ „ z  szerokiemi nożami . . .
„ d-atgiie p ie  0 ‘k:ow’i i * ............................

niklowano . . . .
>dbo „ H u iw e t '* " ........................  .
d a m sk i0, niknwane z szT>Kiemi nożami
t i  iin es"  n ie  n ik t w a n o ..................................

n „ nikJu .v a n « ...........................................
» „ model z G r a /u ..............................

Łyżwy żelazue z rzcmvkami 
Para 

c/.łonkó
lub franco do każdej sta iji pocżtowcj.

P ió t f  O h r z ą s H ^ s ł i
hundel żelazny wo Lwowi1, plac Kapitulny 1, (naprzeciw 

Cenniki ilustrowane (iu dyspozy^-ji.

zl 1F0
„ 2 30
I  350 „ boO 
„ 5-50 
„ 1-50

: '2  

3 fi
pasków d.» H lifas 30 ct. pole-a w największym i.yborzc 

>-.» „8 koła" , T ow arzystw  łyżwiarskich i ucz ii 10 % ospuita,

Katedry).

porcy,

1*- 
-•2 5  
—-ao
-•DO
-i-io
-•2 5
— co
— 25
— 30
— 30 
- 3 5  
—•40 
-■85 
—•20 
—*36 
—•35 
-•3 5  
—•35 
—•45 
- 3 5  
— •20 
"T35

wodzie Yocowat?
-  'Warz: war SocheósYfe, w snchem miejsca trzymane, kon- 

wjdriKowany. ^ o b r i e ,  lat kilka na*et, nie trac^cj na dobroć*.Btrwają
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Stowarzyszanie zarejestrowane z poręka, ograniczoną 
i subwencjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 

p o l e c a  s w o j e

I
i

wyroby powrożnicze i sieciarskie jń
fn fliiał. ?Ptudzież

pasy do maszyn, liny Łafaf««  ̂ i prutnowe, 
gnrty do wybijania wótków , ch :dnlsl ca 

korytait* 1 *• P*
W szelkie wyroby ozdobne, j ko to : nakrycia salonowe d« 
stół, firanki ao o k i e n ,  siatki do łóżeczt-k dziecinnych, torebki 
m sliwskie, ba^laŁ,, sieci do polowania, sieci na konie od 
much i śniegu i t  d. wykonywane bywają starannie na 

osobne zamówienie.
Towarzystwo posiad* swe składy komisowe:

we Lwowie: Centralay Bazar krsdowy; 1005 1—?
w Przemyśla: Bazar im. Eyblikiewieza;
w Stanisławowie: Bazar powiatowego lowar/yatwa handlowego} 
w Łańcucie: Towarzystwo produkcyjne i handlowe; 

w Dębicy: Towarzystwo harWlowe. 
w Tarnowie : Handel p. Autoiii®g0 Swiderskiego.

H r  C e n n ik i g r a t is  i  fr a n c o . TB*3J
D Y B £ H C J A  t

Ks. Leon P asto r. Marceli Swiechowski.

dawca: Jóacf Laskuwaicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier fabryki czPilaiiskiej, Z drukami ,Pzie»nik» Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattnera,


